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A R T Y K U Ł Y

A N D R Z E J G Ą S IO R O W S K I

HARCERSTWO POLSKIE NA WARMII 
W LATACH 1920— 1939

Idea harcerstw a polskiego w Niemczech zrodziła się w 1913 r. Ruch 
ten  w zorowany na Związku H arcerstw a Polskiego począł się rozw ijać 
w  różnych ośrodkach em igracyjnych. Po roku 1918 centrum  jego zostało 
przeniesione na Śląsk Opolski, stopniowo starano  się rozszerzyć zasięg 
tej organizacji rów nież na inne skupiska polonijne w  Niemczech. W szyb­
kim  rozw oju harcerstw a przeszkadzał jednak  b rak  jedności w  ruchu 
polskim, szczególnie tru d n e  położenie ludności polskiej w  w arunkach  nie­
mieckich, b rak  k ad ry  itp. Polska działalność młodzieżowa nie mogła kon­
kurow ać z dynam icznie rozw ijającym i się stow arzyszeniam i młodzieży 
niem ieckiej. Taki stan  rzeczy spowodował, że w  szeregach niem ieckich 
znalazła się duża część młodzieży pochodzenia polskiego. To zmuszało do 
energiczniejszego zainteresow ania polskim  ruchem  młodzieżowym 
w Niemczech, zwłaszcza harcerstw em .

H istorię organizacji harcerskiej w  Niemczech opracow ał ostatnio 
gruntow nie H enryk  K ap iszew sk iI. A utor przedstaw ił (popierając boga­
tym i m ateriałam i źródłowym i) dzieje ruchu  harcerskiego w  Niemczech, 
jego koncepcję ideową oraz stra teg ię  działania, ze szczególnym uw zględ­
nieniem  okresu Trzeciej Rzeszy. Pobieżnie natom iast zostały po trak to ­
w ane poszczególne ośrodki harcerskie na Pograniczu, Kaszubach, w  P ru ­
sach W schodnich, Berlinie, Saksonii, Szczecinie, W rocławiu, W estfalii, 
N adrenii, a naw et Ś ląsku Opolskim.

W okresie m iędzyw ojennym  zagadnieniom  ty m  w iele m iejsca poświę­
cała prasa polonijna, szczególnie pism a młodzieżowe. Zaw ierały one jed­
nak stosunkowo skrom ne inform acje z życia d rużyn  i hufców  h a rce r­
skich. Większość m ateria łu  dotyczyła bardziej ogólnych zagadnień z za­
kresu m etod i form  p racy  harcerskiej, h istorii te j organizacji oraz do­
niesień z działalności Związku H arcerstw a Polskiego w  k ra ju . Nieliczne 
relacje  z życia d rużyn  harcerskich  w  Niemczech w ynikały  praw dopodob­
nie z dwóch powodów: b raku  odpowiednich in form acji o poszczególnych

1 H . K a p i s z e w s k i ,  Z w ią z e k  H a r c e r s tw a  P o lsk ie g o  w  N ie m c z e c h , W arszaw a  
1969.
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jednostkach harcerskich oraz z obaw y u jaw niania szczegółów pracy o r­
ganizacyjnej. D latego też korzystając z powyższych źródeł należy koniecz­
nie je  uzupełniać i sprawdzać. Na uwagę zasługują też m ateria ły  szkole­
niowe i propagandow e w ydaw ane przez Naczelnictwo Związku H arcer­
stw a Polskiego w Niemczech. Do roku 1939 ukazały się drukiem  lub na 
powielaczu 22 pozycje. Szczególnie cennym  w ydaw nictw em  był pod­
ręcznik przeznaczony dla drużyn i zastępów harcerskich  w Niemczech, 
napisany przez Romana K ruczka (W ładysław B zów ka)2 oraz broszura 
w ydana przez Naczelnictwo 3. Bogaty m ateriał zaw ierają rów nież w ydaw ­
nictw a periodyczne Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech: bytom ­
ska „Młodzież”, organ ZHP w Niemczech, „Inform ator Naczelnictwa 
ZH P w Niemczech”, miesięcznik ukazujący się w  Opolu; „H arcerz Ś lą­
ski” , dw utygodnik bytom ski i cieszyński; „C zuw aj”, miesięcznik w ycho­
dzący w Berlinie; „H arcerz Polski w  Niemczech” ukazujący się również 
w Bytom iu; „H arce” , pismo Hufca Berlińskiego „H arcerz-Sokół-Sporto- 
wiec”, dodatek do „Dziennika Berlińskiego” i „Nowin Codziennych” ; 
„Młody Polak w Niemczech” od roku 1931 jedną stronę poświęcał h a r­
cerstw u itd.

Po roku  1945 większości opracowań dotyczących harcerstw a polskiego 
w Prusach W schodnich dokonano na podstaw ie zasobów ak t M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych (obecnie znajdu ją  się one w A rchiw um  A kt No­
wych w  W arszawie). W zbiorach tych najw iększa ilość m ateriałów  h a r­
cerskich dotyczących W arm ii, M azur i Powiśla znajdu je  się w  zespole 
K onsulatu G eneralnego RP w Opolu, k tó ry  to praktycznie od 1934 r. 
zajm ował się całokształtem  zagadnień zw iązanych z polskim  harcerstw em  
w  III Rzeszy. Pew na ilość ak t znajduje się także w zespole W ydziału 
K onsularnego M inisterstw a Spraw  Zagranicznych i K onsulatów  Polskich 
w Kwidzynie, O lsztynie oraz w  Am basadzie RP w  Berlinie. Nie zacho­
w ały się natom iast ak ta  Naczelnictw a ZHP w Niemczech, k tóre praw ie 
w całości zostały zniszczone w 1939 r.

Bardzo w artościow y jest zbiór ak t harcerskich z okresu plebiscytu na 
W armii, M azurach i Powiślu. Dotyczy on głównie pow stania i działal­
ności Naczelnej K om endy O rganizacji H arcerskiej na W arm ię i Mazury. 
A kta te  dostępne są w C entralnym  A rchiw um  W ojskowym  w W ar­
szawie.

W czasie opracowań problem atyki harcerskiej b rak  ak t Naczelnictwa 
ZH P w Niemczech pow oduje pew ne niebezpieczeństwo zniekształcenia 
praw dy historycznej o ruchu  harcerskim , tym  bardziej że w iele faktów  
przedstaw ionych przez konsulaty  i Am basadę w B erlinie nie zawsze w łaś­
ciwie odzwierciedlało rzeczyw isty stan  rzeczy. Dotyczy to głównie pod­
staw  praw nych harcerstw a, koncepcji jego rozw oju (szczególnie na te re ­
nach wiejskich), stosunków  ze Związkiem Polaków w Niemczech, Ko­
m endą Główną ZHP w  W arszawie itp. D latego cennym  uzupełnieniem  
są w spomnienia i prace pam iętnikarskie działaczy polskich, w  których 
także poruszane są problem y harcerskie. Do najbardziej w artościow ych

R. K r u c z e k  [W.  B z ó w k a ] ,  D ru ży n a  p o d  z n a k ie m  R o d ła , O p ole  1937, ss.

3 H a rc e rz  p o ls k i w  N ie m c ze c h ,  O p o le  1935, ss. 47.
166.
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zaliczyć należy książkę Jana  Boenigka 4. A utor przedstaw ił tu , poświęca­
jąc jeden podrozdział, obraz życia harcerskiego na W arm ii i  Pow iślu, uzu­
pełniając niektóre fak ty  źródłam i archiw alnym i. K olejne pozycje — to 
prace W ładysław a G ęb ik a5. W książkach tych W ładysław  G ębik dużo 
miejsca poświęcił w artości m etod harcerskich w kształtow aniu  osobo­
wości młodego Polaka w Niemczech. Jak  dużą wagę przykładano w pol­
skim  gim nazjum  w K widzynie do tej organizacji może św iadczyć fakt, 
że wszyscy jego uczniowie byli harcerzam i.

W pracach badawczych tem atykę harcerską podejm ow ali m iędzy in ­
nym i W ojciech W rzesińsk i6. A utor w  oparciu o m ateria ły  A rchiw um  
A kt Nowych w W arszawie dał szeroki przekrój rozw oju ruchu  harcer­
skiego w Prusach  W schodnich. Na zagadnienie powyższe zwrócił uw agę 
także Z ygm unt L ietz 7.

Na uwagę zasługują rów nież a rtyku ły  byłych działaczy polonijnych 
publikow ane w większości na łam ach „Słowa na W arm ii i M azurach” 
O tylii Teszner-G rotow ej 8, W ładysław y K nosały 9 i P aw ła Sowy 10. In te ­
resujące są rów nież a rtyku ły  olsztyńskich publicystów  jak  Tadeusza 
Sw ata 11, W iktora Szukiela 12 i Eugeniusza Tryniszewskiego 13.

Nie w ykorzystano natom iast — pod kątem  harcerstw a — ak t M ini­
sterstw a Spraw  W ew nętrznych P rus znajdujących się w  D eutsches 
Z entra larch iv  w Poczdamie, jak  rów nież A rchiw um  M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych Rzeszy znajdującego się obecnie w  Bonn (Archiv Aus­
w ärtiges A m t zu Bonn).

1. P O L S K I R U C H  H A R C E R S K I N A  W A R M II  
W  L A T A C H  1919— 1920

Po I w ojnie św iatowej zainteresow anie polskim  ruchem  harcerskim  w 
Niemczech znacznie się ożywiło. Na czoło w tej działalności w ysunęły się 
ośrodki polonijne na  Ś ląsku Opolskim. H arcerstw o na W arm ii nie miało 
wówczas, jak  i przez w iele la t następnych, żadnych osiągnięć i tradycji.

9 J. B o e n i g k ,  M in ę ły  w ie k i  a  m y ś m y  o s ta li ,  W a rsza w a  1971, w y d . II.
5 W . G ę b i k ,  B u rz o m  d z ie jó w  n ie  d a li s ię  z g n ie ść ,  G d yn ia  1967; ten że , K w i -  

d z y n ia c y ,  G d yn ia  1965; ten że , C h ło p c y  z  R z e c z y p o s p o li te j  K w id z y ń s k ie j ,  O lsz tyn  
1968.

6 W. W r z e s i ń s k i ,  R u ch  p o ls k i n a  W a rm ii, M a zu ra ch  i  P o w iś lu  w  la ta ch  
1920— 1939, P o zn a ń  1963; II  w y d . —  O lsz tyn  1973.

7 Z. L i e t z ,  P a m ią tk i p o ls k o ś c i (1919— 1939), O lsz ty n  1957; ten że , H a r c e rs tw o  
s p o d  zn a k u  R o d ła , Z iem ia , 1957.

8 O. T e s z n e r - G r o t o w a ,  N a  o b o z ie  h a rc e r sk im  p r z e d  la ty ,  S ło w o  n a  W ar­
m ii i M azurach , 1957, nr 12; taż, H a r c e r s tw o  p o ls k ie  na W a rm ii w  o k r e s ie  m ię d z y ­
w o je n n y m ,  ib id em , 1957, nr 13.

9 W . K n o s a ł a ,  30 r o c zn ic a  ś m ie rc i L e o n a  W lo d a r c z a k a , S ło w o  n a  W arm ii 
i M azurach , 1970, nr 11; taż, O ty l ia  T e s z n e r -G r o to w a  m ó w i o h a r c e r s tw ie  n a  W a rm ii  
i  M a zu ra ch , ib id em , 1967, nr 50.

10 P . S o w a ,  P o lsk ie  h a r c e r s tw o  n a  P o w iś lu ,  ib id em , 1968, n r  39.
11 T. S w a t ,  P ie r w s z e  d r u ż y n y  h a rc e r sk ie ,  ib id em , 1971, nr 28.
12 W. S  z u  k  i e  1, M ło d z i b o jo w n ic y  w  w a lc e  o p o ls k o ś ć ,  G azeta  O lsz ty ń sk a , 1972, 

nr 253.
18 E. T  r y  n  i s  z e  w  s k  i, Z w ią z e k  H a r c e r s tw a  P o lsk ie g o  n a  te r e n ie  b y ły c h  P ru s
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Dopiero w 1919 r. próbę powołania do życia zastępu harcerskiego w  Ol­
sztynie podjął Zbigniew Pieniężny (syn Pelagii i W ładysław a Pienięż­
nych, urodzony w 1906 r.) Przedsięwzięcie to  jednak się nie powiodło 
i po kilkumiesięcznej p racy  zastęp został rozw iązany 14. P rzyczyn tego 
należy doszukiwać się głównie w b raku  kw alifikacji harcerskich samego 
in icjatora akcji oraz nieznajomości zasad i celów tej organizacji 
w gronie ew entualnych jej zwolenników.

N iemniej jednak  pionierska in icjatyw a Zbigniewa Pieniężnego otwo­
rzyła nową kartę  w  dziejach polonijnej działalności młodzieżowej w  P ru ­
sach W schodnich. Przygotow ania do plebiscytu w yzwoliły niespotykane 
dotychczas w środowisku polskim siły narodow e i społeczne. E fektem  
ich było znaczne ożyw ienie życia organizacyjnego. Oprócz w ielu pow sta­
jących stowarzyszeń duże nadzieje wiązano rów nież z fiarcerstw em .

Założenia ideowe i form y pracy harcerskiej poza granicam i Rzeczy­
pospolitej przedstaw iały się podobnie jak  w  k ra ju . O kreślało je  przede 
w szystkim  praw o harcerskie ls. Na jego wzorach chciano wychować mło­
dzież polską w Niemczech, w pajając jej um iłow anie ojczyzny, odwagę, 
samodzielność, karność, obowiązkowość itp. T rudna sy tuacja społeczeń­
stwa polskiego w  Niemczech w ym agała dużego poświęcenia oraz h artu  
ducha. Cechy te  kształtow ała w młodzieży polskiej organizacja harcerska, 
i to staw iało ją w  pierw szym  rzędzie m łodych obrońców zagrożonej pol­
skości. B rak jednak  odpow iednich sił instruk torsk ich  w latach  poprzedza­
jących plebiscyt opóźnił znacznie proces zakładania drużyn  harcerskich 
na W arm ii, M azurach i Powiślu. W tej sy tuacji konieczna była opieka 
z zew nątrz. Podjęły  się je j polskie w ładze wojśkowe, k tóre specjalnym  
rozkazem  z 15 czerwca 1920 r. postanow iły utw orzyć Naczelną Komendę 
O rganizacji H arcerskiej na W arm ię i M azury (N K O H )16. Je j kom en­
dantem  z ram ienia M inisterstw a Spraw  W ojskowych został wyznaczony 
ppor. 55 pu łku  piechoty Adam  Ciołkosz ps. „M rok”. Siedziba Naczelnej 
K om endy O rganizacji H arcerskiej, k tó ra  działała pod nazw ą —  H arcer­
skie B iuro Inform acji, mieściła się w Działdowie.

Spraw ą rozw oju harcerstw a w Prusach  W schodnich zainteresowało 
się także Naczelnictwo Związku H arcerstw a Polskiego w  Warszawie, 
k tóre 22 czerwca 1920 r. podjęło uchw ałę ó pow ołaniu do życia W ydziału

W sc lio d n ich  w  o k r e s ie  m ię d z y w o je n n y m ,  S ło w o  n a  W arm ii i  M azurach , 1957, nr 50.
14 Ib id em ; J. B o e n i g k ,  op. cit., ss. 335— 338.
15 P r a w o  h a rcersk ie  s ta n o w iło  g łó w n e  cred o  te j o rgan izacji, d o k ła d n ie  ok reśla ło  

je j  id eo lo g ię  i c e ch y  o sob o w o śc i, ja k im i p o w in ien  s ię  od zn aczać cz ło n ek  Z H P. D o  
n ajb ard z iej ch a ra k tery sty cz n y c h  zasad  Z w ią zk u  m ożn a  za liczy ć : w ie r n o ść  B ogu  
i  O jczyźn ie, p om oc b liźn iem u , o b o w ią zek  w y k o n y w a n ia  p rac u ży tecz n y c h , ry c er ­
sk ość , u m iło w a n ie  p rzyrod y , p o słu sze ń stw o  w o b e c  ro d z icó w  i p rze łożon ych , o szczęd ­
n ość i o fiarn ość , czy sto ść  w  m o w ie  i u czyn k ach , n ie p a le n ie  ty to n iu  i  n ie p ic ie  a lk o ­
h o lu . D o d a tk o w y m  o b o w ią zk iem  h a rce rstw a  p o lsk ieg o  w  N iem cz ech  b y ło  ró w n ież  
p ie lę g n o w a n ie  języ k a  p o lsk ieg o , tra d y c ji, o b y cza jó w  i  zw y c z a jó w  p o lsk ich . Z H P  
w  N iem czech  b y ł w ię c  organ izacją , k tóra  w y c h o w y w a ła  m łod ą  a w a n g a rd ę  b o jo w n i­
k ó w  o p o lsk o ść  (zob. Z . L  i e  t  z, op . cit., s. 30).

16 C en tra ln e  A rch iw u m  W o jsk o w e (d a lej C A  W ), B iu ro  P le b isc y to w e , 0 II , t. 10, 
s. 12. R ap ort z ca ło k sz ta łtu  p ra cy  N K O H  z 2 5 X  1920; p or. P . S t a w e c k i ,  S ta n o ­
w is k o  p o ls k ic h  w ła d z  w o js k o w y c h  w o b e c  p le b is c y tu  n a  W a rm ii i  M a zu ra ch , K o m u ­
n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1968, nr 3, s. 457; T. S w a t ,  op. cit., s. 3).
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Plebiscytowego. K ierow nictw o W ydziału powierzono S tanisław ow i Rud­
nickiem u !7. W szystkie d rużyny  harcersk ie  podległe dotychczas w ła­
dzom wojskow ym  podporządkow ano W ydziałowi P lebiscytow em u Związ­
ku H arcerstw a Polskiego. Nazwa i kierow nictw o pozostały bez zmian.

G łówny w ysiłek Naczelnej K om endy O rganizacji H arcerstw a skiero­
wano teraz na przygotow anie i udział w akcji plebiscytow ej. O rganiza­
cja ta  m iała w  zasadzie charak ter pomocniczy i propagandow y. H arcerze 
zajm owali się najczęściej kolportow aniem  ulotek, broszur, pełn ili rolę 
gońców, pom agali w  przygotow yw aniu wieców i zebrań plebiscytowych. 
P ojaw iły  się rów nież pierwsze a rty k u ły  w prasie polskiej dotyczące pro­
blem atyki harcerskiej na terenach  plebiscytowych. Zamieszczano także 
odezwy agitujące do w stępow ania w szeregi harcerskie, jednocześnie od­
woływano się do rodziców, aby zapisyw ali swe dzieci do polskich orga­
nizacji m łodzieżow ych18. W ysiłki NKOH znalazły duże uznanie h a r­
cerstw a polskiego w  k ra ju , gdzie na p rzykład  na zebraniu starszyzny 
4 lipca 1920 r. m iędzy innym i oświadczono: „Młodzież harcerska w W ar­
szawie postanaw ia poprzeć czynnie akcję rządu i społeczeństwa skiero­
w aną ku obronie zagrożonych terenów  plebiscytow ych i przyłącza się do 
powszechnego p ro testu  przeciw  w yznaczeniu na lipiec te rm inu  plebiscy­
tu  na W arm ii i M azurach” 19. Jedną z form  te j pomocy było kierow anie 
na teren  plebiscytow y instruk torów  harcerskich. W erbunkiem  kandyda­
tów zajm ow ał się w spom niany W ydział P lebiscytow y ZHP. Za jego po­
średnictw em  skierow ano do P rus W schodnich 14 instruk to rów  i 2 in ­
struk tork i. Faktycznie jednak pracę tę podjęło zaledwie 6 osób: w  K w i­
dzynie Jerzy  Szałkiewicz i Dźbikowski, w  Działdowie i Lubaw ie Jan  
Strzembosz, w  O lsztynie J. S tarozew ski i Stanisław  Biszanik oraz in­
s tru k to r harcerski ze Skierniew ic ·— nazwisko n iezn a n e20. Nawiązano 
rów nież kon tak ty  z licznym i organizacjam i i K om itetem  Plebiscytowym . 
W oparciu o tę  w spółpracę starano  się kontynuow ać program  rozw oju 
i p racy  harcerskiej na teren ie  W arm ii, M azur i Powiśla. C ałokształt tej 
działalności prow adzono w trzech k ierunkach  — propagandow ym , orga­
nizacyjnym  oraz program ow ym .

W akcji propagandow ej zw racały uw agę odezwy i propaganda w  p ra­
sie. P rzygotow ano odezwę do M azurów pisaną gotykiem  w gw arze m a­
zurskiej i rozprowadzono ją  w  liczbie 10 tys. egzem plarzy; przygotow a­
no także odezwę dla W arm ii i Pow iśla i rozprowadzono ją  w 5 tys. 
egzem plarzy; NKOH zebrała ponadto odpowiednie m ateria ły  inform acyj­
ne do p rasy  polskiej na  Pom orzu i w  Prusach  W schodnich, m iędzy inny­
mi przygotow ano tak ie  arybkuły jak: Co to są harcerze. P ierw sze kroki 
w  harcerstw ie  itp., w  prasie polskiej zamieszczano liczne odezwy do mło-

17 C AW , B iu ro  P le b is c y to w e , 0 II, t. 10, s. 137. P ism o  N a c z e ln ic tw a  Z H P  do  
A d a m a  C io łk osza  z 25 V I 1920 i 28 V I 1920.

18 Z w ią z e k  H a r c e r s tw a  n a  W a rm ii,  G azeta  O lsz ty ń sk a  1920, z  3 V I I ,  s. 3; H o r -  
c e r s tw o  n a  W a rm ii,  G azeta  O lsz ty ń sk a  1920, z 6 V II, s. 2.

19 C AW , B iu ro  P le b isc y to w e , 0 II , t . 10, s. 82. N o ta tk a  do o p u b lik o w a n ia  w  „G a­
ze c ie  P o lsk ie j”, „G azec ie  O lsz ty ń sk ie j” i „M azurze”.

20 Ib id em , s. 19. P ism o  N K O H  do W yd zia łu  P le b is c y to w e g o  Z H P  w  W a rsza w ie  
z 29 V II 1920.
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dzieży, rodziców, insty tucji, działaczy polonijnych aipelując o pomoc 
w tw orzeniu zastępów i drużyn harcerskich.

W ygłaszano także k ró tk ie  przem ówienia o harcerstw ie na  wiecach 
i zebraniach plebiscytowych; brano udział w im prezach plebiscytowych 
oraz udzielano pomocy w  organizacji i ochronie wieców polskich; na w ie­
cach rozdano ponad 4 tysiące różnych m ateriałów  propagandow ych 
i pocztówek ilustru jących  życie harcerzy  w Polsce (na przykład  2 lipca 
1920 r. na wiecu w  Olsztynie).

W środowisku harcerskim  podjęto próby w ydania w łasnego pisma; 
przystąpiono do opracow ywania w łasnego podręcznika harcerskiego ze 
specjalnym  przeznaczeniem  dla terenów  plebiscytowych; podjęto druk 
m ałej sztuki scenicznej dla młodzieży harcerskiej; zaopatryw ano druży­
ny w biblioteczki harcerskie; zakupiono n a  potrzeby harcerśk ie  ponad 
200 książek i podręczników  harcerskich; dokonano w Poznaniu zakupu 
900 egzem plarzy praw a harcerskiego; jako nagrody wręczono 5 czapek 
harcerskich dla najlepszych harcerzy  z K widzyna, wreszcie na potrzeby 
drużyn zakupiono 200 lilijek harcerskich.

Doceniając wagę k ad ry  szkoleniowej w  początkowym  okresie roz­
w oju drużyn i zastępów harcerskich na W arm ii i Powiślu, kierow nictw o 
Naczelnej K om endy O rganizacji H arcerstw a starało się oprzeć swą 
działalność organizacyjną na· instruk torach  z k ra ju . Mimo niew ielu chęt­
nych do pracy na teren ie  plebiscytow ym  udało się zorganizować przy 
ich pomocy obóz szkoleniowy dla 80 harcerzy  z W armii, M azur i Po­
wiśla, k tó ry  odbył się w Cekcyni, pow iat tucholski, a jego uczestnicy 
stanow ili pierwszy zaczątek rodzim ej kadry  h a rce rsk ie j21. Nie mogli oni 
jednak prowadzić jeszcze sam odzielnej p racy szkoleniowej i organiza­
cyjnej, stąd  cały je j ciężar spoczywał w dalszym ciągu na k ilku  in s truk ­
torach z k ra ju . Odwiedzali oni raz w  tygodniu poszczególne drużyny, 
przeprow adzając zbiórki, w ykłady, ćwiczenia harcerskie oraz omawiali 
program  pracy  na najbliższy okres. Oprócz drużyn  zgłoszonych do NKOH 
w w ielu w siach istn iały  sam oistnie pow stałe zastępy harcerskie, z k tó­
rym i kon tak t był jednak bardzo ograniczony, co w ynikało z 'braku środ­
ków lokomocji i znikomej liczby instruk torów  będących w  dyspozycji 
NKOH. Zastępom  tym  przesyłano jednak  m ateriały  szkoleniowe i pod­
ręczniki harcerskie, na podstawie k tórych  prowadzono pracę sam okształ­
ceniową i organizacyjną.

D okładnej ew idencji składu personalnego w tym  zakresie nie p ro­
wadzono ze w zględu na konieczność zachowania tajem nicy, tym  bardziej 
że harcerstw o nosiło wówczas pew ne cechy organizacji param ilitarnej. 
Dążono natom iast do uchw ycenia w szeregi harcerskie najbardziej w ar­
tościowego elem entu, k tó ry  zam ierzano z czasem w ykorzystać w pracy 
plebiscytowej. Przyjm ow ano w ięc do zastępów i drużyn  młodzież starszą 
w w ieku od 11 do 18 lat. W term in ie  późniejszym  zam ierzano zająć się 
także dziećmi do la t 11 i zorganizować je  w grom adach zuchowych. 
Ogółem do organizacji harcerskiej na  terenach  plebiscytowych należało 
200—250 osób. Najliczniej reprezentow ane było Powiśle, na przykład

21 P. S  t a  w  e  с  к  i, op. cit., s. 457.
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w K widzynie było 30 harcerzy, w  Sztum ie 40, a w O lsztynie za­
ledw ie 7 22.

Cała działalność harcerska w okresie plebiscytow ym  robiła w rażenie 
akcji spóźnionej. Zbliżający się plebiscyt nie pozw alał na spokojną i sy­
stem atyczną pracę, było w  niej sporo im prow izacji, a naw et i nieporo­
zumień. Potrzeby plebiscytowe często też w ypaczały w łaściw y jej cha­
rak te r, nadając harcerstw u rangę jednego z ogniw  w w alce o zwycięstwo 
spraw y polskiej. W ydaje się to oczywiste, lecz gdyby wcześniej powoła­
no do życia d rużyny  harcerskie, zostałyby one lepiej wyszkolone i p rzy­
gotowane do zadań, k tórym i m iały się zająć. Z nane są bow iem  możli­
wości organizacyjne karnej i zdyscyplinow nej młodzieży harcerskiej.

H arcerstw o polskie w  Prusach  W schodnich osiągnęło swą sprawność 
organizacyjną dopiero na początku lipca 1920 r. i to ty lko w powiecie 
kw idzyńskim , sztum skim , częściowo m alborskim  i olsztyńskim. Na te re ­
nach tych zdołano zorganizować drużyny harcerskie, k tó rych  poziom 
pracy był bardzo zróżnicowany. S tan  ten  pogłębiał ciągły brak  in s truk ­
torów, co n ie rokow ało dalszego rozw oju harcerstw a, a w ięc i jego prze­
trw ania. Działalność harcerską prow adzili często ludzie nie obeznani z jej 
zasadami, bez gruntow nego przygotow ania do pracy z młodzieżą, opie­
ra jąc  ją  nierzadko na w łasnej inw encji i dużym  zaangażow aniu społecz­
nym. W kład harcerstw a do akcji plebiscytowej nie mógł więc być wielki. 
O rganizacja harcerska sw ą obecnością w najtrudniejszej dotychczas pró­
bie w zm aganiach z germ anizacją potw ierdziła, że może istnieć i rozwijać 
się w środowisku polskim w P rusach  W schodnich.

K ierow nictw o Naczelnej K om endy O rganizacji H arcerstw a w planach 
swego działania uw zględniało także ew entualną kontynuację  p racy  h a r­
cerskiej po plebiscycie —  bez względu na  w ynik głosowania. P rzegrany 
plebiscyt nie mógł być więc dużym  zaskoczeniem dla działaczy h arcer­
skich, którzy rozpoczętą pracę organizacyjną zam ierzali prow adzić nadal, 
mimo że panow ało wówczas ogólne załam anie polskiego ruchu  naro­
dowego.

Po w ycofaniu sił koalicyjnych — przy k tórych harcerstw o reprezen­
tow ała J. K lim aszew ska — zam ierzano odczekać 2—3 miesiące, aby 
wspólnie z drużyną polską z B erlina zalegalizować organizację harcerską 
u w ładz niem ieckich pod nazw ą „Związek Polskich D rużyn Skautow ych 
w Państw ie N iem ieckim ” lub „Towarzystw o Opieki nad Młodzieżą S kau­
tow ą” . Na w ypadek odmowy zam ierzano przekształcić d rużyny  harcerskie 
w tow arzystw a sportow e i pod ich egidą prow adzić pracę harce rsk ą  i na­
rodową 23. W now ych w arunkach — po przegranym  plebiscycie —  dzia­
łalność harcerską starano się oprzeć na ośrodkach, k tóre dotychczas przo­
dow ały w te j pracy. P rzede w szystkim  chodziło tu  o Sztum  i Kwidzyn, 
a  następnie O lsztyn i Ostródę. W celu niesienia pom ocy m iejscow ym  
działaczom młodzieżowym w ysłano do tych  miejscowości instruk torów  
harcerskich z Pomorza, k tó rych  zadaniem  było nadać odpowiedni k ie­
runek  pracy harcerskiej. Dalszą działalność mieli już podjąć miejscowi

2S Ib id em , s. 458.
23 C A W , B iu ro  P le b isc y to w e , 0 II, t. 10, s. 16. In stru k cja  z 15 IX  1920 r. w  sp r a ­

w ie  d a lszej p ra cy  h arcersk iej.

24. K om un ikaty
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harcerze, zam ierzano ich bowiem dodatkow o przeszkolić na specjalnym  
kursie w Cekcyni w  dniach od 11 do 20 sierpnia 1920 r . 2i. Udział w  k u r­
sie miało wziąć 40—50 osób. W szystkie koszty związane z jego organiza­
cją pokryło M inisterstw o Spraw  W ojskowych. P rogram  zajęć m iał być 
realizow any w  form ie wzorowo prow adzonej drużyny  harcerskiej, bez 
wykładów, odczytów itp . K ierow nikiem  kursu  został Zbigniew Ciołkosz, 
a funkcję oboźnego sprawow ał J. Szałkiewicz. K urs nie spełnił jednak 
pokładanych nadziei z powodu bardzo m ałej frekw encji. Młodzież polska 
zza kordonu nie mogła uzyskać zezwolenia na przekroczenie granicy, 
a tylko część je j przedostała się tam  drogą nielegalną. Z atrzym ana zosta­
ła jednak  najw iększa 30-osobowa grupa Jana  Rozwadowskiego ze Sztu­
mu, k tóra  m usiała powrócić do sw ych domów. Ostatecznie w  kursie  wzięło 
udział zaledwie 15 osób 25. A kcja harcerska została poparta  propagandą 
prasową. W ty m  celu przygotowano odpow iednie m ateriały , k tó re  m iały 
zachęcić i ułatw ić pracę w  terenie. W śród artykułów , jakie zamierzano 
opublikować w  m iejscowej prasie polskiej, znalazły się m iędzy innym i: 
Jak założyć zastęp  oraz Pierwsze kroki w  harcerstwie. P rzystąpiono rów ­
nież do opracow yw ania nowego sta tu tu , k tó ry  m iał uw zględniać ak tualne 
w arunki w  terenie. P racę powyższą kom plikow ał fakt, iż całe kierow nic­
tw o NKOH znalazło się po drugiej stronie granicy, w w yniku czego 
kontak t z Oddziałem Plebiscytow ym  Związku H arcerstw a Polskiego 
i H ufcem  Pom orskim  stał się rów nież sporadyczny. Nieliczne w yjazdy 
instruk torów  NKOH n a  były teren  plebiscytow y nie rozw iązyw ały p ro ­
blem u. Łączność utrzym yw ano więc głównie za pomocą spraw ozdań i in ­
strukcji 20. Mimo to, m iesiąc sierpień stanow ił arenę najw iększej ofensy­
w y harcerstw a polskiego po przegranym  plebiscycie. W yniki je j m iały 
zadecydować o dalszych losach organizacji harcerskiej na  W arm ii, M a­
zurach i Powiślu. A kcję tę  m iały w spierać dobrze zorganizowane d ruży­
ny  harcerskie, k tóre zakładano w rejonach przygranicznych po stronie 
polskiej, gdyż liczono, że z ich pomocą uda się przenieść ruch harcerski 
na drugą stronę granicy 27.

Postęp harcerstw a na W arm ii, M azurach i Pow iślu napotykał jednak 
na znacznie większe trudności niż pierw otnie przew idyw ano. Główna 
przyczyna niepowodzeń w ynikała z opuszczenia te renu  plebiscytowego 
przez znaczną część aktyw istów  młodzieżowych. R ozpętany te rro r nie­
miecki pogłębiał ten  stan, niwecząc w szystkie dotychczasowe w ysiłki. 
Odwołanie z pracy harcerśkiej Adama Ciołkosza, którego skierow ano na 
front, przechyliło szalę niepowodzeń 28. Jesienią 1920 r. polski ruch  h arcer­
ski załam ał się zupełnie.

W te j sy tuacji M inisterstw o Spraw  W ojskowych — daw ny in icjator 
i m ecenas ruchu  harcerskiego na terenach  plebiscytow ych — specjalnym  
rozkazem  z 23 października 1920 r. rozwiązał N aczelną K om endę O rgani­

24 Ib id em , s. 66. P ism o  N K O H  do J u lii  K lim  z K w id zy n a  z 31 V II 1920.
25 Ib id em , s . 17. R ap ort z 23 V III  1920 za  czas od 1 V III  do 20 V III 1920.
25 Ib id em , s. 9. In stru k cja  z 3 V III 1920.
27 Ib id em , s. 15. In stru k cja  z 15 IX  1920 r.
28 Ib id em , s. 12. R ap ort z  25 X  1920 z  ca ło k sz ta łtu  p ra cy  N K O H  na W arm ię i M a ­

zu ry  od 15 V I do 1 X I 1920.
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zacji H arcerstw a i w szystkie podległe jej p lacó w k i29. Tym  aktem  za­
kończony został pierw szy rozdział historii harcerstw a, k tó ry  stanow i w aż­
ny  przyczynek do dziejów polskiego ruchu  młodzieżowego na  W arm ii, 
M azurach i Powiślu.

2. H A R C E R S T W O  P O L S K IE  N A  W A R M II  
W  O K R E SIE  K R Y Z Y S U  1922— 1928

H arcerstw o polskie, mimo niepowodzeń spow odowanych niekorzyst­
nym  w ynikiem  plebiscytu, stw orzyło jednak  fundam ent, na podstaw ie 
którego ideę tę można było podjąć na nowo. In icjatyw a w znow ienia p ra ­
cy harcerskiej nadeszła ponow nie z k ra ju . Podjęto  ją  na zebraniu  Działu 
Zagranicznego Związku H arcerstw a Polskiego w  dniu  22 listopada 
1922 r. W celu realizacji tego postanow ienia zwrócono się do M inister­
stw a Spraw  Zagranicznych z prośbą o zainteresow anie tą  problem atyką 
polskich placówek dyplom atycznych. M inisterstw o życzliwie przyjęło 
propozycje ZH P i w ydało odpowiednie in strukcje  polskim  ambasadom 
i konsulatom . W w yniku  tego konsul generalny  R P w K rólew cu zwrócił 
się do polskich placów ek konsu larnych  w  P rusach W schodnich, zalecając 
im  wszczęcie w erbunku kandydatów  do harcerstw a polskiego w śród m iej­
scowej ludności. Uważał, że w  celu przyspieszenia rozw oju drużyn h a r­
cerskich także pracow nicy polskich placów ek dyplom atycznych pow inni 
zadeklarow ać swój udział w  pracach Związku 30.

In icjatyw a konsulów  spotkała się z żyw ym  zainteresow aniem  mło­
dzieży i działaczy polskich. Rozpoczęcie efektyw nej p racy u tru d n ia ł jed­
nak brak  odpowiednio przeszkolonej kadry  ins truk torsk iej. W celu roz­
w iązania tego problem u 24 kw ietn ia  1923 r. udał się do W arszaw y F ran ­
ciszek Barcz, k tó ry  m iał naw iązać ścisłą współpracę z harcerstw em  
w Polsce, szczególnie w zakresie szkolenia instruktorów .

Na W arm ii pierw szy zastęp pow stał w  1924 r . 31 ; założycielem jego 
był ponownie Zbigniew Pieniężny. W zastępie ty m  skupiła się młodzież 
polska z te ren u  O lsztyna. W  pierw szym  okresie swego istn ienia zastęp 
olsztyński by ł bardzo aktyw ny. O rganizowano wycieczki, g ry  i zabawy 
harcerskie, zbiórki, zdobywano sprawności, urządzano biw aki pod n a ­
m iotam i i t p .32. N astępne zastępy jednak  n ie  pow staw ały. W yizolowany 
zastęp olsztyński nie mógł liczyć na  bezpośrednią w spółpracę z większą 
grom adą młodzieży w arm ińskiej. O graniczony by ł rów nież zakres kw ali­
fikacji olsztyńskich działaczy harcerskich, co znacznie rzutow ało na 
atrakcyjność pracy zastępu. Po rocznej działalności zastęp został rozw ią­
zany, ponieważ nie p rzejaw iał już żadnej aktywności.

20 Ib id em , s. 18. P ism o  M in iste r s tw a  S p ra w  W o jsk o w y ch  do N K O H  n a  W arm ię  
i M azu ry  z 23 X  1920.

30 A rch iw u m  A k t N o w y c h  (d a lej A A N ), K o n su la t R P  w  K w id zy n ie , t. 48, ss . 1—  
5. P ism o  k o n su la  g en er a ln e g o  R P  w  K r ó lew cu  do k o n su la  R P  w  K w id z y n ie  z 9 II 
1923.

31 J. B o e n i g k ,  op. c it., s. 339; E . T r y n i s z e w s k i ,  op . c it., s. 4; Z. L i e t z ,  
P a m ią tk i ,  s.  29.

32 Ż y c ie  M ło d z ieży , 1924, n r  2, s. 6; n r  4, s. 14.

24*
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Pierwsze niepowodzenia na  niw ie harcerskiej w Prusach W schodnich 
w opinii Związku Polaków w Niemczech upatryw ano w  przekonaniu, że 
harcerstw o może rozw ijać się w yłącznie w środowiskach m iejskich. S ą ­
dzono, iż te ren  w iejśki nie odpowiada specyfice pracy harcerskiej i dla­
tego nie znalazła ona dotychczas uznania w oczach tej m łodzieży33. Jak  
wiadomo, najw iększe skupiska ludności etnicznie polskiej w Prusach 
W schodnich znajdow ały się praw ie w yłącznie na terenach w iejskich. Po­
zornie potw ierdzałoby to powyższą koncepcję. Trzeba jednak  przyznać, 
że i w  O lsztynie sy tuacja nie w yglądała najlepiej.

Na innych obszarach Niemiec polski ruch harcersk i poczynił duże 
postępy, szczególnie na drodze w ew nętrznej konsolidacji. N ajw iększą ak­
tyw ność przejaw iał te ren  Śląska i Berlina. Z in icjatyw y tych  ośrodków 9 V 
1926 r. odbyło się w Bytom iu w alne zebranie, na k tórym  dokonano zjed­
noczenia ruchu  harcerskiego w całej Rzeszy. Uchwalono sta tu t i przyjęto 
wspólną nazwę organizacji, k tó ra  brzm iała: Związek H arcerzy Polskich 
w Niemczech. Po roku  nazw ę tę nieco zmodyfikowano na Związek H ar­
cerstw a Polskiego w Niemczech, na siedzibę Związku w ybrano Bytom  34. 
P ierw szym  naczelnikiem  harcerstw a został Józef K w ietniew ski, k tóry  
o perspektyw ach tej organizacji na W armii, M azurach i Pow iślu w yra­
zi) się następująco: „Czyniono i w Prusach W schodnich staran ia  zaw ią­
zania drużyn  harcerskich, jednakże bez większego skutku. T eren P rus 
W schodnich m niej nadaje się na pokaźny rozkw it harcerstw a, chociaż 
przy usilniejszych staraniach można by i tam  kilka drużyn powołać do 
życia” 3S.

Mimo w ielu zabiegów nie udało się jednak  tego dokonać i cała akcja 
zakładania drużyn harcerskich na  W arm ii ponownie upadła. P rzyczyny 
były podobne jak  daw niej: b rak  odpowiedniej pracy w yjaśniającej i p ro ­
pagandow ej, m ałe zainteresow anie w środowisku polskim, brak  in s tru k ­
torów  itp. Pojaw iły  się wówczas głosy nie pozbawione racji, że harcer­
stwo na terenach mniejszościowych może rozw ijać się ty lko w oparciu 
o szkolnictwo podstawowe lub średnie. W ty m  okresie na W arm ii nie 
istn iała żadna szkoła polska, stąd też zaniechano na pew ien czas w ysił­
ków nad rozbudow ą harcerstw a 38.

3. P R Ó B A  O D N O W Y  H A R C E R S T W A  P O L SK IE G O  N A  W A R M II  
W  L A T A C H  1929— 1933

Idea organizowania drużyn  harcerskich na W arm ii okazała się rea l­
na dopiero w 1929 r., gdy przystąpiono do zakładania polskich szkół 
mniejszościowych. Sytuacja  tym  razem  w ydaw ała się szczególnie k o ­

33 K a len d a r z  Z w ią zk u  P o la k ó w  w  N iem cz ech , 1926, s . 55.
34 H . K  a p  i  s  z  e  w  s  к  i, op. c it., s. 48.
35 J. K w i e t n i e w s k i ,  H a rc e rz  p o ls k i w  N ie m c ze c h ,  K a len d a r z  Z w iązk u  P o ­

la k ó w  w  N iem czech , 1926, s. 71.
33 J. B  o e  n i g  k, op. cit., s. 340.
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rzystna z uwagi na to, iż część zatrudnionych nauczycieli m iała już prze­
szkolenie harcerskie lub pew ne doświadczenie w te j p racy  37.

P row adząc swą działalność w ychowaw czą harcerstw o doskonale mo­
gło uzupełniać patrio tyczny program  szkoły polskiej, głosząc bezgranicz­
ne um iłow anie wszystkiego co polskie oraz o tw arcie dem onstru jąc sw oją 
przynależność narodową. Metody harcerskie w yrabiające samodzielność, 
odwagę, karność, obowiązkowość, odpowiedzialność, mogły rów nież speł­
niać rolę kuźni przyszłych przywódców ruchu  polskiego 3S. H arcerstw o 
w Niemczech było jedyną polską organizacją dla młodzieży szkolnej jaw ­
nie opowiadającej się za polskością. D latego też panow ał powszechnie po­
gląd, że w raz z rozw ojem  szkolnictwa polskiego należy rozszerzyć zasięg 
harcerstw a na inne te reny  poza Ś ląskiem  i B erlin em 39.

Działacze harcerscy zw racali rów nież uw agę na to, aby Związek Po­
laków  w Niemczech więcej w ykazyw ał zainteresow ania tą  organizacją, 
ponieważ dotychczas znaczną część sw ych planów  związanych z w ycho­
w aniem  młodego pokolenia łączył z p racą  T ow arzystw  M łodzieży40. 
W pew nych kołach Związku Polaków  w  Niemczech obaw iano się naw et 
ew entualnej konkurencji, jaką  harcerstw o mogło spraw iać Tow arzy­
stwom  Młodzieży. C hętnie więc popierano koncepcję łączenia harcerstw a 
ze szkołą, przeciw staw iając się natom iast w stępow aniu do Związku H ar­
cerstw a Polskiego młodzieży pozaszkolnej41. Stanow isko to z czasem stało 
się jednym  z głów nych powodów nieporozum ienia m iędzy Związkiem Po­
laków a Związkiem  H arcerstw a Polskiego w Niemczech. Rozszerzeniem 
harcerstw a za granicą interesow ało się nadal N aczelnictwo ZH P w W ar­
szaw ie42. W celu lepszej koordynacji p racy  młodzieżowej n a  obczyźnie 
zwołano w  dniach 12— 13 lipca 1929 r. Zlot N arodowy w  P o zn an iu 4.3. Do 
udziału w  zlocie zaproszono także młodzież z terenów , na  k tó rych  jeszcze 
nie zorganizowano życia harcerskiego w śród mniejszości p o lsk ie j44. 
Udział w  zlocie młodzieży polskiej z Niemiec stanow ił duże w ydarzenie, 
ponieważ kon tak ty  z k ra jem  z konieczności m usiano ograniczać. Z cza-

37 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2043, s. 59. P r o to k ó ł z IV  W aln eg o  Z eb ra ­
n ia  Z H P  w  N ie m c z e c h  (1928); por. J. B o e n i g k ,  op. cit., s. 340.

33 C ele  i  za d a n ia  h a rc e r s tw a ,  M łod y  P o la k  w  N iem cz ech , 1931, nr 5, s. 20; 
W. W r z e s i ń s k i ,  P o ls k i  ru c h  n a r o d o w y  w  N ie m c z e c h  w  la ta c h  1922— 1939, P o ­
zn ań  1970, ss. 89— 90.

39 A N N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2043, s. 65. P ism o  d ok tora  E. Z d r o je w ­
sk ieg o  (zastęp ca  ra d cy  em ig ra cy jn eg o ) do K o n su la tu  G en era ln eg o  R P  w  B y to m iu  
z 29 IV  1929.

49 Ib id em , s. 42. P ism o  k o n su la  g en er a ln e g o  R P  w  B y to m iu  do P o s e ls tw a  w  B e r ­
lin ie  z  12 X I  1929.

41 W. W r z e s i ń s k i ,  P o lsk i ru c h  n a ro d o w y ,  s.  90.
49 R o z w ó j p o ls k ie j  p r a c y  h a rc e r sk ie j z a  g ra n ic ą ,  P o la c y  Z agran icą , 1931, n r  3, 

ss. 73— 77; A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 10301, ss. 15— 20. U c h w a ły  I i I I  Z ja z ­
d u  P o la k ó w  z Z a g ra n icy  w  sp r a w ie  m ło d z ieży  p o lsk ie j.

49 Z lo t h a rce rsk i w  P o z n a n iu  p o św ię c o n o  g łó w n ie  m eto d o m  i fo rm o m  p racy  
h a rcersk ie j n a  o b czyźn ie . P o w o ła n o  w  ty m  ce lu  o d p o w ie d n ich  in s tr u k to r ó w  p ra cy  
m ło d z ieżo w ej. P o sta n o w io n o  r ó w n ież  w y d a w a ć  p ism o  d la  m ło d z ieży  h a rcersk ie j za 
gran icą . P o stu lo w a n o , a b y  ca łą  p ra cę  w  śro d o w isk u  m ło d z ieżo w y m  op iera ć  n a  w z o ­
rach  p o lsk ich , d o sto so w u ją c  ją  do m ie jsc o w y c h  w a ru n k ó w .

44 A A N , K o n su la t  R P  w  K w id z y n ie , t . 48, s. 18. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  R P
w  B y to m iu  do k o n su la  w  K w id z y n ie  z 12 X I  1929.
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sem stało się to niezbędne w celu odparcia niem ieckich zarzutów  o jed­
ności organizacyjnej Związku H arcerstw a Polskiego w  k ra ju  z harcer­
stw em  polskim w Niemczech. Obawy przed konsekw encjam i, jakie mogły 
z tego w ynikać dla ruchu  harcerskiego w Rzeszy w płynęły na to, iż utw o­
rzono odrębną jednostkę organizacyjną, oficjalnie niezależną i nie zwią­
zaną w żadnej form ie ze Związkiem  H arcerstw a Polskiego w Polsce. W y­
ją tek  stanow iła drużyna berlińska, k tó ra  do 1926 r. wchodziła w  skład 
Chorągwi Zagranicznej Związku H arcerstw a Polskiego 4S.

Sytuacja, w  jakiej znalazło się harcerstw o w Niemczech, wym agała 
dużej samodzielności. D yskrym inacja polskiego ruchu harcerskiego 
w Rzeszy znacznie u trudniała  realizację tego przedsięwzięcia, a b rak  do­
brze w yszkolonych kadr instruk torsk ich  nie pozwalał na przezwyciężenie 
tych trudności. T eren P rus W schodnich nie m iał w  ty m  czasie żadnego 
instruk tora , a pew ne nadzieje, jakie w iązano z przybyciem  na  W arm ię 
instruk to ra  W ładysław a B zów ki46, nie spełniły się. Nauczyciele polscy, 
całkowicie zaangażowani w  akcji zakładania szkół, nie mogli zajmować 
się harcerstw em , mimo że pierw sze placów ki szkolne na W arm ii pow sta­
ły  już 4 kw ietnia 1929 r. w  Unieszewie, G ietrzwałdzie, Nowej K aletce 
i Chaberkow ie 47.

Naczelnictwo ZHP w W arszawie, chcąc dopomóc w rozw iązaniu tru d ­
nych problem ów  szkoleniowych, zorganizowało 8 kursów  instruk torsk ich  
dla kandydatów  z zag ran icy 4S. Przypuszczać należy, że z W arm ii n ik t 
w  nich nie uczestniczył, ponieważ te ren  ten  nie był jeszcze przygotow a­
ny  do pracy harcerskiej i trudno  byłoby wysłać odpowiednich kandyda­
tów . Opinię tę  potw ierdzały rap o rty  polskich konsulów  z O lsztyna 
i K widzyna. Podobne stanowisko w te j spraw ie reprezentow ał konsul ge­
neralny  w  Berlinie, k tó ry  przestrzegał przed przedw czesnym  zakłada­
niem  drużyn, postulując najp ierw  podniesienie poziomu pracy harcer­

15 J. K w i e t n i e w s k i ,  B iu ro  m ię d z y n a r o d o w e  a  o r g a n iza c je  s k a u to w e  
w  N ie m c ze c h , M łod z ież , 1929, nr 2; ten że , Z w ią z e k  p fa d f in d e r ó w  n ie m ie c k ic h ,  H a r c­
m istrz, 1930, nr 2. P o w ią z a n ia  h a rce rstw a  p o lsk ieg o  z Z H P w  N iem cz ech  n ie  m og ły  
p r ze b ie g a ć  na  za sad ach  form aln ych . P o m ija ją c  s to su n k i sp o łe c z n o -p o lity c z n e , w  j a ­
k ich  d z ia ła ło  h a rce rstw o  w  N iem czech , jed en  z p u n k tó w  m ię d z y n a r o d o w eg o  s k a u ­
tin g u  zastrzega ł, że  za d ru żyn y  b a d e n p o w e lo w sk ie  m ogą  b y ć  u zn a n e  ty lk o  te , k tóre  
p och odzą  z s u w er en n y c h  p a ń stw . N ie  u zn a w a n o  n a to m ia s t  ty ch  d ru żyn , k tó re  w ią ­
za ły  sw ą  p racę  z o rgan izacjam i h a rce rsk im i sw y c h  m n ie jszo śc i n a ro d o w y c h  n a  t e ­
r e n ie  in n y c h  p a ń s tw .

4C In stru k to r  h a rce rsk i W ła d y s ła w  B zó w k a  p o ch o d z ił z P ogran icza . W yb itn y  
d zia łacz  m ło d z ieżo w y , n a u c zy c ie l, cz ło n ek  N a c z e ln ic tw a  Z H P  w  N iem cz ech .

17 J. B  o e  n  i g  k, op. cit., s. 182. D u żo  sz cze g ó łó w  z ży c ia  p o lsk ic h  szk ó ł w n o szą  
d w ie  za c h o w a n e  k ro n ik i szk o ln e  z N o w e j K a le tk i i W oryt, zn a jd u ją c e  s ię  w  O środ ­
k u  B ad ań  N a u k o w y ch  im . W. K ę trzy ń sk ieg o  w  O lsz ty n ie . M im o ż e  w  ty ch  szk o łach  
is tn ia ły  s iln e  d ru żyn y  h arcersk ie , to  o  ic h  d z ia ła ln o śc i k ron ik i n ie  w sp o m in a ją  zu ­
p ełn ie .

48 A  A N , Ś w ia to w y  Z w ią ze k  P o la k ó w  z Z a g ra n icy  (d a lej SZ P Z ), t. 410, s. 2. 
O k óln ik  S Z P Z  z ro k u  1930. K a n d y d a c i na k u r sy  h a rce rsk ie  m o g li u b ieg a ć  s ię  na  
k u rs in stru k to r sk i d la  k o m en d a n tó w  (16— 30 V II 1930), k u rs  d ru ży n o w y c h  i  p r z y ­
b o czn y ch  (1— 15 V III  1930), k u rs  in stru k to r ó w  zu ch o w y ch  (2— 15 V III  1930), k u rs  ż e ­
g la rsk i, k u rs  szy b o w c o w y  (1— 28 V III  1930), k u rs  p rzy b o czn y ch  i  d ru ży n o w y ch  dla  
h a rcerek  (22 V II —  12 V III  1930), k u rs  in stru k to r ó w  grom ad  zu ch o w y ch  .(22 V II  —  
12 V III  1930) i k urs d la  z a s tęp o w y ch  (22 V II  —  12 V III  1930).
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skiej w B erlinie i na Śląsku. Zw racał rów nież uw agę na konieczność ure­
gulow ania istniejących sporów w łonie Związku H arcerstw a (chodziło 
o nieporozum ienia m iędzy B erlinem  i te renem  Śląska). K onsul uważał, 
że dalszą pracę harcerską mimo w szystko należy oprzeć o Naczelną K o­
m endę w k ra ju  z uw zględnieniem  specyfiki każdego te renu  49.

W Prusach W schodnich polskie placów ki dyplom atyczne dość scep­
tycznie ustosunkow ały się do możliwości założenia na tym  te ren ie  d ru ­
żyn harcerskich. K onsul w K w idzynie Józef G ieburow ski uważał, że 
„przystąpienie obecnie do próby zakładania drużyn  harcerskich byłoby 
jeszcze przedwczesne, co uw arunkow ane jes t z jednej strony  brakiem  
odpowiedniego elem entu  w śród tu tejszej młodzieży polskiej, z drugiej 
strony  brakiem  osób, mogących podjąć kierow nictw o podobnej akcji” 50. 
Z kolei' konsul olsztyński, mimo że był zw olennikiem  harcerstw a i jego 
rozpowszechnienia na W arm ii i M azurach uważał, że jes t to  możliwe w y­
łącznie w  m iastach, najlepiej w  szkołach ś re d n ic h 51. W zw iązku z tym  
stw ierdzał: „Z tego powodu K onsulat nie liczy na szybką możliwość roz­
w oju harcerstw a na tu tejszym  terenie, dopóki nie pow stanie polska szko­
ła średnia” S2. T eren  m azurski, zdaniem  konsula, by ł jeszcze trudniejszy  
do realizacji tego zadania 53.

Toczące się rozw ażania i dyskusje nad możliwością rozw oju i kształ­
tem  harcerstw a nie przyniosły żadnych efektów. Szczególnie dotyczyło 
to P ru s  W schodnich, gdzie postęp harcerstw a wciąż nie nadążał za roz­
w ojem  szkolnictw a polskiego. Ten stan  rzeczy w yw ołał pew ne zaniepo­
kojenie w M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych, k tóre  zwróciło się do Po­
selstw a R P w B erlinie, żądając szczegółowych in form acji w  spraw ie w y­
ników prac nad rozw ojem  harcerstw a w  środowiskach polskich 54. Obawy 
M inisterstw a okazały się w  pełni uzasadnione. Minęło bowiem 5 la t od 
pow stania pierw szych szkół polskich na  W arm ii, a rezu lta ty  działalności 
harcerskiej były  zupełnie niewidoczne. Do 1934 r. nie pow stała tu  żadna 
drużyna harcerska. Nie zdołano rów nież ująć całego ruchu  harcerskiego 
w  jakieś konkretne ram y  organizacyjne. Podejm ow ane in icjatyw y w  tej 
dziedzinie m iały charak ter fragm entaryczny, w ynikały  one wyłącznie 
z osobistej inw encji niektórych polskich nauczycieli i wychowaw czyń 
przedszkoli. Popierał je  gorąco Św iatow y Związek Polaków  Zagranicą, 
k tó ry  dążył do zainteresow ania harcerstw em  całą młodzież polską na ob­
czyźnie 55.

P ionieram i, k tó rzy  podjęli tru d  odbudow y polskiego harcerstw a na 
W arm ii, byli: Jan  H edrych (kierow nik polskiej szkoły w  Chaberkowie),

49 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2043, s. 42. P ism o  k o n su la  g en er a ln e g o  R P  
w  B e r lin ie  do  P o s e ls tw a  R P  w  B e r lin ie  z 22 II  1930.

50 A A N , K o n su la t  R P  w  K w id zy n ie , t. 48, s. 19. P ism o  k o n su la  R P  w  K w id z y ­
n ie  do k o n su la  g en er a ln e g o  R P  w  B y to m iu  z 26 V I 1930.

51 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2043, s. 44. P ism o  k o n su la  R P  w  O lsz ty n ie  
do P o s e ls tw a  R P  w  B e r lin ie  z 6 III  1930.

92 Ib id em .
53 Ib id em .
и  Ib id em , t. 2044, s. 28. P ism o  M SZ  do P o s e ls tw a  R P  w  B e r lin ie  z 12 V I I I 1931.
55 J. W  o 1 к o w  i с z, R o z w ó j p o ls k ie j  p r a c y  h a r c e r s k ie j za g ra n ic ą ,  P o la c y  Z a ­

gran icą , 1931, nr 3, ss . 73— 77.
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Edw ard Turowski (kierow nik polskiej szkoły w Nowej Kaletce), O tylia 
Teszner-Grotowa, przedszkolanka z Nowej K aletki i A nna Sendrowska, 
przedszkolanka z Chaberkowa. Z w łasnych funduszów zakupili oni m a­
teria ł na  m undurk i harcerskie, w  k tóre zaopatrzyli ponad 50 dzieci ze 
szkół po lsk ich56. Było to jednak ty lko sym boliczne przedsięwzięcie ofiar­
nych działaczy, ponieważ do system atycznej pracy, zgodnej z wymogami 
praw a harcerskiego, prow adziła daleka droga. Jednakże od tego m om entu 
rozpoczął się now y etap harcerstw a polskiego na W arm ii. Sam  fak t po­
siadania efektow nych m undurków , w k tórych młodzież z C haberkow a 
i Nowej K aletk i w ystąpiła 24 czerwca 1931 r. na święcie dziecka w G ietrz­
wałdzie, w yw ołał ogrom ne zainteresow anie. U m undurow ane grupy  czy­
niły  w rażenie bardziej jednolitych, lepiej zorganizowanych i zdyscypli­
now anych zastępów. Pobudzało to do naśladow nictw a w śród pozostałej 
młodzieży, a także zachęcało innych nauczycieli do zakładania drużyn 
harcerskich we w łasnych szkołach. Dość sceptycznie odnieśli się nato­
m iast do tych tendencji konsul Józef G ieburow ski i W ładysław  P ienięż­
ny. Podzielali oni w  dalszym  ciągu pogląd, że te ren  w iejsk i nie nadaje  się 
do tego rodzaju pracy. Podobnie nie przejaw iały  większego zainteresow a­
nia rozwojem harcerstw a dwie czołowe polskie organizacje: Związek Po­
laków  w Niemczech i Związek Polskich T ow arzystw  S zko lnych57. Tym ­
czasem ruch harcerski na innych terenach Niemiec poczynił dalsze p o ­
stępy, skupiając w swych szeregach ponad 714 osób 5S.

Pew ne nadzieje na  w yjście z im pasu w iązali zwolennicy harcerstw a 
na W arm ii z oczekiwanym od daw na I Zlotem  H arcerstw a Polskiego 
w  Niemczech, k tó ry  odbył się w dniach 27—29 sierpnia 1932 r. w  Zie- 
mięcicach na Ś ląsku Opolskim. Na Zlocie tym  zaprezentow ały się w szyst­
kie kom órki harcerstw a polskiego w  Niemczech. Zasadnicze prace Zlotu 
toczyły się wokół m etod pracy harcerskiej w  specyficznych w arunkach 
niemieckich. S tarano się w ypracow ać takie form y działania, aby w ycho­
wać zdrową, oddaną spraw ie polskiej młodzież. P rasa polonijna w  Niem­
czech poświęciła tym  zagadnieniom  sporo miejsca, podkreślając donio­
słość Z lotu i jego znaczenie dla rozw oju harcerstw a we w szystkich śro­
dowiskach polskich w  Rzeszy. B ył to jeszcze jeden  mom ent, k tó ry  pro­
blem  ruchu  harcerskiego podniósł do rangi najw yższej i przyczynił się do 
jego konsekw entnego ro zw o ju 59.

4. R O ZW Ó J Z A ST Ę P Ó W  I D R U Ż Y N  H A R C E R S K IC H  N A  W A R M II  
W  L A T A C H  1933— 1936

Po dojściu H itlera  do w ładzy mniejszość polska w  Niemczech znalazła 
się w  niezw ykle trudnych  w arunkach. Prześladow ania i  rep resje  p rzy­
b ra ły  dotychczas niespotykane rozm iary. Szczególnie jednak zagrożona

58 J. B o e n  i g  к , op. cit., ss. 340— 341.
57 Ib id em .
58 A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2044, s. 32. S p is  d ru ży n  Z H P  w  N iem czech .
59 1 Z lo t  H a r c e rs tw a  P o lsk ie g o  w  N ie m c z e c h  (27— 29 V III  1932), S p or t i  W ych o­

w a n ie  F izy czn e , 1932, nr 10, ss. 12— 13 (d od atek  „ P o la k ó w  Z a gran icą”).
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została polsika młodzież, przeciwko której skierow ano główne ostrze ger- 
m anizacyjne. W celu zapobieżenia skutkom  takiej działalności, strona 
polska podjęła w ysiłek m ający na celu przyśpieszenie rozw oju polskich 
organizacji młodzieżowych. M iały one z czasem stać się najw ażniejszym  
bastionem  w w alce przeciwko w ynaradaw ianiu  m łodych Polaków. D o­
tychczas pod względem organizacyjnym  zw iązana była z ruchem  polskim 
w yłącznie młodzież starsza (pozaszkolna), skupiona w Polskich T ow arzy­
stw ach Młodzieżowych. N atom iast młodzież w w ieku szkolnym  nie po­
siadała żadnej polskiej organizacji. Sytuacja  tak a  stw arzała duże niebez­
pieczeństwo ze strony  H itlerjugend, szczególnie tam , gdzie nie było pol­
skich szkół. O rganizacja h itlerow ska stała się obowiązkowa d la  młodzieży 
całej Trzeciej Rzeszy, w  ten  sposób w iele dzieci pochodzenia polskiego 
znalazło się w  jej szeregach 60.

Znaczna część działaczy polonijnych uw ażała, że zapobiec tem u można 
w yłącznie za pomocą szybkiego zakładania grom ad zuchowych, zastępów 
i drużyn harcerskich. Pogląd ten  podzielały szczególnie te  środowiska 
polskie, k tó re  jeszcze nie m iały w łasnych szkół mniejszościowych. Na­
czelnictwo ZHP w Niemczech problem  ten  widziało jeszcze szerzej, 
tw ierdząc że organizacje harcersk ie  pow inny być zakładane w  każdej 
miejscowości zamieszkałej przez ludność polską 61.

W ładze niem ieckie zdając sobie spraw ę z roli, jaką  może w  przy­
szłości odegrać harcerstw o polskie w  Niemczech, mimo stosow ania re ­
p resji i różnych ograniczeń, nie mogły jednak  zdecydować się na całko­
w ite rozw iązanie te j organizacji. Liczyły się bowiem jeszcze ze stosun­
kam i i umowami m iędzynarodow ym i, poza ty m  tą  drogą chciały uzyskać

60 N a  p oczą tk u  rok u  1933 w ła d ze  h it le r o w sk ie  za ż ą d a ły  p o d p o rzą d k o w a n ia  Z H P  
w  N iem cz ech  p a ń s tw o w e m u  k ie r o w n ic tw u  m ło d z ieżo w em u . W  lu ty m  teg o  ro k u  k ie ­
ro w n ik  n iem ie c k ie g o  ru ch u  m ło d z ieżo w eg o  B a ld u r  v on  S ch ira c h  w e z w a ł n acze ln ik a  
Z H P w N  J. K w ie tn ie w sk ie g o  p ro p o n u ją c  m u  w łą c z e n ie  h a rce rstw a  p o lsk ieg o  do je d ­
n o lite g o  fro n tu  m ło d z ieży  n ie m ie c k ie j. K w ie tn ie w sk i s tw ie r d z ił jed n a k , że  h a rce r ­
s tw o  p o zo s ta n ie  n iez a leżn ą  o rgan izacją . 17 V I 1933 w  N iem cz ech  u tw o rzo n o  R e ic h s ­
ju g e n d fü h ru n g ,  k ie r o w n ik ie m  zo sta ł B a ld u r . W ez w a ł on  p o n o w n ie  (22 V I 1933) w s z y ­
s tk ie  o rg a n iz a cje  m ło d z ieżo w e, a b y  z g ło s iły  sw ó j a k ces  do n o w o  u tw o r zo n eg o  k ie ­
ro w n ic tw a . P o su n ięc ia  t e  m ia ły  n a  ce lu  p o łą cz en ie  d o ty ch cza s  sa m o d z ie ln ie  is tn ie ­
ją cy ch  s to w a r zy szeń  n a  te r e n ie  N ie m ie c  w  jed n ą  o g ó ln o n iem ieck ą  org a n iza cję : dla 
ch ło p có w  H itle r ju g e n d  i  d la  d z ie w c z ą t  B u n d  D e u ts c h e r  M ä d e l.  W cześn ie j r o z w ią ­
zan o  w sz y s tk ie  o rg a n iz a cje  m ło d z ie ż o w e  łą c zn ie  z n iem ie c k im  h a rce rstw em , k tóre  
fo rm a ln ie  m ia ły  z a r e je s tro w a ć  s ię  w  R eic h s ju g e n d fü h r u n g  d o  15 V II  1933. N a  in te r ­
w e n c je  Z P w N  R u d o lf H e ss  s tw ie r d z ił, ż e  m ło d z ież  p o lsk a  n ie  m a ob o w ią zk u  n a le ­
że n ia  do ty ch  organ izacji. O d ro k u  1936 n a jm ło d sz e  ra m ię  H itle r ju g e n d , J u n g v o lk  
w c ie la ło  w  s w e  szere g i m ło d z ież  ju ż  od  10 rok u  życ ia . W  zw ią z k u  z ty m  N a c z e l­
n ic tw o  Z H P w N  op ra co w a ło  sz c z e g ó ło w y  p la n  ro z w o ju  grom ad  zu ch o w y ch . M ia ły  
do n ich  n a le ż e ć  d z iec i od 6 do 11 la t, a  w ię c  za n im  w e s z ły  w  w ie k , w  k tó ry m  p r z y j­
m o w a n o  do J u n g v o lk .  P rzy  Z H P  w  N iem cz ech  p o w o ła n o  sp e c ja ln y  W y d zia ł Z u ch ów , 
n a  jeg o  cz e le  s ta n ą ł W ła d y s ła w  P la n e to rz . P r a ca  zu ch o w a  m ia ła  u od p orn ić  d zieci 
p o lsk ie  p rzed  w p ły w a m i g e r m a n iza cy jn y m i H itle r ju g e n d .  P r zy g o to w y w a n o  ją  r ó w ­
n ież  ta m  do d a lszej p ra cy  w  h a rce rstw ie . (Zob. W. W r z e s i ń s k i ,  P o ls k i ru c h  n a ­
r o d o w y ,  ss . 305— 306; H . K a p i s z e w s k i ,  op. c it., ss . 69— 71; S p r a w y  N a ro d o w o ś­
c io w e , 1937, s. 141; E . K u r o ń s k i ,  P o ło że n ie  p r a w n e  lu d n o śc i p o ls k ie j  w  T r z e c ie j  
R z e s zy ,  K a to w ic e  1938, s. 29).

01 H . K a p i s z e w s k i ,  op. c it., ss . 82, 140.
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pew ne ustępstw a na rzecz niem ieckiej mniejszości narodow ej w Polsce 62.
Mimo stosowanego te rro ru  harcerstw o w Niemczech wciąż się rozw i­

jało i już na początku 1933 r. liczyło 811 członków zorganizowanych w 15 
drużynach męskich, 5 drużynach żeńskich, 'kilku grom adach zuchowych 
i 3 Kołach Przyjació ł H arcerstw a (w 1930 r. było 540 h a rce rzy )63. Jed ­
nakże te rro r narasta ł i nie pozwalał na swobodną i szerszą działalność 
harcerską. Władze niem ieckie różnym i sposobami u trudn ia ły  pracę pol­
skich organizacji, w yw ierając najczęściej presję ekonomiczną na rodzi­
ców, których w ten  sposób zmuszano do w ycofania swych dzieci z pol­
skiej szkoły lub drużyny harcerskiej.

Nieznaczne złagodzenie po lityk i niem ieckiej nastąpiło dopiero po pod­
pisaniu 23 stycznia 1934 r. polsko-niem ieckiego paktu  o nieagresji. Po­
w stały  wówczas na pew ien czas nieco większe możliwości swobodniejszej 
niż dotychczas pracy organizacyjnej. Podjęto przeto energiczne kroki m a­
jące na  celu rozszerzenie ruchu  harcerskiego na obszarze całych Niemiec. 
A kcją tą  m iały być objęte miejscowości zamieszkałe przez ludność polską 
bez względu na to, czy istn iały  tam  już polskie szkoły czy też nie 64.

W ysiłki działaczy polskich spotkały się z dużym  uznaniem  w Polsce. 
Poparcia idei harcerskiej za granicą udzielił także odbyw ający się w  1934 
roku w W arszawie II Z jazd Polaków  z Zagranicy. W podjętych uchw a­
łach dotyczących pracy harcerskiej za granicą znalazły się m iędzy inny­
mi następujące postu laty  es: a) prow adzić pow szechną pracę nad  kształ­
ceniem instruk torów  i kierow ników  pracy harcerskiej; b) urządzać częste 
wycieczki do Polski w celu zapoznania się tam  z pracą harcerską; c) ści­
śle współpracować z ZHP w k ra ju  w  dziedzinie ideowej, propagandow ej, 
szkoleniowej i organizacyjnej; d) do chwili zagw arantow ania pełnej k a ­
dry  instruk torsk iej uzupełniać ją  kadram i z k ra ju ; e) harcerstw o rozsze­
rzać także na  starsze pokolenie przez tw orzenie kół przyjaciół; f) organi­
zację harcerską traktow ać jako najlepszy system  wychowawczy o głębo­
kich tradycjach  ideowych, jednocześnie trak tu jąc  harcerstw o jako typ  
organizacji najbardziej nadającej się do w ychow ania młodego pokolenia 
Polaków  za granicą.

W podobnym  tonie brzm iały postanow ienia Rady Naczelnej H arcer­
stw a Polskiego Zagranicą, podjęte na naradzie kierow ników  pracy h a r­
cerskiej w  1934 r . 66. Stw ierdzono tam , iż harcerstw o jest najw łaściw szą 
i zasadniczą form ą pracy społecznej w śród młodzieży szkolnej i poza­
szkolnej na terenach  zagranicznych.’Do celów ZHP — obok zadań ogól- 
noskautow ych —  postanowiono włączyć program  m ający zbliżyć młode 
pokolenie do k u ltu ry  polśkiej i do całego narodu  polskiego. Ale pracę tę 
należało prowadzić biorąc pod uw agę miejscowe w arunki. K onferencja 
zalecała także organizowanie obozów na w łasnych terenach, kształcenie

62 W. G ę  b i k , B u rz o m  d z ie jó w , s. 160.
ю H . K a p i s z e w s k i ,  op . eit., s. 63.
64 A A N , Ś Z P Z , t. 44, s. 60. R efera t na  k o n fe ren c ję  p ra so w ą  (m aszyn op is), 1934.
65 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t . 10301, s. 18. U c h w a ły  II  Z jazd u  P o la k ó w  

z Z agran icy , w y d . ŚZ P Z , W a rszaw a  1935, ss. 133— 134.
ee Ib id em , ss. 19— 20.
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instruk torów  w Polsce, założenie wspólnego pisma, dla młodzieży pow y­
żej la t 18 obowiązek abstynencji zastąpić słowem w strzem ięźliw ość itp.

Sytuacja Polaków  w Niemczech była bardzo trudna, stąd  też pow sta­
w ały różne kon trow ersje  odnośnie do sposobu w prow adzania tych  postu­
latów  w życie. Panow ało jednak  powszechne przekonanie o potrzebie roz­
w oju organizacji harcerskiej. W odróżnieniu od poprzedniego okresu h a r­
cerstw o miało stać się organizacją m łodzieży szkolnej. G łów nym  jej ce­
lem  było w ychow anie pewnego typu  przodow nika pracy spo łecznej67, 
k tó ry  by łby  odporny na działanie germ anizatorów . K oncepcja tak a  chyba 
najbardziej odpow iadała specyfice P ru s  W schodnich. Łączenie bowiem 
harcerstw a ze szkołą było jedyną szansą istnienia te j organizacji, a jej 
rozwój zdecydow anym  argum entem  dla niesłusznie panujących  dotych­
czas poglądów mówiących o tym , że teren  w iejski nie nadaje się do pracy 
harcerskiej. N iedaw ny w yznaw ca te j teorii konsul G ieburow ski rów nież 
doszedł do tego przekonania i uznał, że należy przystąpić do organizow a­
nia ruchu  harcerskiego na W armii, ponieważ „młodzież polska widząc 
zorganizowaną młodzież szkolną i pozaszkolną w obozie niem ieckim  za­
czyna objaw iać chęć należenia do podobnej organizacji polskiej” 68. S ta ­
nowiło to  dowód, że dotychczasową pracę z młodzieżą szkolną w  niektó­
rych  kołach pojm owano błędnie. Zresztą sam i polscy działacze doszli do 
wniosku, że stosowane m etody pracy w ychowaw czej by ły  nieodpowied­
nie i należało je  zm ien ić69. W harcerstw ie w idziano najskuteczniejszy 
środek chroniący młodzież polską przed w pływ am i ideologii h itlerow ­
skiej 70. Również konsul G ieburow ski uznał, że harcerstw o stanow iło n a j­
odpowiedniejszą form ę organizacyjną dla m łodzieży polskiej na W arm ii71.

P rzychylna atm osfera, jaka  w ytw orzyła się wokół Związku H arcer­
stw a Polskiego w  Niemczech, w  znaczny sposób w płynęła na  to, iż 
w  kw ietn iu  1934 r. pow ołano do życia dwie pierw sze d rużyny  na  W ar­
mii — w Chaberkow ie i Nowej K aletce dzięki doświadczeniom w yniesio­
nym  w  1931 r. przez Jana  H edrycha, Edw arda Turowskiego, O tylię Tesz- 
ner-G rotow ą oraz A nnę Sendrow ską. U tw orzone d rużyny  pow stały przy 
w ydatnej pomocy ówczesnego kierow nika polskiej szkoły w  C haberko­
wie, R yszarda G oetzego72. N astępnie opiekę nad  nim i spraw ow ali Ta­
deusz Pezała, R yszard Knosała, Leon W łodarczak i O tylia T eszner-G ro-

67 W. W r z e s i ń s k i ,  P o ls k i  ru c h  n a ro d o w y ,  s. 311.
68 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2045, s. 33. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  

J. G ieb u r o w sk ieg o  d o  P o s e ls tw a  R P  w  B e r lin ie  z 2 8 IV  1934.
69 W. K n o s a ł a ,  O ty l ia  G r o to w a  m ó w i o h a r c e r s tw ie ,  s. 8.
70 T. S w a t ,  op. cit., s. 3.
71 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2045, s . 33. P ism o  k o n su la  J . G ieb u r o w ­

sk ieg o  do P o se ls tw a  R P  w  B e r lin ie  z 2 8 IV  1934.
72 R yszard  G oetze  (ur. 1902), n a u c zy c ie l szk ó ł p o lsk ich  na W arm ii i  Ś lą sk u . B y l 

jed n y m  z in ic ja to r ó w  i d z ia ła czy  h a rcersk ich  na W arm ii. Ja k o  o b y w a te l p o lsk i 
m ia ł jed n a k  ogra n iczo n y  zak res  d z ia ła n ia . „O n ied o p u sz cza ln o śc i o fic ja ln e g o  a n g a ­
żo w a n ia  s ię  n a u c z y c ie ls tw a  p o ls k ie g o ” w  p racach  s p o łecz n y c h  i o rg a n iz a cy jn y ch  
w sp o m in a ł ta k ż e  k o n su l J. G ieb u r o w sk i (A A N , A m b asad a  R P  w  B e r lin ie , t. 2045, 
s. 3. P ism o  k o n su la  R P  w  O lsz ty n ie  do P o s e ls tw a  R P  w  B e r lin ie  z 2 8 IV  1934 r.); 
zob. Т. О г а с к  i, S ło w n ik  b io g r a f ic zn y  W a rm ii, M a zu r  i  P o w iś la  o d  p o ło w y  X V  w . 
d o  1945 r ., W arszaw a  1963, s. 92.
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tow a 73. Funkcję pierwszej drużynow ej powierzono H elenie Paw łow skiej, 
później Jadw idze G natow sk ie j74.

Powodzenie tego przedsięwzięcia spowodowało, że i w  innych m iej­
scowościach przystąpiono do tw orzenia grup harcerskich. Największą 
aktyw ność w ykazyw ały w tym  w ychowaw czynie polskich przedszkoli, 
k tó re  pełniły  różne funkcje harcerskie i organizacyjne. Głównie dzięki 
ich poświęceniu już po rocznej działalności harcerstw o zdecydowanie 
wyróżniało się najw iększą prężnością ze w szystkich polskich organizacji 
na tym  teren ie  7S. W dalszym  ciągu brakow ało instruktorów , całą pracę 
opierano więc na m ateriałach szkoleniowych, k tórych  pierwszą partię  
przywiózł z k ra ju  kierow nik polskiej szkoły w Nowej K aletce, Tadeusz 
Setny. Były to  podręczniki z zakresu m etodyki pracy harcerskiej oraz 
kilka num erów  pisem ka „Młoda D rużyna” 76.

L ite ra tu ra  fachowa i pomoc instruk torska dla te ren u  W arm ii okazy­
w ała się w tym  okresie niezbędna, ponieważ ani nauczyciele, ani też w y­
chowawczynie przedszkoli nie mieli w ystarczających kw alifikacji do pro­
w adzenia w szechstronnej działalności harcerskiej. Niedomogi te  dostrze­
gał rów nież konsul w  Olsztynie, k tó ry  zwrócił się dlatego z prośbą do 
N aczelnictwa Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech o w ytypo­
w anie odpowiedniego instruk to ra  na te ren  P rus W schodnich. Zadaniem  
jego miało być w izytow anie te renu  oraz odpowiednie pokierow anie p ra ­
cami organizacyjnym i istniejących już d ru ż y n 77 Na M azurach tym cza­
sem nie poczyniono żadnych postępów, co łączyło się z nierozw iązanym  
problem em  polskiego szkolnictwa na tym  terenie. N atom iast na Powiślu 
działacze tam tejsi przy jęli nieco inną drogę rozw oju harcerstw a niż na 
W arm ii, opierając ją  na w spółpracy z ZHP w W arszawie, a później 
w G dań sk u 7S.

Rok 1934 w  harcerstw ie w arm ińskim  należy uznać za przełomowy. 
Od te j chwili bowiem, aż do roku 1939 przejaw iało ono tendencje  roz­
wojowe. N aturalną bazę tego rozw oju stanowiło szkolnictwo polskie. P rze­
widyw ano również, że z czasem przy każdej polskiej szkole pow stanie 
drużyna lub  zastęp harcerski. W ośrodkach, gdzie nie istn iały  szkoły 
mniejszościowe, zakładanie drużyn harcerskich  napotykało na olbrzym ie 
trudności. A kcję tę więc uznano tam  jeszcze za p rzedw czesną79 widząc 
większe uzasadnienie działania w  kółkach rolniczych, stowarzyszeniach 
sportow ych i ku ltu ralnych . Na rozwój ZH P w pływ ały  n ie  tylko proble­
my w ew nątrzorganizacyjne, ale również skom plikowana sy tuacja panu­

73 W. К  n o s  a l a ,  O ty l ia  G ro to w a  m ó w i, s. 8; T. S w a t ,  op. cit., s. 3; H . K a ­
p i s z e w s k i ,  op . c it., s. 107.

я  T . S w a t ,  op. cit., s. 3.
75 O. T  e s z n  e  r -G  r o t o w  a, P o ls k ie  p r ze d sz k o la ,  S ło w o  na W arm ii i  M azu ­

rach, 1969, nr 15, s. 4.
75 T. S w a t ,  op . cit., s. 3.
77 J. B  o e  n  i g  k , op. cit., s. 344.
78 H. K a p i s z e w s k i ,  op. cit., s. 107; A . G ą s i o r o w s k i ,  H a r c e rs tw o  p o l­

sk ie  n a  P o w iè lu  w  la ta c h  1920— 1939, K o m u n ik a ty  M a zu rsk o -W a rm iń sk ie , 1972, nr  
4, ss. 611— 613.

79 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2046, s. 5. P ism o  am b asad ora  R P  w  B e r li­
n ie  do k o n su ló w  w  N ie m c z e c h  z 28 X II  1934.
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jąca w Trzeciej Rzeszy, ponieważ poza terenam i objętym i konw encją 
genew ską (Śląsk) i N iemcami Środkow ym i, harcerstw o pojawiło się jako 
organizacja nieznana. W ładze poszczególnych regionów Niemiec — po­
siadające pew ną autonom ię na sw ym  teren ie  — niejednokrotn ie w od­
m ienny sposób trak tow ały  now ą organizację polską. A m basador polski 
w B erlinie zw racał szczególną uw agę na zachow anie ostrożności w ofic­
ja lnym  w iązaniu harcerstw a ze szkolnictwem  polskim w N iem czech80. 
Obawy te dotyczyły głównie konsekw encji, jakie  mogły być ew entualnie 
w yciągnięte w stosunku do polskich nauczycieli nie posiadających oby­
w atelstw a niemieokiego. W um ow ach o pracę w szkołach mniejszościo­
w ych bowiem nauczycielom  posiadającym  obyw atelstw o polskie zabro­
niono zajm ować się organizacją p racy  pozalekcyjnej i społeczno-politycz­
nej. O graniczenia te  krępow ały w ielu polskich nauczycieli przed bardziej 
efektyw nym  angażow aniem  się w  życie mniejszości polskiej. Nauczyciel 
był w  w ielu w ypadkach jedyną kom petentną osobą w środowisku pol­
skim, k tóra mogła poświęcić się także pracy ku lturalno-ośw iatow ej i spo­
łecznej. Trudności te  obszernie omówiono na w alnym  zebraniu Związku 
H arcerstw a Polskiego w  Niemczech 31 m arca 1935 r. w  Opolu. Udział 
w nim wzięło 90 delegatów  z całej Rzeszy. Delegaci w ybrali rów nież no­
we władze Związku H arcerstw a Polskiego w  Niemczech. W brew  oczeki­
w aniom  Związku Polaków, przew odniczącym  został Paw eł K w oczek81, 
a naczelnikiem  Józef K ach e l82. IVarmie reprezentow ali H elena Połomska 
z Chaberkow a, O tylia Tesznerów na z Nowej K aletk i i W ładysław  N aro- 
żyński, k ierow nik  IV Dzielnicy Związku Polaków  w Niemczech 83.

To główne forum  Związku H arcerstw a Polskiego w  Niemczech podjęło 
szereg doniosłych decyzji m ających pierw szorzędne znaczenie dla dal­
szego rozw oju tej organizacji. W śród najw ażniejszych należy wymienić 
uchw alenie nowego sta tu tu  Związku, k tó ry  m iędzy innym i stw ierdzał: 
„Celem ZHP w Niemczech jes t w ychowanie młodzieży polskiej w duchu 
narodow ym  i społecznym w m yśl ideologii i zasad harcersk ich” 84. Ogło­

80 Ib id em , s. 6.
81 P a w e ł K w o cz ek  z za w o d u  ad w o k a t, u rod ził s ię  24 IV  1904 w  G rab in ie , p ow . 

p ru d n ick i. P o c h o d z ił z ro d z in y  ch ło p sk ie j, s zk o łę  śred n ią  u k o ń cz y ł w  O p olu , a  s tu ­
d ia  p ra w n icze  k o n ty n u o w a ł w  W ü rzb u rgu , P o z n a n iu , B e r lin ie  i W ro c ła w iu . Od n a j ­
m ło d szy ch  la t  n a le ż a ł do p o lsk ich  organ izacji. B y ł w sp ó łz a ło ż y c ie le m  Z w ią zk u  A k a ­
d em ik ó w  P o la k ó w  „ S ile s ia  S u p er io r”. W sła w ił s ię  jak o  ob roń ca P o la k ó w  p rzed  s ą ­
d am i n iem ieck im i. Z p racą  h arcersk ą  za p o zn a ł s ię  w  cz a sie  s tu d ió w  w  B er lin ie  
i  W roc ław iu . W ojn ę p rze b y ł w  o b ozie  k o n c en tra cy jn y m  w  B u ch en w a ld z ie , k o n ty ­
n u u ją c  ta m  d z ia ła ln o ść  h a rcersk ą  w  ce lu  n ie s ie n ia  p o m o cy  w ięź n io m . B y ł jed n y m  
z p ięc iu  cz ło n k ó w  ta jn eg o  k o m ite tu  ob ozow ego . P o  w o jn ie  m ie sz k a ł w  O p olu . B y ł 
p o s łe m  do se jm u  P R L  II k ad en c ji.

62 J ó ze f K a c h e l, in ży n ie r  górn ik , u rod z ił s ię  w  B y to m iu  6 1X 1913 . P och od z ił 
z rod z in y  gó rn iczej. B y ł a k ty w istą  Z w iązk u  P o la k ó w . D o  h a rce rstw a  w stą p ił  w  1923 
i  p rze b y ł k o le jn o  w sz y stk ie  s zcze b le  orga n iza cy jn e . O d 1934 p e łn ił  fu n k c ję  h u fc o ­
w eg o  w  O p olu . B y ł w sp ó ło r g a n iza to re m  ta jn eg o  ru ch u  „ tró jek ”, k tó ry  p r ze c iw d z ia ­
ła ł g er m a n iza c ji Ś lą sk a . W  cz a sie  w o jn y  p r z e b y w a ł w  o b o z ie  k o n c en tra cy jn y m  
w  B u ch en w a ld z ie . N a le ż a ł do  ta jn ej ob ozow ej gru p y  O p olan . W  k w ie tn iu  1945 r. 
p o w r ó c ił na Ś lą sk . B y ł p o słem  do se jm u  P R L  II k ad en c ji.

83 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2046, s. 24, P ism o  k o n su la  R P  w  O lsz ty n ie  
d o k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O p olu  z 25 III  1935.

84 Ib id em , ss. 18— 19. S ta tu t  Z w iązk u  H a r cerstw a  P o lsk ie g o  w  N iem cz ech .
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szono rów nież rezolucję zjazdu, k tórej punk t 1. mówił: „N ajszczytniej­
szym obowiązkiem H arcerstw a Polskiego w Niemczech jest służba dla 
spraw y polsldej w  Niemczech” i punkt 4: „Związek H arcerstw a Polskiego 
w Niemczech uważa za jedno z najbliższych zadań w ejście na w ieś i orga­
nizow anie grom ad zuchowych. Wobec tego I Z jazd w zywa ZHP w Niem­
czech do opracow ania ogólnych w ytycznych dla p racy harcerskiej na 
w si” 8S.

Dla P rus W schodnich szczególnie isto tny  okazał się punkt 4 rezolucji, 
ponieważ główne oparcie dla polskiego ruchu  stanow iła wieś. W ślad za 
tym i postanowieniam i przybyli do P rus W schodnich przedstaw iciele k ie­
row nictw a ZH P w Niemczech w osobach P aw ła Kwoczka i Józefa K achla. 
Zam ierzali oni naw iązać ścisły kontak t z miejscowym  harcerstw em  oraz 
przeprowadzić ku rs d la  kandydatów  na zastępowych i przodowników 
grom ad zuchowych. Spotkanie kom plikow ał fak t nie najlepszych stosun­
ków Związku Polaków w Niemczech ze Związkiem H arcerstw a Polskiego 
w Niemczech 86, co w płynęło rów nież na przebieg rozm ów (na Pow iślu

85 Ib id em , s. 34. R ezo lu c ja  Z jazd u  Z H P  w  N iem cz ech  (1935).
?c Z w ią ze k  P o la k ó w  w  N iem cz ech , d ążąc do ce n tra liza c ji ca łeg o  życ ia  o rgan iza ­

cy jn eg o  w  śro d o w isk u  p o lsk im , sp o w o d o w a ł p e w ie n  sp r z e c iw  d z ia łaczy  i  organ izacji, 
k tó re  h o łd o w a ły  tr a d y c ji i p ew n e j sa m o d z ie ln o śc i. P rzy czy n ą  ty ch  n iep orozu m ień  
b y ło  n arzu ca n ie  p rzez  C en tra lę  Z w iązk u  P o la k ó w  w ła sn y c h  p og lą d ó w  i w zo ró w  
p racy . D z ia ło  s ię  to  szcze g ó ln ie  na teren a ch  za m ieszk a ły ch  p rzez  lu d n o ść  e tn ic zn ie  
p olsk ą . H a r cerstw o  p o lsk ie , k tó re  po  rok u  1918 n a jb ard z iej ro z w in ę ło  s ię  na  Ś lą sk u , 
p rze ja w ia ło  szcze g ó ln e  ten d e n c je  do sa m o d z ie ln o śc i i au to n o m ii w  s to su n k u  do 
Z w iązk u  P o la k ó w . K on cep c ja  ta k a  n ie  m og ła  b y ć  to le ro w a n a  z k o le i p rzez Z P w N , 
k tó ry  p re ten d o w a ł do k ier o w n ic tw a  nad  ca ły m  p o lsk im  ru ch em  w  N iem cz ech . Z t e ­
go  też  w z g lę d u  k ier o w n ic tw o  Z P w N  sta ra ło  s ię  p o d p o rzą d k o w a ć  so b ie  ta k że  o rg a n i­
za c ję  h arcersk ą . P r zed e  w sz y stk im  d ążon o  do o b sa d zen ia  k ier o w n ic zy ch  s ta n o w isk  
w  Z H P  „ w ła sn y m i lu d źm i” (J ó zef K w ie tn iew sk i) . P o d jęto  ró w n ież  s taran ia  o p r z e n ie ­
s ie n ie  s ied z ib y  Z H P w N  ze Ś lą sk a  do B er lin a . P r z e c iw sta w ia ło  s ię  tem u  N a c z e ln ic ­
tw o  Z H P w  N iem cz ech  tw ierd zą c , że n a jlep szy m  m ie jsce m  d la  w ła d z  n a cze ln y ch  
je s t  cen tru m  ru ch u  h arcersk iego . P r zem a w ia ło  r ó w n ież  za ty m  to , że  tere n  Ś lą sk a  
p o d leg a ł k o n w e n c ji g e n e w sk ie j  u m o ż liw ia ją cej b ard zie j sw o b o d n ą  d z ia ła ln o ść  p o ­
lon ijn ą .

D ia m etra ln ie  różn ie  p r z e d sta w ia ł s ię  ta k że  p u n k t w id zen ia  Z P w N  i Z H P w N  
na sam ą k o n cep cję  p ra cy  i ro z w o ju  h a rcerstw a . K iero w n ic tw o  Z w ią zk u  P o la k ó w  
u w aża ło , ż e  Z H P  p o w in n o  p o d leg a ć  w y łą c z n ie  jeg o  w p ły w o m , a k o n ta k t z  h a rce r­
s tw e m  w  k ra ju  p o w in ien  b y ć  u tr zy m y w a n y  ty lk o  za jeg o  p o śr ed n ic tw em . Z w ią zek  
P o la k ó w  u w a ż a ł, że h a rcerstw o  p o w in n o  b y ć  zak ła d a n e  w  szk o ła ch  p o lsk ich  i  o b e j­
m o w a ć  ty lk o  m ło d z ież  szk o ln ą . D z ia ła cze  h a rcerscy  r e p r ezen to w a li p og ląd , iż  h a r ­
ce rstw o  je s t  le p szą  fo rm ą  w a lk i z g erm a n iza cją  m ło d eg o  p o k o len ia  P o la k ó w  n iż  
szk o ła . D ą ży li w ię c  do za k ła d a n ia  d ru żyn  h a rcersk ich  w e  w sz y stk ic h  m ie jsc o w o ś­
ciach , w  k tó ry ch  z a m ieszk iw a ła  lu d n o ść  p o lsk a . S ta ra n o  s ię  r ó w n ież  p o zy sk a ć  w  s z e ­
re g i Z H P  m ło d z ież  p ozaszk o ln ą , co  sp r zec iw ia ło  s ię  ten d en cjo m  Z P w N , k tó ry  u p a ­
tr y w a ł w  ty m  m o ż liw o ść  k o n k u ren cji d la  P o lsk ic h  T o w a rzy stw  M łod z ieży . P u n k tem  
k u lm in a cy jn y m  k o n flik tu  b y ł ro k  1935, k ie d y  to  31 I II  o r g a n iza c ja  h arcersk a  w y ­
b ra ła  n o w e  k ie r o w n ic tw o  b ez  zgod y  C en tra li Z w ią zk u  P o la k ó w . N ie  zap o w ia d a ło  
to  szy b k ieg o  p o lep szen ia  s to su n k ó w  i n a w ią za n ia  szerszej w sp ó łp ra c y , k tóra  p r z e ­
c ież  b y ła  n iezb ęd n a  w  w a ru n k a ch  coraz b ard zie j za o strza ją cej s ię  g er m a n iza c ji m ło ­
d ego  p o k o len ia  P o la k ó w . S tra ty  w y n ik a ją c e  z b rak u  jed n ośc i w  p ro g ra m ie  w y c h o ­
w a n ia  m ło d z ieży  p o lsk ie j s ta w a ły  s ię  p ow ażn e . D u ża  liczb a  p o lsk ie j m ło d z ieży  zn a ­
la z ła  s ię  w  szeregach  n ie m ie c k ic h  organ izacji, u le g a ją c  szy b k ie j g er m a n iza cji. T ak i 
s tan  rz eczy  n iep o k o ił d z ia ła czy  i p o lsk ie  p la c ó w k i d y p lo m a ty czn e  w  N iem czech , 
k tó re  cz ęsto  d a w a ły  w y ra z  sw e j  d ezap rob aty  w o b e c  s to su n k ó w , ja k ie  p a n o w a ły
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w ogóle nie doszło do spotkania). W O lsztynie konsul A ntoni Zalew ski 
m iał jakoby otrzym ać inform ację, że przyjazd Kwoczka i Kachla nastąpił 
bez w iedzy C entrali Związku Polaków  w Niemczech, mimo to postanowił 
przyjąć ich na  audiencji. W czasie rozm owy poruszono problem y harcer­
stw a na  W arm ii i jego dalszego rozwoju. W edług relacji konsula K wo­
czek m iał stw ierdzić, że „H arcerstw o ma zastąpić szkoły polskie, gdyż 
jes t to m niej w yraźna form a angażow ania się ruchu  polskiego niż na 
p rzykład  posyłanie dzieci do szkoły po lskiej” 87. Do spotkania z działa­
czami harcerskim i jednak  n ie  doszło, ponieważ z propozycji konsula, aby 
odwiedzili d rużyny  w C haberkow ie i Nowej K aletce, m ieli oni jakoby 
nie skorzystać „w ym aw iając się brakiem  czasu”. Sw oją opinię na tem at 
harcerstw a w Prusach W schodnich Kwoczek przedstaw ił konsulowi 
stw ierdzając m iędzy innym i, że te ren  ten  jes t bardzo tru d n y  dla rozw oju 
tej organizacji i do chwili pow stania polskiego gim nazjum  w  Kwidzynie 
wymaga stałej opieki. Jego zdaniem  nie mogli tem u  sprostać nauczyciele 
i w ychowaw czynie przedszkoli ani też in strukcje  i okólniki. Rozwiązanie 
tej spraw y w idział Kwoczek w pow ołaniu sam odzielnego hufca i współ­
pracy z G dańsk iem 8S. K ońcowym i chyba najcenniejszym  efektem  tego 
spotkania było w ytypow anie z te renu  W arm ii na k u rs  in s truk torsk i 
w  Siołkowicach pięć w ychowaw czyń przedszkoli: M arię K ensbok, Jadw i­
gę G natow ską, A nnę Zarębiankę, Różę Konigsm anównę i M arię P re j- 
ło w sk ą89. Po zakończeniu kursu  zw iedzały one Polskę, w zięły także 
udział w  odbyw ającym  się w tym  czasie (1935) zlocie harcerstw a pol­
skiego w Spalę.

Roczna analiza p racy drużyn  w  C haberkow ie i Nowej K aletce po­
tw ierdziła słuszność tych  koncepcji, k tó re  liczyły na  powodzenie ha rce r­
stw a na  wsi w arm iń sk ie j" .  Ten n iew ątpliw y sukces przyczynił się znacz­
nie do szybkiego rozw oju drużyn  harcerskich  na W armii. W połowie 
1935 r. istniało już tu  6 drużyn: w  Chaberkow ie, Nowej K aletce, U nie- 
szewie, O lsztynie, G ietrzw ałdzie i W orytach n . Dużą pomoc przy  zakła­
daniu drużyn harcerskich  w tym  czasie wniósł Ryszard K nosała, k tó ry  
przybył do pracy na W arm ię.

K ierow nictw o IV D zielnicy Związku Polaków , oceniając pozytyw nie

m ię d z y  sta rszy m  i m ło d szy m  p o k o len iem . C oraz częśc ie j p o ja w ia ły  s ię  g ło s y  d o m a ­
g a ją ce  s ię  u n o rm o w a n ia  ty ch  sp ra w . S y tu a c ja , w  ja k ie j z n a le ź li s ię  P o la cy  w  T r z e ­
c iej R zeszy , w y m a g a ła  k o n so lid a c ji i w sp ó łd z ia ła n ia  ca łeg o  p o lsk ieg o  ru ch u  w  N ie m ­
czech . F o r m a ln ie  n a stą p iło  to  m ięd zy  Z H P w N  i Z P w N  w  1937 r. p o  u zgod n ien iu  
w sp ó ln e j  l i s ty  k a n d y d a tó w  do n o w y c h  w ła d z  Z H P w N . D a lsz e  la ta  ch a ra k tery z o w a ły  
s ię  w ię k s z y m  zr o zu m ien iem  i w za jem n ą  to le ra n cją , ch o c ia ż  p o ja w ia ły  s ię  je szcz e  
a k c e n ty  d aw n y ch  n iep orozu m ień .

87 P a w e ł K w o cz ek  m ó w ią c  o z a stą p ien iu  szk ó ł h a rce rstw em  m ia ł p ra w d o p o d o b ­
n ie  na m y ś li  za k ła d a n ie  h a rce rstw a  ta m , g d z ie  n ie  m ia ły  sza n s p o w o d ze n ia  szk o ły  
p o lsk ie . K ie r o w n ic tw o  Z H P  w  N ie m c z e c h  u w a ż a ło , że  h a rce rstw o  je s t  le p s z ą  fo rm ą  
w a lk i o p o lsk o ść  m ło d z ieży  „n iż b o ry k a ją ce  s ię  z k ło p o ta m i szk o ły  p o ls k ie ”.

88 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2046, s. 66. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  
do A m b a sa d y  R P  w  B e r lin ie  z 4 V I 1935.

89 J. B  o e  n  i g  k. op. c it., s. 345.
90 W. W r z e s i ń s k i ,  R u ch  p o ls k i, s. 320; A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 

2046, s. 105. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  do A m b a sa d y  w  B e r lin ie  z 18 X  1935.
91 E. T r y  n  i s z e  w  s к i, op. c it., s. 4.
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dotychczasową akcję harcerską, postanowiło energicznie włączyć się 
w n u rt prac zm ierzających do rozszerzenia harcerstw a na W armii. Z in i­
cjatyw y Związku Polaków zwołano na dzień 27 października 1935 r. ze­
branie organizacyjne poświęcone spraw om  harcerskim . W naradzie wzięli 
udział przedstaw iciele z tych  ośrodków, gdzie prowadzono już pracę 
harcerską oraz z miejscowości, w których planow ano powołać nowe 
drużyny. W większości byli to polscy nauczyciele i wychowawczynie 
przedszkoli92. Z ram ienia Naczelnictwa Związku H arcerstw a Polskiego 
w Niemczech przybyli Paw eł Kwoczek, Józef Kachel i Józef K w iet­
niewski 93. N aradzie przew odniczył kierow nik IV Dzielnicy Związku Po­
laków W ładysław  Narożyński. Po otw arciu  narady  udzielił on głosu 
Kwoczkowi, k tó ry  przedstaw ił historię harcerstw a polskiego oraz aktualne 
zagadnienia Związku H arcerstw a Polskiego w  Niemczech. W toczącej się 
dyskusji nad kształtem  i koncepcją harcerstw a w Prusach W schodnich 
wypowiedziało się szereg osób. Między innym i Franciszek K ellm ann oraz 
Franciszek Jankow ski poruszyli spraw ę legalizacji i funduszów  dla h a r­
cerstw a. O konieczności w prowadzenia m undurów  harcerskich mówili 
O tylia Tesznerówna, K onrad Sikora i Jan  Lubomirski. K ierow nik Towa­
rzystw a Szkolnego na W arm ię zapewnił, że specjalnie pow ołany kom itet 
zajm ie się szyciem m undurków  na „gwiazdkę” , problem  zaś podręczników 
harcerskich i śpiewników  omówili Ryszard Knosała i Franciszek Pio­
trowski. W ystąpienie kierow nika IV Dzielnicy Związku Polaków  w  Niem­
czech poświęcone było głównie potrzebie powołania samodzielnego hufca 
dla całych P rus Wschodnich. Jednocześnie na jego opiekuna zapropono­
wał księdza W acława O sińskiego94. Po jednom yślnej aprobacie tego 
wniosku w ybrano pierwsze nieoficjalne w ładze Hufca W schodniopruskie- 
go. W jego skład weszły następujące osoby: Leon W łodarczak — kom en­
dant Hufca, Franciszek K ellm ann i Alfons Barczewski — zastępcy ko­
m endanta Hufca, Józef Tomkę — sekretarz, O tylia Tesznerów na — za­
stępca sekretarza, Jadw iga G natow ska — skarbnik, Franciszek Jankow ski 
— pełnom ocnik akcji harcerskiej na Powiśle.

92 W  n arad zie  u c z e stn ic zy li z  P o w iś la : F ra n c iszek  W o jc iech o w sk i, A lfo n s  K o -  
s ten eck i, F ra n c iszek  J a n k o w sk i i  L eon  W iśn iew sk i; z W arm ii: P a w e ł J a s iek , F ra ń -  
c iszek  P io tro w sk i, A lfo n s  B a rczew sk i, K on rad  S ik ora , J ó z e f  T om k ę, R yszard  K n o ­
sa ła , O ty lia  T eszn er -G ro to w a , J a d w ig a  G n a to w sk a  i D ą b ro w sk a . Ja k o  sy m p a ty c y  
h a rcerstw a  u cze stn ic zy li F r a n c iszek  K e llm a n n , D o m in ik  O chend al, F r a n c iszek  N e -  
ro w sk i, Jan in a  L eśn io ro w sk a  i Jan  L u b om irsk i. S p ośród  zap roszon ych  na k o n fe ­
re n c ję  n ie  p rzy b y li J an  M aza, M aria  P r e j ło w sk a , R óża  K ô n ig sm a n ó w n a  i Z arę -  
b ian k a  (zob. J. B o e n i g k ,  op. cit., ss. 345—346; A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , 
t. 2046, s. 142. S p ra w o zd a n ie  z p ob ytu  na te r e n ie  W arm ii i  z iem i m a lb o rsk ie j w  c z a ­
s ie  28 X —  1 X I 1935).

93 P r zy b y c ie  n a  n arad ę K w oczk a , K w ie tn ie w sk ie g o  i  K a c h la  s ta ło  s ię  p rzy czy n ą  
p ew n e g o  n iep o ro zu m ien ia , k tó re  rzu ca ło  ja sk r a w e  ś w ia tło  na p a n u ją ce  s to su n k i  
m ięd zy  Z H P  w  N iem cz ech  a Z w ią zk ie m  P o la k ó w  w  N iem czech . W  p ro to k ó le  z z e ­
b ran ia  s tw ierd zo n o  w ręcz , że  „na sp e c ja ln e  za p ro szen ie  p rzy b y ł p an  K w ie tn ie w sk i,  
a b ez  zap roszen ia  p rzy b y li p a n o w ie  K w o cz ek  i K a c h e l”. W  p ro tok ó le  stw ierd zo n o  
ró w n ież , że  ty lk o  d z ię k i „u m ieję tn em u  i ta k to w n e m u ” p o d e jśc iu  K w oczk a  d op ro ­
w ad zon o  do p o w o ła n ia  H u fca  W sch od n iop ru sk iego  (zob. H . K  a p i s  z e  w  s к i, op. 
cit., s. 108).

94 A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2046, s. 131. P r o to k ó ł z k o n fe r e n c ji h ar­
cersk ie j w  O lsz ty n ie  z 27 X  1935.
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Nowo w ybrane kierow nictw o harcerskie w Prusach  W schodnich 
(praktycznie W arm ii) m usiało zostać zatw ierdzone przez N aczelnictwo 
ZH P w Niemczech. Licząc się z tym , że to w krótce nastąpi, dokonano 
form alnego podziału obowiązków w śród członków Hufca. Szczególna ro la 
p rzypadła tu  Ryszardow i K nosale 95, k tó ry  jako oby w atel polski nie mógł 
pełnić żadnych funkcji w środowisku polonijnym . D latego pod szyldem 
oficjalnego hufcowego W łodarczaka, praktycznie rolę tę pełnił Knosała. 
Funkcja ta  była na w skroś konspiracyjna i zdaniem  am basadora polskie­
go w Niemczech H. Malhomme, nie pow inna być w żadnym  w ypadku 
ujaw niana 9e.

Za podstawę całej działalności organizacyjnej i ideowej p rzy jęto  głów­
ne założenia N aczelnictw a ZHP w Niemczech, głoszące, iż: „Związek 
H arcerstw a Polskiego w Niemczech jes t organizacją samodzielną. Ideolo­
gia harcerstw a w  Niemczech jes t oparta na wzorze skautingu i h a rce r­
stw a polskiego, przystosow ana do potrzeb polskich. Tylko w ew nętrzna 
s tru k tu ra  jes t inna, przystosow ana do m iejscowych w arunków ” 97. W ce­
lu  szybkiej realizacji tych  zadań postanowiono w okresie ferii w ielka­
nocnych zorganizować k u rs  d la  zastępowych oraz czternastodniow y obóz 
harcerski w czasie w akacji letnich. Po ukończeniu k u rsu  uczestnicy jego 
mieli stanowić pierw szą przesżkoloną kadrę podstaw ow ą ZH P n a  W armii. 
Podsum ow ując konferencję  Paw eł Kwoczek m iędzy innym i podkreślił: 
„Praca harcerska w  Prusach  W schodnich postąpiła dalece naprzód” " .

O biektyw ną ocenę stanu  harcerstw a polskiego na W arm ii przedstaw ił 
inspektor Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech Józef K w iet­
niew ski, k tó ry  po konferencji odbytej w O lsztynie udał się w  dniach od 
28 października do 1 listopada 1935 r. na objazd ośrodków harcerskich 
W arm ii. W! w yniku  tej w izytacji zebrał on podstawow e inform acje o pracy 
harcerskiej na W arm ii " .  B rąsw ałd — zastęp mieszany: 3 dziewczynki 
i 8 chłopców, opiekun Józef Tomkę, zastępowa B artników na; O lsztyn— 
D rużyna dziewcząt im. K rólow ej Jadw igi: 12 dziewcząt, zastępow a H ele­
na Goetze, opiekunka Jan ina  Leśniorowska (wychowawczyni przedszko­
la). D rużyna m ęska im. M ikołaja K opernika: opiekun Leon W łodarczak, 
zastępow y Edm und Stram kow ski, przyboczny H endrych z Jaro t; C haber- 
kowo —  D rużyna im . Feliksa Nowowiejskiego: zastęp m ęski 9 osób, za­
stępow y Paw eł Nerowski. Zastęp dziewcząt 9 osób, zastępow a Jadw iga 
G natow ska, opiekun drużyny  Ryszard K nosała; Ja ro ty  — zastęp miesza­
ny, 3 dziew czynki i 6 chłopców, zastępow y Jan  Grzywaczewski, opiekun 
drużyny  nauczyciel K onrad  Sikora; Nowa K aletka — D rużyna im. Em ilii 
P la te r: zastęp żeński 10 osób, zastęp m ęski 10 osób, opiekunka O tylia

98 R yszard  K n o sa ła , m im o  fo rm a ln y c h  o g ra n ic zeń  ja k o  o b y w a te l p o lsk i n a leż a ł 
d o n a jb a rd z ie j k o m p e te n tn y c h  o só b  w  sp r a w a c h  h a rce rsk ich  na W arm ii. B y ł g łó w ­
n ą je g o  p o sta c ią  i in ic ja to rem , on  też  fa k ty c z n ie  k ie r o w a ł ca łą  d z ia ła ln o śc ią  H u fca .

96 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2046, s. 109. P ism o  am b a sa d o ra  R P  do 
k o n su la  g e n e r a ln e g o  w  O p olu  z 7 X  1935.

97 S p ort i W y ch o w a n ie  F izy czn e  (dod. „ P o la k ó w  Z a g ra n icą ”), 1932, nr 7, ss. 2— 3.
98 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t . 2046, s. 132. P r o to k ó ł z  k o n fe r e n c ji h a r ­

ce rsk ie j od b yte j w  O lsz ty n ie  27 X  1935.
99 Ib id em , s. 142. S p r a w o z d a n ie  J . K w ie tn ie w sk ie g o  z p o b y tu  n a  te r e n ie  W arm ii 

i  z iem i m a lb o rsk ie j w  cz a sie  28 X  —  1 XX 1935.

25. K om un ikaty
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Tesznerów na (pomagał nauczyciel Tomasz Setny); Unieszewo — zastęp 
mieszany: 3 dziewczynki i 7 chłopców, zastępowy Alojzy Skrzypski, 
opiekun nauczyciel Jan  Maza (pomagały M aria P rejłow ska i W anda Dąb­
rowska); W oryty — drużyna mieszana: 7 dziewcząt i 12 chłopców, za­
stępowa M ałgorzata Prass, opiekunka Połomska; Stańcie wo — (nie wizy­
tow ane przez Kwietniewskiego) drużyna m ieszana prow adzona przez Ro­
zalię Kónigsm anównę i Annę Zarębiankę.

W edług relacji K wietniew skiego w zakresie pracy tych  drużyn 
uwzględniono bogaty program  działania, jak  m usztrę harcerską, poga­
danki, g ry  i zabaw y ruchow e, naukę piosenek harcerskich, deklam acje, 
gawędy, okrzyki, zebrania k ręgu  rady  itp. 10°.

Spraw a harcerstw a na W arm ii znalazła się ponownie w  k ręgu  zainte­
resow ań kierow nictw a ZHPwN, której poświęcono specjalną naradę 
prezydium  Związku. Odbyła się ona 6 grudnia 1935 r. w  Opolu z udzia­
łem Kwoczka, Kachla, K wietniew skiego i konsula generalnego RP 
w Opolu Bohdana Samborskiego. W czasie narady  poruszono kilka p ro­
blemów.

Józef K w ietniew ski p rzedstaw ił szczegółowe sprawozdanie z w izytacji 
drużyn  w arm ińskich stw ierdzając m iędzy innym i: „M ateriał na ogół poza 
O lsztynem  ciężki, ponury, mało ruchaw y. T rudno rozbudzić do entuzjaz­
mu. Po długiej chw ili dopiero udało się rozochocić młodzież i wywabić 
uśm iech na tw arzy. Pochodzi to może ze względów klim atycznych i te re­
now ych i poza tym  z b iedy” ш . K w ietniew ski opinie te oparł na w łas­
nych spostrzeżeniach w  czasie pobytu na W arm ii, gdzie osobiście prze­
prow adzał zbiórki drużyn  harcerskich. Uwagi jego uznać należy n a  ogół 
za słuszne. Jeśli chodzi o sposób zachowania się w arm ińskich dzieci i o ich 
m ały entuzjazm  oraz zainteresow anie harcerstw em , to  należy przypusz­
czać, że w ynikało to z nie zawsze a trakcyjnej form y prow adzonych za­
jęć, b raku  utrw alonych tradyc ji harcerskich  oraz z b raku  znajomości 
celów i m etod p racy  te j organizacji. Ale były  to przecież początki pracy 
harcerskiej zorganizowanej na  szerszą skalę. Dotychczas m iejscowa m ło­
dzież nic o harcerstw ie nie w iedziała i nie m ogła przeto  zdawać sobie 
spraw y z atrakcyjności form  życia harcerskiego. Nie m iała także do niego 
przygotow ania organizacyjnego. N orm alną pracę można więc było pod­
jąć dopiero po usunięciu tych  trudności, k tó re  często stanow iły podstawę 
do niesłusznych tw ierdzeń o nieprzydatności harcerstw a na  terenach

joo p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i h a rcersk ich  d ru żyn  b y ł bard zo  b o g a ty  i różnorodn y  
(zob. Z. L i e t z ,  P a m ią tk i ,  s. 32; A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2046, s. 102. P ism o  
k o n su la  R P  w  P i le  do A m b a sa d y  R P  w  B e r lin ie  z  5 IX  1935; In fo rm a to r  N a c z e l­
n ic tw a  Z H P  w  N iem cz ech , 1937, nr 6, s. 8 oraz z 1939, nr 6, s. 3; H . L e h r ,  E.  O s-  
m a ń c z y k ,  P o la c y  s p o d  z n a k u  R o d ła , W arszaw a  1972, s s . 147, 251; G azeta  O lsz ty ń ­
ska , 1936, nr 52, s. 3 oraz 1939, nr 57, s. 8; K ro n ik i sz k o ln e  z N o w e j K a le tk i i W o-  
ry t, m im o  że  n ie  w sp o m in a ją  o h a rce rstw ie , z a w ie ra ją  w ie le  p rzy k ła d ó w , że tak ą  
p ra cę  p row ad zon o; k a żd y  n u m e r  „M łodego  P o la k a  w  N ie m c z e c h ” p rzy n o s ił lic zn e  
m a ter ia ły  d o ty czą ce  fo rm  p ra cy  h arcersk iej).

101 M łody  P o la k  w  N iem cz ech , 1935, nr 12, s. 19; A A N , A m b asad a  R P  w  B e r li­
n ie , t. 2046, s. 142. S p r a w o z d a n ie  J. K w ie tn ie w sk ie g o  z p ob ytu  na tere n ie  W arm ii 
i  z iem i m a lb o rsk ie j w  cza sie  28 X  —  1 X I  1935.
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wiejskich. Twierdzenia takie raz na zawsze zostały przekreślone na od­
bytej naradzie.

Na podstawie przeprow adzonej w izytacji K w ietniew skiego zalecono 
harcerstw u W arm ii do 31 grudnia 1939 r. wzmocnić organizacyjnie 
w szystkie drużyny i zastępy; w yrobić odpowiednią postaw ę harcerską 
w śród członków zastępów  i drużyn przez zbiórki, m usztrę, w ykonyw anie 
odpowiednich poleceń; do 1 lutego 1936 r. zapoznać harcerzy  z ideologią 
ZHP opartą  o praw o harcerskie oraz zapoznać młodzież z gram i i zaba­
w am i ruchow ym i, sportam i zimowymi, a także nauczyć piosenek h a r­
cerskich. Zobowiązano się rów nież do pomocy w zorganizowaniu kursu  
dla zastępowych na W arm ii w  okresie Św iąt W ielkanocnych z udziałem  
instruk torów  z k ra ju  oraz zapewniono pomoc w um undurow aniu  h a r­
cerzy, dostarczeniu odpowiedniej lite ra tu ry  i biblioteczek harcerskich 102.

Postanowiono zatw ierdzić nowo w ybrane władze Hufca W schodnio- 
pruskiego w zaproponow anym  składzie.

Zatw ierdzono rów nież drużynow ych dla ośmiu pow stałych drużyn 
na W arm ii ш .

Ożywiona działalność harcerska na W arm ii nabrała  charak teru  ciągłe­
go. W yrażało się to okrzepnięciem  i stabilizacją istniejących drużyn  i p ró­
bami zakładania następnych. Równolegle do tego zm ierzały kolejne decy­
zje organizacyjne m ające na celu w ypracow anie w łasnych, odpowiada­
jących specyfice te renu  m etod pracy harcerskiej. D la lepszej koordynacji 
p racy w prowadzono miesięczne odpraw y w szystkich instruk torów  h a r-  

. cerskich działających na W armii. P racę w teren ie  raz na trzy  miesiące — 
w każdym  ośrodku — w izytow ał Ryszard K nosała. K oszty w yjazdów  
pokryw ała IV Dzielnica Związku Polaków  104.

5. A K C JA  L E T N IA  1936 R O K U

Rok 1936 by ł okresem  najintensyw niejszego rozw oju harcerstw a na 
W armii. G łów nym  k ierunkiem  jego działania stała się praca ideow o-w y- 
chowawcza polegająca na poznaniu i um iłow aniu w szystkiego, co polskie. 
Form y i m etody realizacji tego program u oparto jak  dotychczas na za­
sadach p raw a harcerskiego. G w arantow ało to w ychowanie odważnej, 
przygotow anej do życia i św iadom ej narodowo młodzieży polskiej. O tylia 
G rotowa tak  określiła charak ter w ychow ania młodzieży harcersldej; 
„Młodzież nasza m usiała być przygotow ana do świadom ej pracy społecz­
nej. Nakazem  tych  czasów było być silnym  i w ytrw ałym  podczas pracy

102 A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2046, s. 136. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  
w  O p olu  do k o n su la  w  O lsz ty n ie  z 13 X11 1935; H . K a p i s z e w s k i ,  op . c it., s. 109.

103 N a  p ier w szy ch  d ru ży n o w y c h  H u fca  W sch o d n io p ru sk ieg o  z o sta li za tw ier d z en i:  
J a d w ig a  G n a to w sk a  w  C h a b erk o w ie , O ty lia  T eszn er ó w n a  w  N o w e j K a le tc e , J a n in a  
L eśn io ro w sk a  w  O lsz ty n ie , R o za lia  K o n ig sm a n ó w n a  w  S ta n c le w ie , J ó z e f  T om k ę  
w  B rą sw a łd z ie , Ja n  G r zy w a czew sk i w  Jaro taeh , F r a n c iszek  P io tr o w sk i w  W orytach  
i M aria  P r e j ło w sk a  w  U n ie sz e w ie .

104 A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2046, s. 106. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  
do A m b a sa d y  w  B e r lin ie  z 18 X  1935.

25*
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organizacyjnej oraz przy pokonyw aniu trudności” I0S. W yrobienia tych 
cech charak teru  wśród -młodzieży szkolnej mogła się podjąć ty lko orga­
nizacja harcerska. Dbano więc o je j rozwój na całym  terenie, w  w yniku 
czego oa  początku 1936 r. pow stały kolejne drużyny: dziew iąta w  P u r­
dzie, kierow ana przez A nnę Sendrowsfcą i dziesiąta w  Skajbotach, zało­
żona przez M arię K ensbok pod patronatem  S tefana Batorego 106.

Jedną z podstawow ych form  pracy harcerskiej stanowiło obozownic- 
two; było ono spraw dzianem  dojrzałości organizacyjnej harcerstw a. Przed 
tego rodzaju  próbą ZHP na W arm ii stanęło w  1936 r. Zmobilizowano 
w  ty m  celu wszystkie siły i środki. W Św iatow ym  Związku Polaków 
zamówiono specjalne biblioteczki dla 10 drużyn  harcerskich na W a rm ii107. 
Aby uniknąć przeszkód ze strony  władz niem ieckich, na wniosek A m ba­
sady Polskiej w Berlinie oficjalne reprezentow anie Hufca W schodnio- 
pruskiego przekazano N aczelnictw u Związku H arcerstw a Polskiego 
w  Opolu i kierow nictw u IV  Dzielnicy Związku Polaków. Postanowiono 
także w strzym ać się z planow anym  uprzednio zakładaniem  Kół P rzy ja ­
ciół H a rce rzy los. A m basada -podkreślała jednocześnie, że nastąpił pozy­
tyw ny w zrost zainteresow ania harcerstw em  w śród kierow nictw a IV 
Dzielnicy Związku Polaków 109. W styczniu z K onsulatu w Opolu nadeszły 
już program y dla kursów  na zastępowych. Zamierzano je zorganizować 
w  okresie ferii w ielkanocnych (30 III —  9 IV 1936), dla chłopców w  P lus­
kach i dla dziewcząt w Unieszewie. Udział w  kursach by ł bezpła tny (f i­
nansow ano je ze środków Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech); 
w  przyszłości m iano je prowadzić na  zasadzie sam ow ystarczalności110.

W trosce o zapew nienie odpowiedniej kadry  konsul w  Opolu zwrócił 
się do M inisterstw a Spraw  Zagranicznych z prośbą o przysłanie na te ren  
Pogranicza i P ru s W schodnich 4 instruk torów  i 6 in struk to rek  harcer­
skich ln . Ostatecznie przyjechała z k ra ju  do O lsztyna jedna instruk to rka  
Chorągwi M azowieckiej, Nadzieja W orobiewówna. Na okres akcji letniej 
przybył na W arm ię także Józef Kachel. Na kurs m ęski w  P luskach przy­
jęto  16 chłopców. K om endantem  kursu  i jednocześnie in struk to rem  zo­
stał Kachel, oboźnymi: O tylia Teszner-G rotow a i O tylia Hohma-nnówna.

105 W . K n o s a ł a ,  op. cit., s. 8, W. W r z e s i ń s k i ,  ss . 89— 90, 203— 204.
u* W p ły w  d z ia ła ln o ś c i s z k o ły  p o ls k ie j  w  S k a jb o ta c h  n a  k s z ta ł to w a n ie  s ię  ś w ia ­

d o m o śc i n a r o d o w e j W a rm ia k ó w .  M a szy n o p is  op ra co w a n y  p rzez  s tu d en tó w  U n iw e r ­
sy te tu  im . M ik o ła ja  K o p ern ik a  w  T oru n iu  w  1968 r. —  w  zb iorach  K a z im ierza  P a -  
cera  z O lsz tyn a .

D ru żyn a  w  S k a jb o ta ch  p o czą tk o w o  liczy ła  10 h arcerzy  p o d z ie lo n y c h  n a  d w a  za ­
s tęp y . W  sk ład  p ier w szeg o  w ch o d z iły : M ałgorza ta  G n a to w sk a  (za stęp o w a ), Ja d w ig a , 
A n n a  i M aria  Z arazów n y , M aria  B arab asz  i  M arta  S ła w iń sk a . D o  d ru g ieg o  zastęp u  
n a le ż e li:  B ern ard  B arab asz  (zastęp ow y), A n to n i i  A lo jz y  M ak ola , R u d o lf K ępa .

ш  A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2046, s. 109. P ism o  A m b a sa d y  R P  w  B e r ­
l in ie  do K o n su la tu  G e n e ra ln eg o  w  O p olu  z  7 X  1935.

I0S Ib id em . D ecy z ję  o za n iech a n iu  zak ła d a n ia  K ó ł P r zy ja c ió ł H a r cerstw a  na  
W arm ii z u w a g i na n ieb e z p ie c z e ń s tw o  re p r esj i p o d ję to  w  c z a s ie  ro z m o w y  k o n su la  
A . Z a le w sk ieg o  z A m b a sa d o rem  R P  w  B er lin ie .

109 Ib id em .
110 Ib id em , t. 2047, s. 12. P ism o  k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O polu  do k o n su la  w  O l­

s z ty n ie  z 2 1 1 1936.
111 Ib id em , s. 27. P ism o  k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O p o lu  do M SZ  z 3 IV  1936.
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Na kursie w  Unieszewie podobne stanow isko jak  K achel objęła podharc­
m istrz W orobiewówna. Na kurs przyjęto  2 chłopców i 22 dziewczynki, 
w  tym  3 z Pow iśla. Oboźnymi by ły  A gata Sendrow ska i M aria P re j-  
łowska.

Dobrze zapow iadająca się początkowo akcja letnia na W armii, po 
przyjeździe do O lsztyna W orobiewówny i K achla, zaczęła się kom pli­
kować. P ierw sze spostrzeżenia z pobytu  na W arm ii W orobiewówna w y­
raziła następująco: „Od razu  po przyjeździe do O lsztyna odniosłam 
dziw ne w rażenie lekceważenia m nie i d ruha K achla przez miejscowe w ła­
dze Związku Polaków  w Niemczech” 1I2. O stosunku W łodarczaka i N aro- 
żyńskiego W orobiewówna pisała: „Nie m ogłam  się oprzeć w rażeniu, że 
jestem  zaledwie to lerow ana”. Je j zdaniem  podobnie traktow ano K achla: 
„Lekceważenie druha K achla i jego harcerstw a przez miejscowe władze 
olsztyńskie jes t ściśle zw iązane z dzisiejszym stosunkiem  druha K w iet­
niewskiego do K achla. K w ietniew ski i N arożyński to obóz wrogi K achlo- 
wi, lekceważący go i jego młodzieńczą, śm iałą politykę” 113. W edług opinii 
obojga kom endantów  kursów  m iejscow e władze polonijne w brew  pozo­
rom zupełnie nie przygotow ały się do przeprow adzenia szkolenia h arcer­
skiego, mimo że akcja ta  została od daw na zaplanow ana. Brakow ało sprzę­
tu  turystycznego, koców, pomieszczeń, nie uregulow ano spraw  finanso­
w ych itp. Dopiero po in terw encji dostarczono część brakujących  rzeczy: 
prześcieradła, 6 m iednic, 22 noże, widelce, łyżki, miski, garnek  do gotowa­
nia, w iadra do w ody (wcześniej przygotowano 15 sienników, 24 koce, 24 po­
szwy na poduszki i n iew ielką ilość grochu i r y ż u )114. Resztę sprzętu, któ­
rego nie mogli dostarczyć m iejscowi działacze, uzupełnił Józef Kachel, 
m iędzy innym i: 6 namiotów, kocioł do gotowania, apteczkę, saperkę, to­
porek  oraz biblioteczkę harcerską ш . B rakujący  sprzęt kuchenny uzupeł­
n iła  wychowaw czym  przedszkola M aria Prejłow ska. Niedomogi, jakie 
w ystąpiły  w  przededniu otw arcia kursu, stanow iły rów nież dowód nie 
najlepszego ustosunkow ania się doń miejscowych w ładz, jak  to w ynika ze 
sform ułow ania W orobiewówny: „Pan N arożyński pomimo bezsprzecznych 
sw ych zalet i oddania pracy, w  identyczny sposób ustosunkow uje się 
[mowa o W orobiewównie i Kachlu] do d ruha Knosały. To, łącznie z fak­
tem , że zawsze ma głos decydujący hufcow y oficjalny p. W łodarczak —

112 Ib id em , s. 109. Z a łą czn ik  L -2  do sp r a w o z d a n ia  z  a k c ji le tn ie j  w  O lsz ty n ie  
w  rok u  1936.

113 Ib id em . J ó z e f  K w ie tn ie w sk i b y ł jed n y m  z n ie lic z n y c h  p rz e d s ta w ic ie li d a w ­
n ych  w ła d z  h arcersk ich  w  N iem cz ech  p o p iera n y ch  p rzez  Z w ią ze k  P o la k ó w  w  N ie m ­
czech , k tó ry  w sz e d ł w  sk ła d  n o w e g o  k ie r o w n ic tw a  Z H P w N . U tr z y m y w a ł on  b lisk i  
k o n ta k t z C en tra lą  Z P w N  i b y ł p rzez  n ią  p o p iera n y . W  o b liczu  trw a ją ceg o  k o n flik tu  
m ię d z y  Z P w N  i Z H P w N  K w ie tn ie w sk i re p r ezen to w a ł zb liżo n y  p u n k t w id zen ia  do  
tego , ja k i g ło s iła  C en tra la  Z w ią zk u  P o la k ó w  w  N iem czech .

114 Ib id em , t. 2047, s . 115. S p r a w o z d a n ie  z  w y ja z d u  n a  tere n  P r u s  W sch od n ich  
(30 I II  —  9 IV  1936) i k u rsu  dla z a s tęp o w y ch  w  U n ie sz e w ie .

115 B ib lio tecz k a  h arcersk a  za w ie r a ła  15 ró żn y ch  p o zy c ji , m ię d z y  in n y m i: 2 e g z e m ­
p la rz e  H a r c e rz  P o lsk i w  N ie m c ze c h , M ło d a  d r u ż y n a ;  3 k sią ż k i o zu ch ach : K a m i ń ­
s k  i  e  g  o,  R z e k a , G r o c h o w s k i e j ,  P ieên i z u c h o w e ,  W  y  r o  b  к  a, H a r c e rz  p o ls k i  
itp .
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u trudn ia  bardzo pracę” 116. Opinie w yrażone przez przedstaw icielkę Cho­
rągw i Mazowieckiej, może będącej nieco pod w pływ em  K achla, m ają 
jednak  dużo obiektywizm u. G eneralnie p rzyjąć je należy za słuszne i od­
pow iadające atm osferze panującej m iędzy Związkiem Polaków w Niem­
czech a Związkiem H arcerstw a Polskiego w Niemczech.

W Unieszewie na 24 uczestników kursu  zaledwie 7 znało w ogólnych 
zarysach charak ter pracy harcerskiej. S tw ierdziła W orobiewówna: „czę­
sto nie w iedziały po co są na ku rsie” m , co świadczyło o nieodpowiednim  
doborze kandydatów .

Siedzibą kursu  w  Unieszewie była szkoła polska. Młodzież podzielono 
na trzy  za s tęp y :118

Zastęp I „W róbli” — najstarszy, zajęcia prowadzono w nim  na pozio­
mie drużynow ych. Zastępową była Jadw iga G natow ska (lat 18), przed­
szkolanka z Chaberkowa. Zastęp liczył 8 dziewcząt, przygotow yw ano je 
na kierowniczki sam odzielnej pracy harcerskiej.

Zastęp II „Skowronków'” — młodszy, liczył 7 dziewcząt, przygotow y­
w ano je  na zastępowe, zastępem  kierow ała W aleria W róblewska (lat 27) 
z M ikołajek Pomordkich.

Zastęp III „W iewiórek” —  najm łodszy, 8 osób (w tym  2 chłopców). 
Na czele zastępu stała Filom ena Nowakówna (lat 18) z M ikołajek Po­
m orskich.

Uczestnicy kursu  pochodzili z następujących miejscowości: Unieszewo 
7 osób, P u rda  1, W oryty 5, B rąsw ałd 1, K ajny  1, Junderw al (?) 1, Cha- 
berkowo 1, M ikołajki (Powiśle) 2, Sztum  (Powiśle) 1, Skajboty  2, Ol­
sztyn 1, Nowa K aletka 1.

Wcześniej nadesłane program y kursu  musiano zmodyfikować i do­
stosować do faktycznych w arunków  terenu. Zm iany te  stw orzyły kon­
kre tne  możliwości ich realizacji, mimo panującej przez 3 dni epidem ii 
grypy, na k tó rą  zachorowało 17 dzieci. Dzienrie zadania program ow e 
i wychowawcze na kursie kontynuow ano następująco:

6.30 —■ pobudka; 6.35— 6.50 gim nastyka; 6.50—7.50 m ycie się i sp rząta­
nie; 7.50—7.55 m odlitwa; 7.55—8.20 śniadanie; 8.20—8.30 odpraw a, ogłosze­
nie hasła dnia (prawo harcerskie); 8.30— 11.50 zajęcia program ow e; 
11.50— 12.00 mycie rąk  i przygotow anie do obiadu; 12.00— 12.40 obiad; 
12.40— 13.00 cisza; 13.00— 16.00 zajęcia program ow e; 16.00— 16.20 pod­
wieczorek; 16.20— 17.00 czas wolny; 17.00— 18.30 pisanie dzienniczków7 
i śpiew; 18.30— 19.00 kolacja; 19.00— 19.45 ognisko i modlitwa; 19.45— 
20.25 m ycie się i przygotow anie do snu; 20.25 cisza nocna; 20.40— 21.30 
zbiórka zastępu „W róbli” .

Podjęcie przez w ładze harcerskie decyzji o przeprow adzeniu dwóch 
obozów szkoleniowych na W arm ii było odw ażnym  i dalekowzrocznym 
przedsięwzięciem. Potem  już na  taką  skalę nie udało się tego dokonać.

116 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2047, s. 109. Z a łą czn ik  L -2  do sp r a w o ­
zd an ia  z a k c ji le tn ie j  w  O lsz ty n ie  w  1936 r.

117 Ib id em , s. 114. S p r a w o z d a n ie  (N a d z ie i W o ro b iew ó w n y ) z w y ja z d u  n a  teren  
P ru s W sch od n ich  i k u rsu  d la  z a stęp o w y ch  w  U n ie s z e w ie  (30 III  —  9 IV  1936).

118 Ib id em , s. 113. S p r a w o z d a n ie  n a cze ln ik a  z a k cji k u r so w ej Z H P  w  N ie m ­
c zech  w  ЗО НІ —  9 IV  1936; S p r a w o z d a n ie  W o ro b iew ó w n y , s. 117.
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Przeszkolono wówczas (łącznie na dwóch obozach) około 40 osób, w iele 
z nich mogło stanowić już trzon przyszłej kad ry  podstawowej. Ich przy­
datność organizacyjna oczywiście była bardzo zróżnicowana, niem niej 
przedstaw iała w tych w arunkach ogrom ną w artość.

Po zakończeniu obozu W orobiewówna w tak i sposób scharakteryzo­
w ała jego uczestników: „na ogół dziewczęta są odważne, o rozbudow anym  
patriotyzm ie i chętne. B rak jednak jednostek wodzów dużej grom ady. 
Mogą pracować bardzo owocnie, ale przy  czyjejś stałej pomocy. Na szcze­
gólną uwagę zasługują: Tesznerów na z Nowej K aletk i i A gata Sendrow - 
ska z P u rd y ” ш . Szczegółową opinię o w szystkich uczestnikach obozu 
W orobiewówna zamieściła w  specjalnym  sprawozdaniu. Dla lepszego zo­
brazow ania przydatności absolwentów  kursu, zamieszczam y ją  w całości.

Pełen  poświęcenia udział in struk to rk i W orobiewówny w akcji szkole­
niowej, oprócz doskonałych efektów  na kursie, wniósł do pracy ZHP na 
W arm ii szereg w artościow ych m om entów n a tu ry  organizacyjnej. Je j zda­
niem  podstawą młodego ruchu harcerskiego na tym  teren ie  była pełna 
poświęcenia p raca  Ryszarda Knosały. Uważała go za „człowieka ogrom­
nie oddanego sprawie, um iejącego pracować i mającego odwagę”. Ze 
szczególną aprobatą odnosiła się do opinii, k tó rą  m iał w yrazić K nosała na 
zjeździe nauczycieli polskich w  Bytomiu. Chodziło mianowicie o to, że 
drogą w zrastającego antypolskiego te rro ru  w Rzeszy dążono do całkowi­
tego zlikwidowania szkolnictwa polskiego. W związku z tym  Knosała po­
stulow ał, aby zakładać wę w szystkich szkołach polskich drużyny i za­
stępy  harcerskie, k tóre  w  przyszłości przejęłyby rolę zlikwidowanych 
szkół w  zakresie w ychowania narodowego. W edług przekonania Woro­
biew ów ny (jej sądy w yrażane na tem at harcerstw a w  Niemczech niem al 
w całości pokryw ały  się z punktem  widzenia ZHP w  W arszawie) tylko 
harcerstw o mogło podjąć w alkę z h itleryzm em  o polską młodzież szkolną. 
Z tego samego założenia wychodziło rów nież Naczelnictwo ZHP w  Niem­
czech. N atom iast Związek Polaków  w Niemczech tw ierdził, że rolę tę 
może spełnić ty lko  szeroko rozbudow ana sieć szkół polskich. Je s t oczywi­
ste, że jedynie  wspólne działanie w obu tych w ypadkach mogło przy­
nieść sukces stronie polskiej.

Dobrze prowadzone drużyny  harcerskie były  bardziej a trakcy jne  dla 
młodzieży n iż  Hitlerjugend., na przykład  w Chaberkow ie w 1936 r. d ru ­
żyna harcerska liczyła 19 członków, do H itlerjugend  należało natom iast 
tylko 6 uczniów niem ieckiej szkoły, mimo że jej członkowie otrzym yw ali 
pełne um undurow anie, a naw et pieniądze I2°.

A kcję obozową na W arm ii rozpoczętą w 1936 r. chciano kontynuow ać 
w  latach  następnych. Zmieniać się tylko m iała lokalizacja kursów  i obo­
zów w celu „przyzw yczajenia ludności do harcerstw a” . W pierwszej fa­
zie tej działalności nie chodziło o jakość szeregów harcerskich  — chociaż 
i na  to  zw racano uw agę — lecz głównie o ilość. Sądzono, że „każde 
dziecko, k tó re  nie przyjdzie do harcerstw a dziś, ju tro  może być wciąg­
nięte  do H itlerjugend” m .

119 Ib id em , s. 128.
120 Ib id em , s. 207.
121 Ib id em .
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Podobne cele szkoleniowe realizow ano na drugiej placówce Hufca 
W schodniopruskiego w Pluskach. Obóz ten  odbyw ał się w tym  sam ym  cza­
sie (30 III— 9 IV 1936 i na  tych sam ych zasadach. Uczestniczyło w  nim  16 
chłopców i 2 dziewczynki. Zgodnie z program em  kursu  przygotow yw ano 
ich na wodzów zuchów m . Poziom młodzieży, jak  tw ierdził K achel, przed­
staw iał się bardzo różnie, mimo to poza kilkom a osobami (Goetze, S tram - 
kowski z O lsztyna i P rass z W oryt) elem ent by ł „chociaż młody, to jed­
nak dobry, chętny i ruch liw y” 123. Trudności, jakie  pow stały przy  orga­
nizacji obozu w Unieszewie, m iały  charak ter podobny jak  w P luskach, 
mimo że form alne przygotow ania rozpoczęto już na początku lutego. Na­
wiązano wówczas korespondencję m iędzy N aczelnictw em  Związku H ar­
cerstw a Polskiego w  Niemczech i kierow nictw em  IV Dzielnicy Związku 
Polaków  w Niemczech. K achel prosił, aby przygotow ano m u niezbędne 
przedm ioty obozowe, zabiegał także o załatw ienie wszelkich formalności 
zw iązanych z akcją obozową Hufca W schodniopruskiego. Zdaniem  K ach- 
la  żaden z tych  postulatów  nie został spełniony w całości. Osobiście m u­
siał poczynić wiele starań , aby planow ane kursy  w ogóle się odbyły. Po­
dobnie jak  W orobiewówna K achel odniósł nie najlepsze w rażenie z po­
by tu  na W armii. O stosunku do niego miejscowych działaczy polonij­
nych pisał: „Zachowanie się N arożyńskiego i d ruha  L. W łodarczaka 
w  stosunku do m nie w ydawało się nie dość szczere i lojalne. W czasie 
14-dniowego pobytu  na W arm ii stw ierdziłem , że na te ren ie  w śród har­
cerstw a upraw iana jest akcja, szkodząca au tory tetow i w ładzy ZHP 
w N iem czech124. T eren W arm ii nie uniknął więc rów nież trw ających 
od dłuższego czasu nieporozum ień m iędzy Związkiem  Polaków  i Związ­
kiem  H arcerstw a Polskiego w  Niemczech. K onflikt ten  m iędzy n a jb a r­
dziej w pływ ow ym i organizacjam i starszego i młodego pokolenia Po la­
ków  w Niemczech wzbudził także niepokój w  K onsulacie w Olsztynie. 
K onsul Zalewski, chcąc nadal u trzym ać bliskie stosunki z kierow nictw em  
IV Dzielnicy Zw iązku Polaków, skłonny był podzielać jego zdanie. K ie­
ru jąc  się tym i względami, konsul w yraził się praw ie identycznie o pracy 
przedstaw iciela Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech, pisząc: 
„Wobec niew ątpliw ego stw ierdzenia, iż na teren ie  p. K achel system atycz­
nie usiłuje przeciw staw ić harcerstw o Związkowi Polaków  i prowadzi 
przeciw  niem u agitację w śród m iejscowej starszyzny harcerskiej, uważam 
dalsze jego przyjazdy na te ren  za szkodliw e” 12δ. K onsul Zalew ski zwrócił 
się rów nież do konsula w  Opolu z prośbą, aby w przyszłości całą kores­
pondencję i kon tak t N aczelnictw a Związku H arcerstw a Polskiego w  Niem­
czech z ośrodkam i w Prusach W schodnich prowadzono w yłącznie za po­

122 J. B  o e n  i g  k, op. cit., s. 350.
123 A A N , A m b asad a  R P  w  B e r lin ie , t. 2047, s. 113. S p r a w o z d a n ie  n acze ln ik a .
121 Ib id em , ss . 30— 31. P ism o  A m b a sa d y  w  B e r lin ie  do K o n su la tu  G en era ln eg o  

w  O polu  z 25 IV  1936. A m b a sa d a  zw ra ca ła  u w a g ę , ż e  sp r a w o z d a n ia  z  o d b y ty c h  k u r­
só w  h a rce rsk ich  n a  W arm ii n ie  zo sta ły  p rze sła n e  a n i do A m b a sa d y , an i do C en tra li 
Z w ią zk u  P o la k ó w . P o s tu lo w a ła  je d n o cześn ie  k o n iecz n o ść  k o o rd y n o w a n ia  ta k ich  ak cji 
ze Z w ią zk ie m  P o la k ó w .

125 Ib id em , s. 69. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  do k o n su la  g en er a ln e g o  w  O polu  
z 12 V I 1936.
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średnictw em  IV Dzielnicy Związku Polaków  lub K onsulat w O lsztynie 12e.
Po zakończeniu pierwszego etapu  akcji letniej podharcm istrz Nadzie­

ja  W orobiewówna zaproponow ała działaczom harcerskim  na W arm ii na­
wiązanie bliskiej w spółpracy Hufca W schodniopruskiego z Chorągwią 
Mazowiecką. W spółpraca ta  m iała polegać na sprow adzeniu obsady in ­
struktorsk iej na obozy i kursy  harcerskie, udziale dziewcząt z P rus Wschod­
nich w obozach harcerskich w Polsce, sta łym  utrzym yw aniu  kontaktów  
z harcerstw em  w Polsce, dostarczaniu m ateriałów  szkoleniowych i ksią­
żek harcerskich, pomocy przy um undurow aniu  127. Te niew ątpliw ie ko­
rzystne propozycje nie zostały zrealizowane, ponieważ nie znalazły szer­
szego poparcia na W armii.

W okresie w akacji letnich planow ano zorganizować kolejne dw a kursy  
w  P rusach Wschodnich. W trakcie prac przygotowaw czych konsul ol­
sztyński zaproponował jednak  zaniechanie tego przedsięwzięcia, tłum a­
cząc to „względam i taktycznym i”. Konsul obawiał się bowiem prow okacji 
ze strony niem ieckiej. W edług niego incydenty  takie  „mogłyby być 
w obecnej chwili wysoce szkodliwe dla młodej akcji harcerskiej na tu ­
tejszym  te ren ie” 12S. W ydaje się, że nie bez w pływ u pozostaje tu  fakt 
nie najlepszych stosunków  Józefa K achla z m iejscowym i władzam i 
Związku Polaków  i obawa przed pow tórzeniem  się sy tuacji na kolejnych 
kursach organizow anych na  Warmii.

Ostatecznie musiano zdecydować się na w ysłanie harcerzy  w arm iń­
skich na inne obozy organizowane przez Związek H arcerstw a Polskiego 
w Niemczech ,29. Jedną osobę w ysłano na obóz do Budzisk, a pięć wycho­
w awczyń przedszkoli na kurs in struk to rsk i w Czyżkach, w powiecie ko­
zielskim, k tó ry  odbył się od 8 do 20 lipca 1936 r. Udział w  nim  wzięły: 
O tylia Teszner-Grotowa, A gata Sendrowska, Jadw iga G natowska, Maria 
Kensbok, Róża Konigsm anówna. W kursie tym  uczestniczyły także 
przedstaw icielki Powiśla — W aleria W róblewska, M aria Rajska i G ertru ­
da K w iatkow ska 13°.

Łącznie akcją letnią w Niemczech w 1936 r. objęto 310 harcerzy  m . 
N atom iast cały stan  liczebny harcerstw a polskiego w Niemczech w  tym  
czasie w ynosił już 1915 członków zorganizowanych w 6 hufcach podzie­
lonych na 75 drużyn. P ru sy  W schodnie w dniu 1 lipca 1936 r. m iały 
2 drużyny męskie z 30 członkami, 2 drużyny żeńskie z 33 członkami, 
5 drużyn mieszanych z 75 osobami. Łącznie stan  harcerstw a na W arm ii 
i Powiślu w ynosił 138 osób ш .

120 Ib id em .
127 Ib id em , ss . 109, 127. P ism o  N a d z ie i W oro b iew ó w n y , p od h arcm istrza  C h orągw i 

M azow ieck iej, w ra z  z z a łą czn ik ie m  L -2.
128 Ib id em , t. 2047, s. 147. P ism o  k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O p o lu  do M SZ  

1 8 I X  1936.
129 Ib id em , s. 53. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  w  O polu  do k o n su la  w  O lsz ty n ie  

z 26 V  1936.
130 Ib id em , s. 147. P ism o  k o n su la  g en er a ln e g o  w  O p olu  do M SZ  z 1 8 1 X  1936; 

J. B o e n i g k ,  op. cit., s. 351.
131 A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2047, s. 58. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  

w  O p olu  do k o n su la  w  O lsz ty n ie  z 26 V  1936.
182 Ib id em , s. 136. S ta n  h a rce rstw a  p o lsk ieg o  w  N iem cz ech  n a  d zień  1 III  1936.
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K onsul generalny w Opolu, Bohdan Sam borski, om aw iając le tn ią  
akcję harcerską, w yraził się z uznaniem  o jej w ynikach. P odkreślał szcze­
gólnie trudną sytuację, w jakiej m usiano ją  prowadzić. Sukces tej akcji 
upatryw ano  głównie w efektach szkoleniowych kadry  instruk torsk iej, 
'której b rak  tak  bardzo odczuwano w teren ie  ш . O postępie, jakiego do­
konał Hufiec W schodniopruski w 1936 r. może świadczyć fakt, iż pod 
względem liczby drużyn harcerskich w ysunął się na pierw sze m iejsce 
w  Niemczech 1M.

6. O K R E S S T A B IL IZ A C JI R U C H U  H A R C E R S K IE G O  N A  W A R M II (1937)

Rok harcersk i 1937 rozpoczęto na W arm ii ze znacznym  dorobkiem  
w pracy organizacyjnej i szkoleniowej. Pow iększył się talęże stan  osobo­
w y Hufca, k tó ry  liczył już 175 osób, w tym  na W arm ii 110, a Pow iślu 
65 13S. Duży postęp poczyniono także w poziomie pracy harcerskiej we 
w szystkich drużynach. Nad dalszym doskonaleniem  tej p racy  czuwało 
N aczelnictwo Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech, k tóre op ra­
cowało dla P ru s  W schodnich konkretne zadania. W toku ich realizacji 
do 31 m arca 1937 r. ruchem  harcerskim  miano objąć w szystkich uczniów 
szkół polskich oraz uczestników kursów  języka polskiego. Za w prowadze­
nie tego w życie byli odpowiedzialni: W ładysław  Bzówika, Ryszard Kno- 
sała, O tylia Teszner-G rotow a i A gata Sendrow ska. Mieli oni zorganizo­
wać całą w spom nianą młodzież w d rużyny  harcerskie lub grom ady zu­
chowe. Dużo też uwagi poświęcono krzew ieniu  harcerstw a w tych  m iej­
scowościach, gdzie jeszcze nie istn iały  polskie szk o ły 13β. K nosałę i Bzówkę 
zobowiązano do naw iązania kontak tów  z nauczycielam i i wychowaw czy­
niam i przedszkoli na Pow iślu w celu przyspieszenia zakładania drużyn

133 Ib id em , s. 151. P ism o  k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O p olu  do M S Z  z 18 1 X  1936.
134 A A N , M in iste r s tw o  S p r a w  Z a g ra n iczn y ch  (M SZ), t. 10330, s. 25. H u fie c  

W sch od n iop ru sk i l ic z y ł 14 dru żyn , Z ło to w sk i 13, O p o lsk i 10, L ip sk -D re zn o  6, Z a-  
b r z e -G liw ic e  6, B e r liń sk i 4, B y to m sk i 4, P o g ra n icze  2.

135 J. B  o e  n i  g  k, op. c it., s. 352.
136 D u żą  p om ocą  w  p ro p a g o w a n iu  h a rce rstw a  n a  W arm ii s łu ż y ły  p ie ś n i p o lsk ie .  

Z H P  w  N iem cz ech  m ia ł r ó w n ież  w ła s n e  o ry g in a ln e  p io sen k i h a rcersk ie . O to jed n a  
z n ich : P ie śń  h a rc e r zy  p o ls k ic h  w  N ie m c ze c h  (M łodzież, 1928, nr 1, s. 5)

Patrona Z aw iszy, d uchow a m y brać,
W N iem czech  jes t  nasze leże,
B ron ić  polsk ości na w a rcie  nam  stać!
H arcerze m y, p o lscy  harcerze.
Szczerze m y św ię te  hasła w yzn ajem .
B óg — N aród, p o  św ia ta  rubieże,
P om oc b liźn iem u, posłu szn ie  w yzn ajem ,
H arcerze, harcerze, h arcerze.
I chociaż n ien aw iść  w  su rm y sw e  dm ie,
N ien a w iść  w róg w  serca bierze.
Dla C iebie N arodzie, nam  w szy stk ie  żyć dnie,
H arcerze m y, po lscy  harcerze.
Trud, w alk a, przeszkoda n ie  zdoła nas zgn ieść ,
W n ich  hartu  ducha nabierzem ,
Sztandar p o lskości w ysok o  nam  w zn ieść  
H arcerze, m y  p o lscy  harcerze.
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harcerskich na ziem i malborskiej. Do pomocy w rozw oju i umocnieniu 
harcerstw a w Prusach W schodnich Naczelnictwo Związku H arcerstw a 
Polskiego w Niemczech skierow ało na teren  W arm ii i Pow iśla W ładysła­
w a P lanetorza ш . Miał on spełniać rolę łącznika między harcerstw em  
W arm ii i Powiśla a Naczelnictwem  Związku H arcerstw a Polskiego 
w Opolu. Z jego osobą łączono także pew ne nadzieje na podjęcie próby 
zawiązania harcerstw a na M azurach, gdzie dotychczas nie poczyniono 
żadnych kroków  138. P lanetorz m iał rów nież praw o w izytow ania w szyst­
kie jednostki harcerskie na W arm ii i Pow iślu 139.

Do batalii o popularyzację harcerstw a w Prusach W schodnich w łą­
czyło się także harcerstw o z Polski. Chciano to zrealizować między inny­
mi przez planow any spływ  kajakow y po jeziorach m azurskich. Do tego 
celu wyznaczono 39 w arszaw ską drużynę żeglarską. Została ona dosko­
nale wyposażona w sprzęt i ekw ipunek tu rystyczny. Przygotow ano rów ­
nież bogaty program  artystyczny. W repertuarze jego znalazły się znane 
polskie pieśni ludow e i patriotyczne, wiersze, tańce itp. W czasie dw u­
miesięcznej wędrówki na licznych ogniskach i spotkaniach z miejscową 
ludnością polską harcerze dokum entowali, jak  bardzo a trakcy jną  orga­
nizacją młodzieżową jest ich Związek. K ajakow a w ypraw a dopłynęła do 
Elbląga i K rólewca, spełniając doniosłą rolę propagandow ą dla idei ruchu 
harcerskiego w P rusach W schodnich 14°. Zdaw ały sobie dobrze z tego 
spraw ę i w ładze niemieckie, k tóre nie w yraziły  zgody na pow tórzenie 
spływ u harcerskiego w następnym  roku. Dział Zagraniczny Związku H ar­
cerstw a Polskiego, zachęcony dużym  powodzeniem poprzedniej im prezy, 
postanowił skierować podobną wycieczkę w inną część Niemiec, tym  ra ­
zem na row erach. U m undurow ani harcerze na całej trasie  (nie przebie­
gała przez P rusy  Wschodnie) budzili duże zainteresow anie 141.

Bardzo popularną form ą spędzania wolnego czasu harcerzy  w arm iń­
skich stanow iły wycieczki, k tóre  często łączono z biw akow aniem , zdoby­

137 W ła d y s ła w  P la n e to rz  ur. 1 4 Х И 1 9 1 0  w  C zyżk ach  n a  Ś lą sk u . P och od z ił z r o ­
d zin y  rob otn iczej. U częszcza ł do sem in a r iu m  n a u c z y c ie lsk ie g o  w  B y d g o sz czy  (p ó łto ­
ra roku), do g im n a zju m  d la  p o lsk ie j m ło d z ieży  z N ie m ie c  w  L u b liń cu  i w  B ytom iu . 
S tu d io w a ł s la w is ty k ę  na U n iw e r sy te c ie  w  K r ó lew cu  i W rocław iu . W  cz a sie  p ob ytu  
w  K r ó lew cu  (d w a la ta ) o p iek o w a ł s ię  h a rce rstw em  n a  tere n ie  P ru s W sch od n ich . 
S zcz eg ó ln ie  za b iega ł o rozw ój h a rce rstw a  n a  M azurach . J e szcz e  ja k o  u czeń  u cze st­
n icz y ł w  k u r sie  in stru k to r sk im  w  P o lsc e  (1932). D o  h a rcerstw a  n a leż a ł od 1927 r., 
p e łn ią c  szere g  fu n k cji. Od rok u  1937 b y ł cz ło n k iem  N a c z e ln ic tw a  Z H P w N  na s ta n o ­
w isk u  k ier o w n ik a  d z ia łu  zu ch ow ego . W  1941 r. zo sta ł a re sz to w a n y  pod  zarzu tem  
zd rad y  stan u . P rzerzu can y  k o le jn o  do w ię z ie ń  i ob ozów  k o n c en tra cy jn y ch  w  O św ię ­
c im iu , M au th au sen  i G u sen . W  1943 r. o sad zon y  w  tw ierd zy  k ło d zk ie j, ta m  p o n ió s ł 
śm ierć  m ęczeń sk ą  16 II 1944 r.

138 A A N , A m b asad a  R P  w  B e r lin ie , t. 2047, s. 165. P rogram  p racy  Z H P  w  N ie m ­
czech  na ok res  z im o w y  1936/37.

189 H. K a p i s z e w s k i ,  op. c it., s. 110.
140 Z god ę w ła d z  n iem ieck ic h  n a  o d b yc ie  te j  w y p r a w y  u zy sk a n o  d op iero  po za ­

g w a ra n to w a n iu  stro n ie  n iem ieck ie j  u d z ia łu  jed n ej z d ru żyn  w a rsza w sk ic h  w  m ię d z y ­
n arod ow ym  o b o z ie  m ło d z ieży  z  ok azji X I  O lim p ia d y  w  B er lin ie . N iem co m  bard zo  z a ­
le ża ło  na ob ecn ośc i p o lsk ie j g ru p y  w  B e r lin ie  i ty lk o  d la teg o  w y ra żo n o  zgod ę na  
2 -m ie s ię c z n y  p o b y t p o lsk ich  h arcerzy  na tere n ie  P ru s W sch odn ich . W  n a stę p n y m  
roku , m im o  u siln y c h  starań  n ie  u d a ło  s ię  ju ż  ta k ieg o  z e zw o len ia  u zysk ać .

141 G azeta  O lsz ty ń sk a , 1937, nr 167, s. 3.
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w aniem  stopni harcerskich, ćwiczeniami terenow ym i, ogniskam i i odwie­
dzaniem  sąsiednich drużyn. Szczególną wagę przykładano do wycieczek 
regionalnych, połączonych tem atycznie z problem atyką polską. Propago­
w ano hasło „wycieczki o każdej porze mogą być cieikawe” , starano się 
zaszczepić je  w szystkim  drużynom  142. Wiele m ateria łu  na ten  tem at znaj­
dowano w  licznych już pismach młodzieżowych i h a rce rsk ich 143 oraz 
specjalnych zestaw ach biblioteczek. M iały je  praw ie w szystkie drużyny: 
Unieszewo 26 pozycji, W oryty  25, Stanclewo 24, Ja ro ty  23, O lsztyn 22, 
B rąsw ald 21, Nowa K aletka 20, Chaberkowo 19 144. D rużyny te  złożyły 
rów nież specjalne zapotrzebowanie na sprzęt tu rystyczny  i świetlicowy, 
którego zestaw  dla jednej d rużyny  przedstaw iał się następująco: 8 płacht 
nam iotow ych, 2 toporki, 2 saperki, 1 kocioł, 20 „śledzi” do namiotów, 
4 paliki składane do namiotów, 1 busola, 1 piłka nożna lub  ręczna, sza­
chy, dam a (czyli gra świetlicowa), m łynek, ten is stołow y (kom plet)I43. 
P roblem  kon tak tu  przedstaw icieli H ufca z te renem  zam ierzano rozw ią­
zać przez kupno motocykla. Środki na ten  cel zobowiązała się dostarczyć 
K w atera  N aczelna ZH P w  Opolu 14β.

Od 1937 r. harcerstw u na  W arm ii przyznano rów nież sta łą  subw encję 
na  rozwój dalszej działalności. Oprócz bezpłatnego przydziału sprzętu 
i książek harcerskich w ynosiła ona 50 m arek  miesięcznie. N iedostatek 
kadry  instruk torsk iej nie pozw alał jednak  na rozszerzenie ruchu  harcer­
skiego na w szystkie miejscowości zam ieszkałe przez ludność polską. 
W zw iązku z ty m  zabiegano — zresztą bezskutecznie — u w ładz niem iec­
kich o zgodę n a  prow adzenie przez nauczycieli i w ychow aw czynie p rzed­
szkoli (posiadających obyw atelstw o polskie, a była ich większość) grom ad 
zuchowych ,47. P rak tycznie  część z nich kontynuow ała tę  pracę, by ła  ona 
jednak  konspiracyjna i groziła dużym i konsekw encjam i w  w ypadku jej 
ujaw nienia, łącznie z w ydaleniem  z pracy, a naw et z państw a. W iosną 
1937 r. (18IV) odbyło się — początkowo mocno kw estionow ane przez 
Związek Polaków  w  Niemczech — X III w alne zebranie Zw iązku H arcer­
stw a Polskiego w Niemczech. W ybrano na  n im  rów nież now e władze 
Związku. K onsul z Opola Bohdan S am borsk iI48, re lacjonując am basado­
row i polskiem u w  B erlinie przebieg w alnego zebrania pisał: „Z arząd zo­
stał w ybrany  zgodnie z listą  ustaloną przeze mnie z p. radcą M alhom-

142 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t . 2049, s. 58; W ięcej w y c ie  czek , In fo rm a to r  
N a c z e ln ic tw a  Z H P  w  N iem cz ech , 1937, nr 6.

143 W śród  p ism  h a rce rsk ich  w  N iem cz ech  do n a jp o p u la r n ie jszy ch  n a leża ły :  
„M łodzież" , „ H arce”, „ H a rcerstw o ” , „H arcerz O p o lsk i” i  „N a tr o p ie ”.

144 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 1810, s. 8. Z a p o trze b o w a n ie  n a  sp r zęt w y ­
c ieczk o w y  i b ib lio te czk ę  h arcersk ą .

145 Ib id em , s. 9.
146 Ib id em , t. 2047, ss. 198— 199. B u d żet Z H P  w  N ie m c z e c h  n a  rok  1937/38.
147 Ib id em , t. 2048, s. 12. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  w  O p olu  do k o n su la  w  O l­

s z ty n ie  z  21 X II  1936.
148 K o n su l g e n e r a ln y  R P  w  O p olu  b y ł o d p o w ie d z ia ln y  z  ra m ien ia  A m b a sa d y  

P o lsk ie j w  N iem cz ech  za ca łą  p ra cę  h a rce rsk ą  n a  te r e n ie  R zeszy . K o n su l S a m b o r­
s k i p o d e jm o w a ł jed n a k  p e w n e  p rób y  w  c e lu  p rze k a z a n ia  o p iek i n ad  h a rce rstw em  
w  N iem cz ech  Z w ią zk o w i P o la k ó w . N a  w y su n ię tą  p ro p o zy cję  k o n su la , a b y  Z w ią ze k  
P o la k ó w  m ia n o w a ł o d p o w ie d n ieg o  d e le g a ta  do sp r a w  h a rcersk ich  z r a m ien ia  C en ­
tr a l i (k o n su l p ro p o n o w a ł n a  to  s ta n o w isk o  M u rk a), n ie  u zy sk a n o  ża d n ej o d p o w ied z i.
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mem i doktorem  Kaczm arkiem , a w ybory potw ierdziły też m oją tezę 
o pozostawieniu nadal naczelnika K achla i przewodniczącego Kwoczka, 
gdyż zostali oni w ybran i jednogłośnie” 149.

Skład nowo w ybranego kierow nictw a Związku H arcerstw a Polskiego 
w Niemczech przedstaw ia! się następująco: przew odniczący Paw eł Kwo­
czek, wiceprzewodniczący Edm und Rudziński (hufcowy z Berlina), na­
czelnik Józef K achel, sekretarz  W ładysław  Bzówka, skarbnik  Franciszek 
Sarnow ski (z W ielkich Podmokli), ław nicy: O tylia Teszner-G rotow a 
(z W armii) i Stanisław  Cwołka (z Zabrza) lso. Skład nowego kierow nic­
tw a, do którego weszli przedstaw iciele z różnych prow incji Rzeszy, w y­
rażał postęp, jak i poczyniło harcerstw o n a  obszarze całych Niemiec oraz 
uznanie dla jego działaczy. Łagodził również pew ne nieporozum ienia we- 
w nątrzorganizacyjne i znalazł wreszcie poparcie w  oczach C entrali Związ­
ku Polaków. Obecność sekretarza generalnego dr. Jana  K aczm arka przy 
ustalaniu  listy  i  w yborach tych  kandydatów  do w ładz Związku H arcer­
stw a Polskiego usunęła główne źródło nieporozum ień. S tw ierdził on, że 
Związek Polaków nie popierał wcześniej Związku H arcerstw a Polskiego 
w Niemczech, gdyż „przed dwoma la ty  młodzież w ybrała sobie zarząd 
(ZHP) bez woli i zgody naczelnej organizacji” 151.

Nowe władze harcerskie postanowiły popraw ić stosunki ze Związkiem 
Polaków. Jedność polskiego ruchu w dobie wciąż narastającej germ a­
nizacji musiano koniecznie utrzym ać. Swój program  w tej kw estii Na­
czelnictwo Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech określiło w spe­
cjalnym  inform atorze. Potrzebę takiego działania uzasadniano następu­
jąco: „Stw ierdzam y jeszcze jedną praw dę, że silny pęd organizacji mło­
dzieży niem ieckiej poryw a w  swoje szeregi i naszą młodzież polską” 15г. 
Zapobiec można było tem u tylko wspólnym i siłami. Dążąc do w zajem nej 
w spółpracy w imię te j idei „Inform ator N aczelnictw a”, organ Związku 
H arcerstw a Polskiego w Niemczech, w 1937 r. stw ierdzał: „dzięki szczęś­
liw ym  pociągnięciom w ew nątrzorganizacyjnym , Związek Polaków 
w Niemczech cieszy się dziś większym, niż kiedykolw iek au to ry te ­
tem ” 153. W ynikało z tego, że na tej płaszczyźnie w łaśnie będzie możliwa 
szersza współpraca i zrozumienie.

Na gruncie nieco innej już sy tuacji niż w  roku  ubiegłym  przystąpiono 
do organizacji akcji letniej na W armii. Mimo prób n ie udało się je j jednak 
zlokalizować w Prusach W schodnich. P ierw szą p artię  młodzieży wysłano 
więc na k u rs  zastępowych, k tó ry  odbył się w okresie ferii wiosennych 
(31 I l i  — 8 IV  1937) w  Nowym Porcie Gdańskim. Z W arm ii uczestniczyli 
w  nim  M ałgorzata G natow ska ze Skajbot, M aria K aw ecka z Purdy, Ce­
cylia M argowska z Giław, Franciszka Sadowska z Jaro t, Helena Szul- 
cówna z P urdy , O tylia Teszner-G rotow a (kierow nik grupy), S tefania

1<s A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2049, s. 142. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  
w  O p ólu  do A m b a sa d y  w  B er lin ie  z 23 IV  1937.

150 Ib id em , t. 2048, s. 127. S p r a w o z d a n ie  z  X III  w a ln e g o  zeb ran ia  Z H P w N  o d ­
b y teg o  w  d niu  18 IV  1937.

151 Ib id em , t. 2048, s. 127. S p r a w o z d a n ie  z X III  w a ln e g o  zeb ran ia  Z H P .
152 In form ator N a c z e ln ic tw a  Z H P  w  N iem cz ech , 1937, nr 2, s. 1.
153 Ib id em ; P . K w o c z e k ,  X V - le c ie  Z H P  w  N ie m c ze c h , 1937, n r  11, s, 3.
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Żuraw ska z K ajn , Józef Nowoczyn z B utryn , B ernard  Sadowski z Jaro t, 
A ntoni H erm ański z Nowej K aletk i i B ernard  Barabasz ze Skajbot oraz 
jako gość Przybyłów na — pełniąca obowiązki hufcow ej na W a rm ii1S4. 
Po zakończeniu kursu, pod adresem  jego organizatorów  skierow ano liczne 
zarzuty, iż podjętych w tej spraw ie decyzji nie uzgodniono z „odpowied­
nim i czynnikam i”. Epilog tego znalazł się aż w  M inisterstw ie Spraw  Za­
granicznych, k tó re  poleciło koordynow anie planów  szkoleniowych z w ła­
dzami O rganizacji Naczelnej Związku Polaków  w Niemczech, na k tórej 
teren ie  się je  realizuje 155.

Na szeroką skalę akcję le tn ią  przygotowyw ało N aczelnictwo Związ­
ku  H arcerstw a Polskiego w  Niemczech. Teren P rus W schodnich został 
także w  nią w łączony. W cen tralnym  program ie obozowym przew idzia­
no dla Hufca W schodniopruskiego 37 m iejsc w  następujących kursach: 
obóz zuchów — 6 dziewcząt, 6 chłopców; k u rs  wodzów zuchów —  3 
dziewczęta, 3 chłopców; k u rs  drużynow ych —  2 dziewczęta i 2 chłop­
ców; kurs zastępowych — 3 chłopców; obóz chłopców — 6 osób; obóz 
dziewcząt — 6 osób 156. Propozycje N aczelnictw a zostały jednak  uzupeł­
nione na W arm ii lokalnym i potrzebam i. W zw iązku z tym  w ysunięto w łas­
ne postu laty  w  spraw ie umieszczenia w arm ińskich harcerzy  w następu­
jących obozach i kursach: na koloniach zuchowych w Zakrzew ie 9 dziew ­
cząt, koloniach zuchowych na  Górze Sw. A nny — 4 chłopców, obozie 
harcerskim  — 8 harcerek  i 4 harcerzy, na kursie drużynow ych — Rozalię 
Konigsm anównę z Nowej K a le tk i157. Oprócz obozów i kursów  prow a­
dzonych w  Rzeszy, 185 osób w ysłano do Polski. Z W arm ii w yjechało 60 
dzieci, z B erlina 50, Pogranicza Złotowskiego 40, Babim ojszczyzny 20 
i z Powiśla 15 15S.

A kcja obozowa na teren ie  Niemiec już w 1937 r. napotkała na po­
w ażne u trudn ien ia  ze strony władz hitlerow skich. Zdaw ały one sobie 
spraw ę z wagi, jaką akcja ta  odgryw ała w środow isku polskim . Szereg 
zaplanow anych obozów m usiano odwołać, nie w ydaw ano zezwoleń rów ­
nież na inne im prezy harcerskie, k tó re  należało zgłaszać u władz im  
Interesse der ö ffen tlichen  S ich erh e it159. W W ilkowicach na Śląsku, gdzie 
przebyw ali także harcerze z W arm ii 16°, gestapo w ydaliło z obozu ha rce r­
skiego dwóch instruk torów  z Polski. N atom iast cały stan  osobowy obozu 
poddano rew izji, k tórą objęto rów nież wszystkie pomieszczenia zajm o-

154 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2048, s. 81. S p r a w o z d a n ie  z  h a rce rsk ieg o  
k u rsu  dla za stęp o w y ch  od b y teg o  w  cz a sie  31 III  —  8 IV  1937 w  N o w y m  P o r c ie  G d ań ­
sk im , d la  h a rcerek  i h a rce rzy  z W arm ii, P o w iś la  i P o g ra n icza ; J. B o e n i g k ,  op.
cit., s. 353.

156 A A N , A m b asad a  R P  w  B e r lin ie , t. 2047, s. 114. P ism o  M SZ  do K o n su la tu  
G e n e ra ln eg o  w  G d ań sk u  z 1 9 IV  1937.

155 Ib id em , t. 2048, s. 159. P r o g ra m  a k cji le tn ie j  Z H P  w  N iem cz ech  n a  rok  1937.
157 Ib id em , s. 178. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  d o  k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O polu .
158 Ib id em , t. 2050, s . 22. P ism o  am b asad ora  w  B e r lin ie  do M S Z  z 5 V I 1937.
159 Ib id em , t. 2048, s. 185. P ism o  k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O p o lu  do M S Z  z  6 V II  

1937; ta m że , s. 187. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  w  B e r lin ie  do k o n su la  g e n er a ln eg o  
w  O p olu  z 23 V II  1937; H . L e h r ,  E.  O s m a ń c z y k ,  op. cit., s. 251.

160 O p is ob ozu  h a rce rsk ieg o  w  W ilk o w ica ch  n a  Ś lą sk u  za m ieszcza  J . B o e n i g k ,  
op. cit., s. 357.
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wane przez harcerzy  161. Podobny los spotkał uczestników  kolonii harcer­
skiej na Górze Św. A nny, gdzie 10 żandarm ów  i 2 ta jnych  agentów  ge­
stapo przetrząsnęło cały te ren  obozu 102.

Odpowiedzią na te represje  oraz odmowę władz niem ieckich na po­
now ne odbycie spływ u po jeziorach m azurskich — miało być odwołanie 
udziału 750 harcerzy  z Polski (udających się na Jam boree do Holandii) 
w  uroczystościach Hitlerjugend , I63. Decyzja ta  była jednak nieproporcjo­
nalna do czynów, jakich dopuszczali się Niemcy. Nieobecności polskiej 
grupy praw ie nie zauważono, b rak  je j nie m iał rów nież żadnego w pływ u 
na przebieg te j uroczystości. Natom iast strona polska została w  ten  spo­
sób pozbawiona ważnego m om entu propagandowego w Rzeszy 164.

Program  akcji letn iej przew idziany na rok 1937 mimo trudności, jakie 
w yłoniły się w czasie jego realizacji, został p raw ie w  całości w ykonany les. 
F ak t ten  świadczył o dużej sile i możliwościach Związku H arcerstw a 
Polskiego w Niemczech osiągniętych na drodze w ew nętrznej zwartości 
i sprawności organizacyjnej. H arcerstw o Skupiało znaczną część młodzieży 
polskiej w Niemczech, świadom ej i oddanej ideałom te j organizacji. Po­
ważnie wzrosła rów nież jej popularność, zdarzały się w ypadki, że do h a r­
cerstw a wstępow ali także uczniowie ze szkół niem ieckich (pochodzenia 
polskiego). P raw ie wszyscy uczniowie szkół polskich znajdow ali się 
w szeregach ZHP. Polskie szkoły już nie pow staw ały, podjęto więc próby 
ujęcia w  szeregi harcerskie młodzieży polskiej uczęszczającej do szkół 
niemieckich. Możliwość taka  istniała w  w ypadku dobrze pracujących 
drużyn harcerskich. C hętnych przyjm ow ano n a  pew ien okres p róbny i po 
w nikliw ej obserwacji kandydata  zatrzym yw ano w drużynie albo zwal­
niano. Przedsięwzięcie to świadczyło o dużej odwadze i sile w ew nętrznej 
drużyn harcerskich. Nie liczono już jednak na duży przypływ  młodzieży 
tą  drogą, ówczesna bowiem sytuacja w Niemczech zbyt mocno dyskry­
m inowała cały ruch  polonijny. Swą działalnością harcerstw o dowiodło, 
że czynnie w łączyło się do zadań w ychowawczych i narodow ych we 
wspólnym  froncie w alki o polską spraw ę w Rzeszy 166.

W ładze niem ieckie, szczególnie uczulone na w szystkie przejaw y życia 
polskiego, skrupulatn ie  notow ały jego rozwój. H arcerstw u przypatryw a­
no się z w ielkim  zainteresowaniem . Gestapo zbierało w szystkie inform acje 
o Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech. Interesow ano się n a j­
m niejszym i szczegółami i o tym  w szystkim  inform ow ano odpowiednie 
re je n c je 167. Na W arm ii zdecydowaną akcję przeciw  harcerstw u  prow a­
dził B und Deutscher Osten. O rganizacja ta  w ydaw ała specjalne zarządze­
nia nakazujące sw ym  członkom przeciwdziałanie p racy  harcerskiej, 
a szczególnie w yjazdom  do Polski na kolonie, obozy i kursy. R aporty

161 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2048, ss . 190— 191. P ism o  k o n su la  g e n e ­
ra ln e g o  w  O p o lu  do M S Z  z 13 V II 1937.

162 Ib id em , s. 192. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  w  O p o lu  do M S Z  z 2 V III  1937.
163 Ib id em , t. 2050, s . 56. P ism o  Z H P  w  W a rsza w ie  do R e ic k s iu g e n d fü h r e r a  

z  9 V III  1937.
184 Ib id em , s. 75. P ism o  A m b a sa d y  R P  w  B e r lin ie  do  M SZ  z 2 2 I X  1937.
165 J . B o e n  i g  k, op. cit., s. 354.
185 Ib id em , s. 358; W . W r z e s i ń s k i ,  R u ch  p o ls k i, s. 386.
187 H . K  a p  i s z e  w  s к  i, op. c it., s. 30.
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Bund Deutscher O sten  donosiły o w szystkich posunięciach organizacyj­
nych harcerstw a, o form ach pracy, o rozbudow ie harcerstw a w  szkołach 
polskich i t p .168.

W ślad za tym  szły odpow iednie rozporządzenia coraz bardziej ogra­
niczające swobodę działania. Jednym  z nich był w prow adzony od 2 w rze­
śnia 1937 r. zakaz noszenia harcerskich m undurów . W dniu tym  wezwano 
do prezydium  policji w  Opolu Paw ła Kwoczka, k tó rem u k ierow nik  ge­
stapo, d r Schaeffer oświadczył, że w przyszłości nie w olno będzie człon­
kom Związku H arcerstw a Polskiego w  Niemczech nosić m undurów  lub 
stro jów  podobnych do um undurow ania. Zakaz ten  m iał obowiązywać n a ­
tychm iast 160. Mimo w ielokrotnych prób ze strony  w ładz harcerskich  
i Związku Polaków  zabiegających o zm ianę tych  decyzji u  odpowiednich 
czynników niem ieckich, nie udało się uzyskać żadnych ustępstw . N ie­
mieckie M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych rozpatru jąc tę  sp raw ę za­
rzucało h arcerstw u  jego param ilita rny  charak ter i  „zbyt w ojskową ko­
m endę” 17°. Za jedną z «podstaw do takich sądów uznano udział harcerzy  
w m anew rach w ojsk polskich na Pomorzu, gdzie członkowie te j organi­
zacji pełn ili służbę pomocniczą. W celu uniknięcia dalszych następstw , 
w ynikających z p racy  i charak teru  harcerstw a, A m basada KP w B erlinie 
postanow iła rozpatrzyć możliwość zm iany nazw y i s tru k tu ry  tej organi­
zacji w N iem czech171. Sugestie A m basady znalazły rów nież poparcie 
w M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych: „MSZ podziela stanowisko A m ba­
sady co do konieczności opracow ania już obecnie szczegółów pro jek tu

108 P . S o w a ,  D zia ła ln o ść  Z w ią z k u  P o la k ó w  n a  P o w iś lu ,  S ło w o  na W arm ii 
i M azurach , 1969. nr 30, s. 2; W . W r z e s i ń s k i ,  Ruch, p o lsk i, s. 324.

ice w  §iacj 2a rozp orząd zen iem  M in istra  S p ra w  W ew n ętrzn y ch  R zeszy  w  sp r a w ie  
zak azu  n o szen ia  m u n d u ró w  h arcersk ich , g es ta p o  sk ie r o w a ło  17 s ier p n ia  1937 r. pod  
a d resem  IV  D z ie ln ic y  Z w ią zk u  P o la k ó w  w  O lsz ty n ie  p ism o  n a stę p u ją ce j  treśc i:  
„Do rąk  w ła sn y c h  ks. p rob oszcza  w  s ta n ie  sp o c zy n k u  O siń sk ieg o  w  O lsz ty n ie  [ks. 
O siń sk i b y ł p rez ese m  Z w ią zk u  P o la k ó w  w  O lsz tyn ie ].

D o ty czy : o rgan izacji m ło d z ieży  p o lsk ie j m n ie jszo śc i n aro d o w ej w  N iem czech . 
N a za rzą d zen ie  P an a  M in istra  P ru s i R zeszy  do S p r a w  W ew n ętrzn y ch  zak azu ję  
o rg an izacjom  m ło d z ieży  p o lsk ie j m n ie jszo śc i n a ro d o w ej w  N iem cz ech , p rzed e  w s z y s t ­
k im  p o lsk ie j m ło d z ieży  h a rce rsk ie j, n o sz en ia  u n ifo rm ó w  lu b  u b rań  p o d o b n y ch  do 
u n ifo rm ó w .” P ism o  zo sta ło  p o d p isa n e  p rzez  R eich tera  (zob. P . S o w a ,  P o ls k ie  h a r ­
c e r s tw o  n a  P o w iś lu , s. 2).

W y d a n ie  zak azu  n o szen ia  m u n d u ró w  h a rce rsk ich  w ła d ze  n ie m ie c k ie  t łu m a cz y ły  
n a stę p s tw e m  o g ra n iczeń  w p r o w a d zo n y ch  w  P o lsc e  d la  n ie m ie c k ic h  o rgan izacji. D e ­
cy z je  te  w  P o lsc e  p o d ję to  n a  p o d s ta w ie  d ek retu  P r ezy d en ta  R P  z  2 X 1935 r. (Dz. 
U . z d n ia  3 X  1935 r. n r  72, poz. 455 oraz rozp orząd zen ia  z d n ia  15 X I  1935 r. D z. U. 
R P  z d n ia  2 8 X 1  1935 r. n r  86, poz. 534). P rzed  w y d a n ie m  ty ch  zarząd zeń  je d y n ie  
J u n g d e u tsc h e  P a r te i  w p r o w a d z iła  m u n d u ry  d la  sw o ic h  cz ło n k ó w . O rg a n iza cja  ta  
w raz z D eu tsc h e  V e re in ig u n g  zw ró c iła  s ię  do M S W  w  W a rsza w ie  o w y d a n ie  ze zw o ­
le n ia  na u ż y w a n ie  od zn ak , m u n d u ró w  oraz sz ta n d a ró w . M S W  zgod ziło  s ię  jed y n ie  
na n o sz en ie  od zn ak . M ło d z ież  n iem ieck a  d ą ży ła  jed n a k  d o  u zy sk a n ia  zgod y  n a  n o ­
s zen ie  m u n d u ró w  p a r ty jn y ch  w  od ró żn ien iu  od m u n d u ró w  h arcersk ich , k tó re  b y ły  
o g ó ln ie  i p o w sze ch n ie  u ż y w a n e  na ca ły m  ś w ie c ie  (zob. A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er ­
lin ie , t . 2050, ss . 87— 88. P ism o  M S Z  do A m b a sa d y  R P  w  B e r lin ie  z  6 I X  1937 r.; 
G azeta  O lsz ty ń sk a , 1937, n r  207, s. 2; J. B o e n i g k ,  op . c it., s. 358).

170 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2050, s. 92. P ism o  A m b a sa d y  w  B er lin ie  
d o  M SZ  w  W a rsza w ie  z  2 8 I X  1937.

171 Ib id em , s. 93.

26. K om un ikaty
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reorganizacji harcerstw a polskiego w Niemczech, aby w w ypadku roz­
w iązania te j organizacji przez władze niem ieckie, można było przejść do 
zawczasu ustalonych form  organizacyjnych, unikając w  ten  sposób nie­
pożądanych w strząsów  oraz przerw  w pracy” 172. M inisterstwo Spraw  Za­
granicznych n ie chciało jednak wprowadzać zm iany tak  długo, dopóki nie 
zajdzie k u  tem u w yraźna potrzeba. N atom iast polecenie opracow ania pro­
gram u pracy na w ypadek likw idacji Związku H arcerstw a Polskiego na 
teren ie  Rzeszy świadczyło o dużej przezorności i realizm ie polskiej dy­
plomacji. M inisterstwo nie zamierzało proponować jakichkolw iek inno­
w acji, natom iast m iały one być w prowadzone jedynie „w w ypadku 
absolutnej niemożliwości u trzym ania dotychczasowych form ” 173.

Zm ianę form  pracy i s tru k tu ry  organizacyjnej harcerstw a polskiego 
w Niemczech M inisterstw o Spraw  Zagranicznych uważało za zło koniecz­
ne, akceptując tym  niejako dotychczasowy stan  rzeczy. M inisterstwo 
podjęło w ięc szereg in icjatyw  i zarządzeń 'profilaktycznych zmierzających 
do unikania jakichkolw iek reform  w harcerstw ie. Zdaniem  M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych w ystarczyło pracę w Związku H arcerstw a Pol­
skiego w Niemczech ograniczyć do pew nych form  zew nętrznych (komen­
dy, m usztry) oraz kontaktów  z k rajem  174.

O konieczności znacznych ograniczeń Związku były  natom iast prze­
konane K onsulaty w O lsztynie i Kwidzynie, k tó re  niesłusznie uw ażały 
(często z obaw y przed represjam i ze strony niem ieckiej lub złej in fo r­
m acji kierow anej z A m basady Polskiej w  B erlinie do podległych konsu­
latów), że harcerstw o polskie istnieje w  Niemczech w oparciu o niew y­
jaśnione podstaw y praw ne 17S.

W ładze niemieckie, k tó re  przecież nie przebierały  w środkach adm i­
nistracy jnych  m ających na celu zdławienie ruchu  harcerskiego, n ie mogły 
się jednak zdecydować na rozwiązanie ZH P drogą form alnopraw ną. T rud­
no rów nież przypuszczać, iż kierow ały  się one w  ty m  względzie zasadam i 
hum anizm u lub nieznajomości podstaw  praw nych  przed podjęciem  wcześ­

171 Ib id em , s. 95. P ism o  M SZ  w  W a rsza w ie  do A m b a sa d y  w  B er lin ie  z 2 X  1937.
173 Ibid em .
174 Ib id em , s. 96.
175 P o  u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  w  1924 r. Z H P  w  N iem cz ech  o p racow an y  zosta ł 

w ła s n y  s ta tu t, d a ją cy  p o d sta w ę  do tra k to w a n ia  te j  org a n iza cji jak o  sa m o d z ie ln e j  
i  su w er en n e j. D o k on an o  teg o  zg o d n ie  z  n iem ie c k im  k o d e k sem  cy w iln y m , g w a r a n ­
tu ją c y m  is tn ie n ie  Z H P  ja k o  zw iązk u  za r e je s tro w a n e g o  lu b  n ie  za r ejes tro w a n e g o  
(§ 21 do 79 B G B ). K iero w n ic tw o  Z H P  w y b r a ło  tę  d ru gą fo rm u łę  —  zw ią z k u  n ie  
za r ejes tro w a n e g o . T a k i w y b ó r  d a w a ł w ięk szą  sw o b o d ę  d z ia ła n ia , na  p rzy k ła d  n ie  
w y m a g a n o  tu  k ażd o ra zo w eg o  za w ia d a m ia n ia  są d u  o zm ia n ie  sk ła d u  zarząd u , sta tu tu , 
n ie  w y m a g a n o  sp isu  cz ło n k ó w  o rgan izacji itp . P o  rok u  1933 sy tu a c ja  u leg ła  jed n ak  
zm ia n ie  w o b e c  d ążeń  N S D A P  do scen tra lizo w a n ia  w sz y stk ic h  org a n iza cji m ło d z ie ­
żo w y ch  d z ia ła ją cy ch  n a  tere n ie  R zeszy . P r ó b y  w łą c z e n ia  Z H P  do o g ó ln o n iem ieck ie j  
o rgan izacji jed n a k  n ie  p o w io d ły  s ię . Z d a n iem  k o n su la  B. S a m b o rsk ieg o  g łó w n y m  
czy n n ik iem , k tó ry  p o w str z y m y w a ł w ła d ze  n iem ie c k ie  p rzed  r o z w ią za n iem  h a rce r­
s tw a  b y ł fa k t, iż  s ied z ib a  w ła d z  n a cze ln y ch  Z H P  m ie śc iła  s ię  na  Ś lą sk u  (O pole), 
g d z ie  k o rzy sta n o  z p r z y w ile jó w  za strzeżo n y ch  w  a r ty k u le  78 i  81 K o n w en cji G e­
n ew sk ie j  (zob. A A N , A m b asad a  R P  w  B e r lin ie , t. 2046, ss. 69 i 70). S zcz eg ó ło w y  
zb iór p rze p isó w  p ra w n y c h  g w a ra n tu ją c y ch  rozw ój p o lsk ieg o  życ ia  orga n iza cy jn eg o  
w  N iem cz ech  za m ieszcza  „P o lak  w  N ie m c z e c h ”, 1932, nr 11, s. 6; 1933, nr 7— 8, s . 2; 
1934, nr 10— 11, ss . 1— 12.
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niej takiego kroku, na  jak i zdecydowały się dopiero w  przededniu Π 
w ojny światowej. Możliwość ew entualnej kontrakcji w stosunku do orga­
nizacji niem ieckich w  Polsce nie mogła być jedyną przyczyną do tak  zaj­
mowanego stanowiska.

Nie w ydaje się także praw dopodobne tw ierdzenie, że w ładze niem iec­
kie n ie  orientow ały się dostatecznie w  rozm iarach p racy  harcerskiej 
w  R zeszy17e. Doskonale rozbudow any ap ara t policji i w spółpracujący 
z nią liczni konfidenci, szpicle i donosiciele głównie Bund D eutscher  
Osten, sk rupulatn ie  notow ali w szystkie posunięcia mniejszości polskiej m . 
W takich w arunkach  trudno  sobie wyobrazić, aby  pom inięto harcerstw o 
lub  to, że mogło ono rozw ijać się w  konspiracji i zrezygnow ać z na jb a r­
dziej a trakcy jnych  form, k tóre objaw iały się w łaśnie w  dem onstrow aniu 
swej p racy na zew nątrz. O rganizacja harcerska m usiała być form alnie 
uznana przez władze niem ieckie, mimo że nigdy tego oficjalnie nie stw ier­
dzono, w  przeciw nym  razie absolutnie by jej nie tolerow ano.

N atom iast w różnych prow incjach Niemiec w  zależności od nasilenia 
akcji antypolskiej kształtow ał się rów nież podobny stosunek do ha rce r­
stwa. Ich stosunek do polskiego życia organizacyjnego często rzutow ał 
na m etody i form y pracy. Na W arm ii konsul Bohdan Jałow iecki w idział 
ją  w  sposób następujący: „H arcerstw o na teren ie  W arm ii, ze względu na 
słabość organizacyjną i liczebną dotychczas jes t prow adzone m etodą na 
w pół konspiracyjną. Wobec tego jes t rzeczą możliwą, że w ładze niem iec­
kie, wiedząc oczywiście o jego istnieniu, posiadają jeszcze zby t mało kon­
kre tnych  danych d la  zastosowania jakichś posunięć o charakterze rep re ­
sy jnym ” 17S. Sugestie konsula dotyczące „pracy na  wpół konsp iracy jnej” 
należy rozum ieć, że harcerstw o unikało zbytecznych kontaktów  i w ystą­
pień, k tó re  zw racałyby uw agę miejscowych czynników. Oczywiście za­
sadnicza działalność nie mogła być prow adzona ta jn ie  —  o czym w spom i­
nano t— bo wówczas dałoby to przeßlanki do wszczęcia dochodzeń pod 
zarzutem  działalności w yw rotow ej lub param ilitarnej. We w szystkich 
więc oficjalnych im prezach harcerskich  m aksym alnie unikano tych  w y­
stąpień, k tóre mogły być przyczyną in terw encji niem ieckiej.

Tego rodzaju  tak tykę  stosowano m iędzy innym i w czasie I Z lotu H uf­
ca W schodniopruSkiego odbytego 21 listopada 1937 r. w  O lsz ty n ie179. 
Udział w  nim  wzięło 88 członków na 110, co słusznie uznano za sukces. 
Na Zlot licznie p rzybyli rów nież przedstaw iciele starszego pokolenia. 
Cała im preza Składała się z dwóch części: 1) części oficjalnej (złożenie ra ­
p o rtu  o gotowości do otw arcia Zlotu, odśpiew anie pieśni M yśm y p rzy ­
szłością narodu, gaw ęda druha R yszarda K nosały o zadaniach i celach 
Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech, zdobyw anie prób spraw ­
ności, w yśw ietlanie film u, zwiedzanie w ystaw y harcerskiej — robót ręcz­

176 w .  W r z e s i ń s k i ,  R u ch  p o ls k i,  s. 325.
177 Ib id em .
178 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2048, s. 209. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  

d o k o n su la  g en er a ln eg o  w  O p olu  z 1 7 I X  1937.
179 Ib id em , ss. 227— 228. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  do A m b a sa d y  R P  w  B er lin ie  

z  26 X 1 1937; H . K a p i s z e w s k i ,  op. c it., s. 111; J . B o e n i g k ,  op. cit., s. 352 .
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nych, konkursu wiedzy historycznej) i 2) części nieoficjalnej (ognisko 
harcerskie z program em  artystycznym  od godz. 16.30 do 21.00) 180.

Im preza w ypadła w spaniale, odniesiono duży sukces nie tylko pro­
pagandowy, ale i organizacyjny. Zlot stanow ił duży czynnik m obilizujący 
do dalszej p racy i konsolidacji całego ruchu  harcerskiego na  W arm ii. Do­
tychczas nieco sceptycznie trak tu jący  harcerstw o konsul Jałowiecki, za­
chwycony przebiegiem  Zlotu, donosił w swoim raporcie do A m basady RP 
w Berlinie: „Postanow iłem  tego rodzaju zloty urządzać możliw ie częściej, 
przynajm niej 3— 4 razy  do roku” ш . Chociaż konsul n ie  dotrzym ał słowa, 
to stw ierdzeniem  tym  zaprzeczył niedaw no popierany pogląd o koniecz­
ności pracy harcerskiej „prowadzonej m etodą na wpół konsp iracy jną”.

H arcerstw o polskie na W arm ii w 1937 r. niew ątpliw ie wzmocniło swo­
je szeregi, obserwowano jeszcze jednak w iele im prow izacji w ynikającej 
z b raku  konsekw encji czynników zainteresow anych rozw ojem  harcerstw a 
oraz ciągłego b raku  kadry  instruk torsk iej. Na W arm ii stan  kadry  h a r­
cerskiej przedstaw iał się następująco: in struk to rzy  — Leon W łodarezak, 
Józef Tomkę, Jadw iga G natow ska i M aria Kensbok; podharcm istrze — 
O tylia Teszner-Grotowa, A gata Sendrow ska i Ryszard K nosała 182. W 1937 
roku całe harcerstw o polskie w  Niemczech podwoiło swoje sze reg i183.

7. W A L K A  O P R Z E T R W A N IE  H A R C E R S T W A  P O L SK IE G O  N A  W A R M II
(1938— 1939)

Z roku  na rok  położenie Polaków  w Niemczech pogarszało się. 
W szczególnej sy tuaeji znalazło się też harcerstw o, organizacja, k tóra  
utrzym yw ała tak  bliskie stosunki z Polską. T erro r niem iecki by ł przy­
czyną upadku w ielu polskich tow arzystw , insty tucji i szkół. D rużyny 
harcerskie działały jednak  nadal, w ykazując n iejednokrotnie rozwój swo­
ich szeregów. Po zlikwidowaniu szkoły polskiej jej zadania w ychowawcze 
przejm ow ała drużyna harcerska. H arcerze spotykali się jak  daw niej na 
zbiórkach, urządzano wycieczki, śpiewano polskie piosenki, bawiono się 
w różne g ry  i zabaw y harcerskie. Młodzież n ie  mogła już używ ać m un­
durów, nie robiła więc w rażenia zorganizowanej grupy. W te n  sposób nie 
zw racając na siebie uwagi harcerstw o mogło prowadzić dość szeroką dzia­
łalność. Tam, gdzie znalazł się jeszcze dobry instruk to r lub opiekun, d ru ­

lm A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2048, s. 228. P ism o  k o n su la  R P  w  O lsz ty ­
n ie  do A m b a sa d y  R P  w  B e r lin ie  z 26 X I  1937.

181 Ib id em .
182 W. K  n  o s a  ł  a, op . c it., s. 8.
188 P od  k o n iec  1937 r. h a rce rstw o  p o lsk ie  w  N iem cz ech  pod  w z g lę d e m  liczeb n y m  

k sz ta łto w a ło  s ię  n a stęp u ją co : d ru żyn  h a rcerzy  b y ło  38, d ru żyn  h a rcerek  25, d ru żyn  
m ie sz a n y c h  25, sa m o d z ie ln y c h  grom ad  zu ch o w y ch  9. S ta n  o so b o w y  h a rcerek  w y n o ­
s ił 486, h a rcerzy  876, zu ch ó w  103, h a rcerzy  n ie  za r e je s tro w a n y c h  627, cz ło n k ó w  
w sp ó łd z ia ła ją cy c h  157. O gó łem  sta n  Z H P  w  N iem cz ech  o s ią g n ą ł 2249 cz ło n k ó w  o b ­
ję ty c h  ru ch em  h arcersk im . Z d ob yto  s to p n i h a rcersk ich : m ło d z ik ó w  328, w y w ia d o w ­
có w  74, ć w ik ó w  28, h a rcerzy  orlich  15. Z H P w N  p o sia d a ł ju ż  I h arcm istrza , 9 p o d ­
h a rcm istrz ó w  i 2 p o d h a rc m istrzó w  zu ch o w y ch  (zob. A A N , A m b asad a  R P  w  B e r li­
n ie , t. 2048, s. 139. S tan  Z H P  w  N iem cz ech  w  1937 r.).



HARCERSTW O HOLSKIE NA WARMII 405

żyna taka  nie p rzeryw ała sw ojej p racy  aż do 1939 r. Dużym czynnikiem  
m obilizującym  dla całego harcerstw a w  Niemczech były przygotow ania 
do uroczystości związanych z przypadającą w  1938 roku 25 rocznicą po­
w stania harcerstw a polskiego w  N iem czech184. Z tej też okazji doszło 
do w ydarzenia bez precedensu w dziejach Związku H arcerstw a Polskiego 
w Niemczech i Związku Polaków  w Niemczech, ta  ostatnia organizacja 
bowiem ufundow ała polskiem u harcerstw u  w spaniały sztandar Rodła 18S. 
Gest ten  sym bolicznie kończył daw ne spory i nieporozum ienia w  łonie 
obu organizacji. Pora ku  tem u była rzeczyw iście najw yższa, bo ludność 
polska nie mogła sobie pozwolić na  choćby najm niejsze uchybienia w  p ra ­
cy organizacyjnej i narodow ej.

F ilar ruchu  harcerskiego na Pow iślu od jesieni 1937 r. stanowiło gim­
nazjum  polskie w  K w idzynie 18e. Fakt, że wszyscy jego uczniowie należeli 
do Związku H arcerstw a Polskiego rzutow ał także na profil w ychowawczy 
te j placówki. W zmocnione harcerstw o-Pow iśla mogło już utw orzyć sam o­
dzielną jednostkę harcerską, k tó rą  powołano w  styczniu 1938 г.; z dotych­
czasowego H ufca W schodniopruskiego wydzielono drużyny  harcerskie 
Powiśla, tw orząc sam odzielny Hufiec Ziemi M alborskiej. H arcerstw o 
gim nazjalne posiadało jednak  dużą autonom ię u trzym ując w  zasadzie od­
rębną osobowość. P rak tyczn ie  więc na teren ie  P ru s W schodnich pracę 
harcerską prowadzono w  trzech Hufcach: O lsztyńskim , M alborskim  
i K w idzyńsk im 187.

Pracam i Hufca W arm ińskiego kierow ała O tylia Teszner-G rotow a, po­
m agał i w spółpracow ał z nią Ryszard Knosała. Na nich spoczywał głów­
ny ciężaT obowiązków i odpowiedzialności za k sz ta łt i  przyszłość te j orga­
nizacji. K ierow anie n ią  staw ało się coraz trudniejsze, ponieważ nastąp iły  
niekorzystne zm iany w trak tow an iu  Związku H arcerstw a Polskiego przez 
w ładze niem ieckie. Represje i zarządzenia niem ieckie w płynęły  na to, 
że m usiano podjąć pew ne zm iany w zew nętrznych form ach p racy  h a r ­
cerskiej, ograniczono także do m inim um  w szelkie kon tak ty  z k rajem . Po­
sunięcia te  m iały w ytrącić z rąk  niem ieckich ew entualne a rgum enty  dla 
stosow ania rep resji i ograniczeń życia harcerskiego 188.

Na nowo rów nież odżyła spraw a m undurów  harcerskich. Po k ilku  
kolejnych in terw encjach  w  tej spraw ie Związku Polaków  u władz nie­
mieckich otrzym ano odpowiedź, że spraw a ta  została zawieszona aż do 
chw ili ogłoszenia przepisów  w ykonaw czych do ustaw y o H itlerjugend. 
Zakaz ten  natom iast został uchylony na teren ie  Lipska i Saksonii, gdzie 
harcerstw o już wcześniej zalegalizowano oficjalnie. K oncepcja konspira­
cji p racy harcerskiej, niem ożliwej przecież do ukrycia, w  w yobrażeniu

184 Z ok azji 2 5 -le c ia  Z H P  w  N iem cz ech  u rząd zon o  w  B e r lin ie  29 X  —  9 X 1 1938 r. 
w  D om u  P o lsk im  (B er lin , D resd n e rstra sse  52) ju b ile u sz o w ą  w y s ta w ę  z u d z ia łem  
w sz y stk ic h  h u fc ó w  h a rcersk ich . H u fie c  W a rm iń sk i z a p re zen to w a ł h a fty  lu d o w e , 
ob ru sy , w y c in a n k i i  ob razy , zd jęc ia  o b ozow e (zob. H . L e h r ,  E.  O s m a ń c z y k ,  
op. cit., s. 147; G azeta  O lsz ty ń sk a , 1938, nr 251— 256, s. 1).

185 Ib id em .
186 A . G ą s i о г o  w  s к  i, op. cit., s s . 622— 623.
187 J. B  o e  n  i g  k, op. cit., s. 358.
J88 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2050, s. 104. P ism o  A m b a sa d y  w  B e r lin ie  

do M SZ  w  W a rsza w ie  z 19 II  1938.
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władz niem ieckich była, jak  z tego w ynika, bardziej podejrzana i stw a­
rzała jednocześnie uzasadnione podstaw y do jego zwalczania. Nowa sy­
tuacja nie w płynęła jednak  w sposób zasadniczy na działalność harcer­
ską. Z pomocą w  jej rozw iązaniu na W arm ii pospieszył Józef Kachel. 
W spólnie z m iejscowym i działaczami opracow ał on p lan  akcji harcer­
skiej z uw zględnieniem  sytuacji, jaka pow stała po ostatnich ogranicze­
niach władz niem ieckich 189.

W przededniu rozpoczęcia akcji letniej 1938 gestapo zakazało organi­
zowania jakichkolw iek obozów oraz noszenia m undurów  harcerskich przez 
obyw ateli niem ieckich naw et w  lokalach zam kniętych 19°. P róby konty­
nuow ania akcji le tn iej na terenie Niemiec napotykały  przeto na  zdecy­
dow any opór w ładz niem ieckich. Tym razem  okazało się, że nie da się 
ominąć przepisów i zarządzeń. Szereg obozów musiano odwołać lub prze­
nieść na inne tereny. W śród nich znalazły się i te, k tó re  m iały śię odbyć 
na W armii w  P luskach i Jaro tach  oraz w  W aplewie na Pow iślu 191. Na 
W arm ii udało się jednak zwołać na dzień 26 czerwca 1938 r. w  Pluskach 
Zlot Hufca W armińskiego. Uroczystość tę  połączono z obchodam i 25-lecia 
pow stania Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech. P rzybyła do 
P lusk  praw ie cała młodzież harcerska ze w szystkich istniejących jeszcze 
szkół polskich na W a rm ii192. O rganizatorzy Z lotu stara li się stworzyć 
przybyłej młodzieży w arunki obozowe i zapew nić bogaty program  h a r­
cerski i sportowy. Całą uroczystością kierow ała hufcowa O tylia Teszner- 
-G rotowa. Ryszard Knosała przygotow ał natom iast ciekawe opow iadania 
i gaw ędy 193. Była to jedna z ostatnich, o tak  im ponujących rozm iarach 
m anifestacja młodego pokolenia Polaków.

C entralną akcję obozową Związku H arcerstw a Polskiego w  Niem­
czech starano się przerzucić na  teren  Polski. Do pomocy w łączył się rów ­
nież Związek Polskich Tow arzystw  Szkolnych, k tó ry  zorganizował kolo­
nie harcerskie w k ra ju  dla licznej grupy polskiej m łodzieży z całej 
Rzeszy 194.

Naczelnictwo Związku H arcerstw a Polskiego w  Niemczech zdołało 
jeszcze przeprowadzić obozy i k u rsy  harcerskie w  Polsce dla 450 osób. 
Dla poszczególnych terenów  przydzielono następującą liczbę miejsc: 
Śląsk Opolski 120, B erlin  50, Pogranicze Południow e 30, Pogranicze Pół­
nocne 50, W estfalia 50, W arm ia 30, Saksonia 120 195. Młodsze dzieci (zu­
chy) umieszczono na koloniach zorganizowanych na  teren ie  Rzeszy. Na 
przykład zastępcą kom endanta takiej kolonii w Raciborzu była O tylia 
Teszner-G rotow a (kom endantką H elena Lehr). P rzebyw ało tam  również

189 Ib id em .
190 Z arząd zen ie  teg o  ty p u  w ła d z e  n ie m ie c k ie  w y d a ły  p o  ra z  p ie r w sz y  na p iśm ie . 

D o ty ch cza s  g es ta p o  n ie  s to so w a ło  te g o  w  o b a w ie  p rzed  p u b lik a cją  p od ob n ych  z a ­
rząd zeń  w  „ K u ltu rw eh r” (zob. A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2050, s. 105).

191 J.  B o e n i g k ,  op . cit., s. 360.
192 Z. L i e t z ,  P a m ią tk i ,  s.  32.
193 W p ły w  d z ia ła ln o śc i s z k o ły  p o ls k ie j  w  S k a jb o ta c h ,  op . cit.
194 A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2050, s. 112. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  

w  O polu  do M SZ  w  W a rsza w ie  z 13 II  1938.
195 Ib id em , s. 113. S p raw ozd an ia  z od b ytych  ob ozów  h a rcersk ich  zam ieszcza ją :  

M łod y  P o la k  w  N iem cz ech , 1938, nr 9; G a zeta  O lsz ty ń sk a , 1938, nr 164.
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sporo dzieci z W arm iiI9e. A kcję le tn ią  1938 zakończono dużym i sukcesa­
mi, nie mogły jej przeszkodzić najw iększe ograniczenia i represje . H ar­
cerstw o ze znaną sobie przedsiębiorczością, jak  dotychczas wychodziło 
z każdej sy tuacji zwycięsko.

Na początku 1939 r. (10 stycznia) Związek Polaków  jeszcze raz zw ró­
cił się do w ładz niem ieckich dom agając się cofnięcia zakazu noszenia 
m undurów  harcerskich 197. Odpowiedziano szybko i oczywiście negatyw ­
nie. Motywowano, iż w  w ypadku zgody władze m usiałyby zezwolić na 
noszenie m undurów  i innym  organizacjom  i stow arzyszeniom  obyw ateli 
niem ieckich nie należącym  do partii narodow osocjalistycznej. Stw ierdzo­
no jednocześnie, że rząd  Rzeszy gotów jes t natychm iast zezwolić na nosze­
nie m undurów  harcerskich, jeśli i strona polska udzieli zezwolenia na no­
szenie m undurów  przez młodzież niem iecką w  Polsce. Chodziło tu  oczy­
wiście o młodzież skupioną w organizacjach o tendencjach  narodowoso- 
cjalistycznych. Am basada RP w  B erlinie sprzeciw iła się jednak takiem u 
rozw iązaniu i dlatego spraw y tej już nie ponawdano 199

K olejnym  krokiem , k tó ry  m iał uniem ożliwić działalność harcerską 
była decyzja gestapo zabraniająca należenia do te j organizacji obyw ate­
lom niem ieckim  199. Szczególnie groźnie przedstaw iało się to  zarządzenie 
dla tych  środowisk, któjre zam ieszkiwała ludność etnicznie polska posia­
dająca na ogół obyw atelstw o niem ieckie. Jednakże władze niem ieckie 
do końca nie mogły zdecydować się na  pełne w prow adzenie w życie tych 
postanowień. H arcerstw o, co praw da ograniczyło zakres swej działalności, 
ale nadal istniało w  n iek tórych  ośrodkach, p rzejaw iając naw et tendenc je  
rozwojowe.

W początkach 1939 r. organizacja harcerska na W arm ii skupiała 101 
członków. W całych Niemczech stan  harcerstw a osiągnął już liczbę p ra ­
wie 3000 członków 200 (w analogicznym  okresie 1938 r. 2334).

W ładze niem ieckie nie mogąc uporać się z harcerstw em  — świadczy 
o tym  pew ien chaos w  podejm ow aniu decyzji w te j spraw ie — postano­
w iły w płynąć na w ładze Związku H arcerstw a Polskiego w  Niemczech, 
aby sam e dokonały „odpowiednich posunięć”. D latego 7 m arca 1939 r. 
gestapo w ezwało przewodniczącego organizacji harcerskiej, Paw ła Kwo­
czka dom agając się zm iany w  statucie Związku H arcerstw a Polskiego 
w  Niemczech. Po w yjaśnieniu  Kwoczka, że takich  zm ian może dokonać 
w yłącznie w alne zebranie, gestapo zgodziło się na jego odbycie. Zapla­

198 H . L e h r ,  E.  O s m a ń c z y k ,  op. cit., s. 251; G azeta  O lsz ty ń sk a , 1938, nr 164, 
K ąc ik  h arcersk i, s. 2.

197 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2051, s. 34. P ism o  A m b a sa d y  w  B e r lin ie  
do M SZ  w  W a rsza w ie  z  19 1 1939.

198 Ib id em .
199 Z arzą d zen ie  to  p o d ję to  w  zw ią z k u  z tym , że  na w y s ta w ie  h a rce rsk ie j w  B e r ­

lin ie  (1938) h a rce rstw o  z  W ied n ia  u ję to  ja k o  V I D z ie ln ic ę  Z w ią zk u  P o la k ó w . P o n ie ­
w a ż  w  W ied n iu  n ie  b y ło  P o la k ó w  z o b y w a te ls tw e m  n iem ieck im , w ła d z e  n ie m ie c k ie  
u zn a ły , że do h a rcerstw a  p o lsk ieg o  n a  te r e n ie  R zeszy  p o w in n i n a le ż e ć  w y łą c z n ie  
o b y w a te le  p o lscy  (zob. A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2051, s . 27. P ism o  a m b a ­
sad ora  R P  w  B e r lin ie  do M S Z  w  W a rsza w ie  z 17 1 1935).

г00 Ib id em , s. 90. P ism o  k o n su la  g e n e r a ln e g o  w  O p olu  do k o n su la tó w  w  N ie m ­
czech  z 15 II 1939.
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nowano je na  początek kw ietn ia  br., ale ostatecznie odbyło się ono 
2 czerwca 1939 r. Jego głów nym  celem m iały być rzeczywiście zm iany 
w statucie Związku. S trona niem iecka uchyliła uprzednio w ydane przez 
gestapo zarządzenie zakazujące należenia do Związku H arcerstw a Pol­
skiego w Niemczech Obywatelom niem ieckim, żądając teraz czegoś wręcz 
odwrotnego. Popraw ka w  statucie, zgodnie z żądaniem  Niemców, brzm ia­
ła: „Do ZHP w  Niemczech mogą należeć tylko Polacy obyw atele n ie­
m ieccy” 201.

Na w alnym  zebraniu, oprócz zm ian sta tu tu , dokonano oceny pracy 
harcerskiej w Niemczech. W ybrano rów nież nowe władze naczelne. 
W skład nowo w ybranego kierow nictw a weszli: przew odniczący Paw eł 
Kwoczek, wiceprzewodniczący Rydziński, sekretarz  W ładysław  Bzówka, 
skarbnik  Franciszek Sarnowski, ław nicy Stanisław  Cwałek i W ładysław  
Planetorz, komisja rew izy jna A rtu r Gadziński i M ikołajczyk, naczelnik 
Józef Kachel, zastępcy naczelnika W ładysław  Bzówka i Jadw iga K au- 
czorówna 202.

Nowo w ybrane władze za cel swej najbliższej działalności w ytyczyły 
dalszy rozwój liczebny harcerstw a oraz przygotow anie akcji letniej 
w 1939 r. A kcją obozową zam ierzano objąć 600— 700 harcerzy  z całych 
Niemiec. Obozy i ku rsy  harcerskie tym  razem  planow ano zlokalizować 
praw ie wyłącznie na teren ie  Rzeszy, gdyż w opinii m iejscowych działa­
czy polonijnych „akcja kolonijno-harcerska w Polsce nie dała oczekiwa­
nych rezu lta tów ” 203. Często rozproszeni po całym k ra ju  dziewczęta 
i chłopcy nie zawsze się dobrze czuli w now ym  środowisku. Nie zawsze 
też mogli zdobyć wyższe kw alifikacje harcerskie, poniew aż obecność ich 
często trak tow ano jako przyjazd do ojczyzny na wypoczynek. K andydaci 
z Niemiec nie zawsze też po trafili sprostać stosunkowo w ysokiem u po­
ziomowi p racy  harcerskiej, jaką prowadziło harcerstw o w Polsce.

Mimo obaw przed możliwością stosowania przez w ładze niem ieckie 
ograniczeń i rep resji podjęto przygotow ania do la ta  obozowego na teren ie  
Rzeszy. Na ten  cel harcerstw o otrzym ało 30 tysięcy m arek. Przyznano 
także dodatkowe subw encje dla poszczególnych ośrodków w  wysokości 
50 m arek miesięcznie 204. O kres poprzedzający akcję le tn ią  poświęcono 
grom adzeniu i napraw ie sprzętu  turystycznego, urządzano liczne w y­
cieczki krajoznaw cze, ogniska, prowadzono naukę piosenek harcerskich,

2И Ib id em , s . 100. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  w  O polu  do A m b a sa d y  w  B er lin ie
z 10 III  1939. N a  ta jn y m  zeb ran iu  k ie r o w n ik ó w  p ra cy  h a rcersk ie j w  N iem czech
p r z e d s ta w ic ie l W y d zia łu  Z agran iczn ego  Z H P H . K a p isz e w sk i p o in fo r m o w a ł ze b r a ­
n y ch , ż e  m im o  fo rm a ln e g o  p o d z ia łu  n a  o b y w a te li n iem ieck ic h  i p o lsk ic h  p raca  p o ­
w in n a  p rzeb ieg a ć  jak  d o ty ch cza s  z z a c h o w a n iem  p o zorów  o d ręb n ośc i. J ed n i i d ru dzy  
m ie li n a d a l p o d leg a ć  n a c z e ln ik o w i K a c h lo w i (zob. A A N , A m b a sa d a  w  B er lin ie , 
t. 2051, s . 160).

202 A A N , A m b asad a  R P  w  B er lin ie , t. 2051, s. 159. P ism o  k o n su la  g e n er a ln eg o  
w  O polu  do AmbaHBdy w  B e r lin ie  z 27 V I 1939 r.

205 Ib id em , s. ВТ. P ism o  k o n su la  g en er a ln e g o  w  O p olu  do M SZ  w  W a rsza w ie  
z 1 1 II 1939 i do A m b a sa d y  w  B e r lin ie  z  6 V I 1939.

2M Ib id em , s. 30. P ism o  A m b a sa d y  w  B er lin ie  do K o n su la tu  G e n e ra ln eg o  w  O p o­
lu  z 14 V I 1939.
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gry  i zabaw y harcerskie itp . 20S. Odbywało się to w szystko w  dobie n a j­
większego te rro ru  hitlerowskiego. O rganizacja harcerska doskonale się 
do tego zaadaptow ała będąc najsilniejszą i najbardziej ak tyw ną spośród 
pozostałych polskich stowarzyszeń. W kw ietniu  1939 r. n a  Pow iślu liczyła 
ona ponad 225 czynnych harcerzy, a w ięc przew yższała znacznie stan  
liczebny działającego tu  do 1937 r. Związku Tow arzystw  Młodzieży Pol­
skiej, organizacji najbardziej popularnej i masowej na tym  terenie. S tan  
osobowy harcerstw a na Pow iślu był rów nież wyższy od liczby dzieci 
uczęszczających do polskich szkół 206.

P racę prowadzono już z dużym i ograniczeniam i i bardzo ostrożnie. 
M usiano się liczyć, że najm niejszy  p re tek st może spowodować natych­
m iastową reakcję w ładz niem ieckich. Mimo to jeszcze 29 czerwca 1939 r. 
postanowiono zwołać w  O lsztynie uroczystą odpraw ę Hufca. Na zebraniu 
podjęto decyzję o zorganizow aniu Zlotu Hufca W arm ińskiego w  dniu 24 
lipca tegoż roku nad  jeziorem  Serw ent 207. W miesiącach letnich plano­
wano rów nież eksponować w Prusach  W schodnich ruchom ą w ystaw ę 
harcerską 208.

W ładze niem ieckie widząc, że dotychczasowym i m etodam i n ie rozbiją 
polskiego ruchu  młodzieżowego, w ydały nowe radykalne  zarządze­
nia, m iędzy innym i zarządzenia w ykonawcze do ustaw y z 1 grudnia 1936 
roku w  spraw ie H itlerjugend. W prowadzało ono dla całej młodzieży 
w  w ieku od 10 do 18 la t życia przym us należenia do te j organizacji. Po­
wierzono jej w ychow anie młodzieży oraz opiekę duchow ą i fizyczną nad 
nią. W w ypadku niezgłaszania się do niej nakładano k a ry  na rodziców 
lub  opiekunów  209. Od obowiązku należenia do H itlerjugend  m ieli być 
zw olnieni ty lko  ci, k tó rych  oboje rodzice lub ojciec, należący do m niej­
szości narodow ej duńskiej lub polskiej, zgłoszą odpow iedni w niosek do 
w ładz adm inistracyjnych 21°. Wobec tego, że zw olnienia m iały odbywać 
się w yłącznie na  specjalny w niosek rodziców, liczono, że w obawie przed 
w ynikającym i z tego następstw am i zostanie zaham ow any dopływ  m ło­
dzieży do organizacji polskich oraz stopniow e zm niejszanie ich liczeb­
ności. Przew idyw ano, że ty lko niew iele rodziców zdobędzie się na  indy­
w idualne złożenie w niosku 2U. Tak też było, ponieważ o tw arte  deklaro­
w anie się po stron ie  polskiej w ym agało dużej odwagi i w ielu zw iązanych 
z ty m  wyrzeczeń. W ynikające z tego konsekw encje adm inistracy jne i eko­
nomiczne z dotychczas stosow anych były  najbardziej b ru ta lne  i d ram a­
tyczne. Szerzący się powszechnie te rro r zmuszał w ięc ludność polską do 
znacznego ograniczania działalności społecznej i unikan ia  jaw nego de­
m onstrow ania swej przynależności narodow ej.

20Б W y c ie c z k o w a n ie , In fo rm a to r  N a cz e ln ic tw a  Z H P  w  N iem cz ech , 1939, nr 6, s. 3; 
A A N , A m b a sa d a  R P  w  B e r lin ie , t. 2051, s. 195.

206 H . K a p i s z e w s k i ,  op. c it., s. 360.
207 J. B o e n i g k ,  op. c i t ,  s. 360.
208 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2051, s. 87. P ism o  k o n su la  g en er a ln eg o  

w  O polu  do M SZ w  W a rsza w ie  z 1 1 II 1939.
209 Ib id em , s. 161. P ism o  k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O p olu  do A m b a sa d y  R P  w  B e r ­

lin ie  z 17 IV  1939.
210 Ib id em .
211 Ib id em , s . 163.
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Mimo to akcja le tn ia  1939 r. została już przygotow ana. Planow ano 
obozy harcerskie w Pluskach i Jaro tach  na W armii. Oprócz tego 30-oso- 
bowa grupa młodzieży w arm ińskiej m iała być objęta planem  centralnym  
Związku H arcerstw a Polskiego w Niemczech. A by uniknąć skutków  za­
kazu odbycia obozów — jak  to miało miejsce w  roku ubiegłym  ■—· w ła­
dze harcerskie przygotow ały odpowiednie tereny  zastępcze2I2. To ta k ­
tyczne przedsięwzięcie okazało się bardzo potrzebne, gdyż Niemcy w  nie­
długim  czasie w ydali zakaz organizowania obozów letn ich  na terenach 
przygranicznych całych Niemiec.

W w ielu w ypadkach przystąpiono więc do realizacji drugiego w a­
rian tu , k tóry  przew idyw ał przeniesienie planow anych obozów z terenów  
zakazanych w głąb Rzeszy. Dla harcerzy  posiadających obyw atelstw o 
polskie urządzono obóz w Lipsku z obsadą instruk torską z k ra ju . Dla 
obyw ateli niem ieckich zagw arantow ano miejsca w ośrodku pod W ied­
niem  i. na Górze Św. Anny. Harcerze, k tórych nie zakw alifikow ano na 
powyższe obozy, uczestniczyli w obozach w ędrownych. Mirpo najw ięk­
szych ograniczeń w  pracy harcerskiej w Niemczech, akcją obozową zdo­
łano objąć 600 h a rce rzy 213. Oprócz tego przeprowadzono (24 VII 1939) 
planow any nad jeziorem  S erw ent zlot Hufca W arm ińskiego. Dużą po­
moc przy jego organizacji okazał konsul olsztyński, Bohdan Jałowiecki.

Większość prac organizacyjnych prowadzono już w ścisłej tajem nicy 
przed władzam i niem ieckimi. Obawiano się bowiem, aby na podstawie 
jakiegoś błahego powodu nie w ydano zakazu odbycia się te j im prezy. 
O rozm iarach konspiracji, w  jakich dokonywano przygotow yw ań do zlotu 
może świadczyć fakt, że do ostatniej chwili jego uczestnicy nie wiedzieli, 
dokąd się udają. Dopiero pod kierow nictw em  swych opiekunów  zostali 
zgrupow ani w odpowiednich punktach  zbornych, skąd udali się do m iej­
sca docelowego nad jeziorem  Serw ent. Miejsca zbiórek dla poszczegól­
nych drużyn zostały wcześniej dokładnie wyznaczone. D rużyna olsztyń­
ska zebrała się w  mieście, d rużyny z W oryt i Ja ro t spotkały się w  m iej­
scowości Groszkowo, a d rużyny  z Purdy, Giław i Skajbot m iały zebrać 
się w  pobliżu m iejsca docelowego nad jeziorem  Serw ent. H arcerzy z n a j­
bardziej odległych miejscowości postanowiono przewieźć na miejsce zlotu 
autobusam i. W ostatniej jednak chwili przedsiębiorstwo transportow e 
z O lsztyna odmówiło przewozu nie podając naw et przyczyn takiej de­
cyzji, mimo że autobusy zamówiono we w łaściwym  czasie. O rganizatorzy 
zlotu nie dali jednak za w ygraną przewożąc całą grupę młodzieży t a ­
ksów kam i 214. Na m iejscu zlotu stawiło się ogółem 48 harcerzy  i harce­
rek, co stanowiło około 50%  aktualnego stanu  Hufca. Połow a młodzieży 
nie przybyła w obawie przed represjam i władz niemieckich. Miało to 
m iejsce na przykład  z drużyną z Nowej K aletk i oraz z nielicznie rep re ­

212 Ib id em , s. 170. P ism o  k o n su la  g e n er a ln eg o  w  O p olu  do A m b a sa d y  R P  w  B e r ­
lin ie  z 6 V I 1939.

213 Ib id em , ss. 213— 214. P ism o  k o n su la  g en er a ln e g o  w  O p o lu  do M SZ  w  W ar­
sz a w ie  z 8 V II 1939.

214 Ib id em , s. 228. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  do A m b a sa d y  R P  w  B er lin ie  
z 26 V II 1939.
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zentow aną drużyną ze S k a jb o t2I5. K rąg instruk to rsk i stawi! się praw ie 
w komplecie: A gata Sendrow ska, M aria Kensbok, M arta Prejłow ska, 
O tylia Homan, Róża Konigsm anówna, Tadeusz Pezala, Józef Tomkę 
i Jan  G rzyw aczew ski21β. U roczystości trw a ły  cały dzień. A trakcy jny  
program  w płynął na spontaniczny udział w  im prezie w szystkich jej 
uczestników. Przebiegała ona w  przyjem nej i wesołej atm osferze, mimo 
pewnego napięcia, jakie  już udzielało się jej uczestnikom .

Wśród bogatego zestaw u im prez znalazły się m iędzy innym i takie  jak  
pogadanki o harcerzach polskich w Niemczech oraz jak  harcerz spraw ie 
polskiej służy, bawiono się w różne zabaw y i g ry  ruchow e i harcerskie, 
śpiewano harcersk ie  piosenki, zdobywano sprawności harcerskie i t p .217. 
Zlot nad jeziorem  S erw ent był ostatnim  publicznym  w ystępem  Hufca 
W arm ińskiego. Pom ijając jego cele szkoleniowe i wychowawcze, stał się 
on praw dziw ą m anifestacją polskości i żyw ym  dokum entem  w ytrw ałości 
i przetrw ania. Podkreślał to jeszcze bardziej fakt, że inne stow arzyszenia 
i szkoły polskie w ty m  okresie zostały już rozw iązane lub nie p rze ja­
w iały żadnej działalności.

W w arunkach najw iększego zagrożenia narodow ego w Prusach  
W schodnich harcerstw o okazało się jedną  z najbardziej w artościow ych 
i prężnych organizacji polskich. Mimo że jego szeregi także poważnie 
zm alały, to jednak  grupa najdzielniejszych w ytrw ała  do k o ń c a 218. Idea 
harcerska na  W arm ii żyła więc do ostatnich dni poprzedzających w ybuch 
II w ojny światowej.

O kres w ojny okazał się dla m iejscowych Polaków  najbardziej dram a­
tyczny w  całej ich historii. M altretow ani i w ięzieni w obozach koncen­
tracy jnych , często jeszcze pom agali innym  rodakom . W ielu jednak  już 
nie powróciło do polskiej W arm ii. Zginął w  D achau R yszard Knosała, 
w  obozie H ohenbruch rozstrzelano Leona W łodarczaka, w  .tw ierdzy 
kłodzkiej zamęczono W ładysław a P lanetorza, w  D achau zm arł Józef 
Grot. Podobny los podzieliły jeszcze setk i innych, k tó rzy  oddali Swe ży­
cie, bo mieli odwagę być Polakam i.

215 Ib id em .
216 J. B o e n i g k ,  op. cit., s. 361.
217 A A N , A m b a sa d a  R P  w  B er lin ie , t. 2051, s. 229. P ism o  k o n su la  w  O lsz ty n ie  

do A m b a sa d y  R P  w  B e r lin ie  z 26 V II 1939.
218 W . W  r z e s i ň s к  i, R u ch  p o ls k i,  ss. 339— 400.

D A S  P O L N IS C H E  P F A D F IN D E R T U M  IN  E R M L A N D  1920— 1939 

Z u s a mme n f a s s u n g

D ie  A n fä n g e  d es p o ln isch en  P fa d fin d er tu m s  in  E rm lan d  r e ich en  b is  in  d as Ja h r  
1920 zu rü ck , a ls  der K a m p f zw isc h e n  d en  P o len  u n d  d en  D eu tsc h e n  in  der P e r io d e  
v o r  der V o lk sa b stim m u n g  e n tfla m m te . D ie  P o le n  h ab en  in  d ieser  Z e it  m it  d er  G rü n ­
d u n g  der P fa d fin d e r a b te ilu n g e n  b egon n en . E in e  e r g ieb ig er e  A rb e it  w u r d e  durch  
d as F e h len  v o n  en tsp r ech en d  q u a lif iz ie r te n  A u s b ild u n g sk a d e m  er sch w ert. P o ln isc h e  
M ilitä rb eh ö rd en  h ab en  d ab e i ih re  H ilfsb e r e itsc h a ft  er w iese n , in d em  s ie  fü r  d ie  
P fa d fin d era k tio n  e in e  A n z a h l v on  P e r so n e n  ab k o m m a n d ier ten . M it ih re r  H ilfe  w u r ­
d e das K om m an d o  der P fa d fin d ero r g a n isa tio n e n  in s  L eb en  g er u fen , d em  das g e -
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sa m te  P fa d fin d er tu m  ln  dem  A b stim m u n g sg e b ie t  u n te r s te llt  w u rd e . A n  s e in e  S p itze  
w u r d e  der Lt. A d a m  C io łk osz  g e s te l lt .  In  d erse lb e n  Z e it  w u r d e  der S ch u tz  ü b er das  
P fa d fin d e r w e se n  in  O stp reu ß en  der A b stim m u n g sa b te ilu n g  des P o ln isc h e n  P fa d f in ­
d erv e rb a n d es  a n v ertra u t. N a ch  der N ied e r la g e  in  der V o lk sa b stim m u n g  (11. Ju li 
1920) w u r d e n  a lle  p o ln isch en  O rgan isa tion en  u nd  V erb ä n d e  a u fg e lö st, d aru n ter  auch  
d as P fa d fin d ertu m .

A u fs  N eu e  w u r d e  d ie  Id e e  d es P fa d fin d er tu m s im  Ja h re  1924 zu m  L eb en  e r ­
w eck t, a ls  Z b ig n iew  P ien ięż n y  d en  V ersu ch  u n tern ah m , e in e  P fa d fin d era b te ilu n g  
in  O lsz ty n  (A lle n ste in ) zu  g rü n d en . N a ch  e in jä h r ig er  T ä tig k e it  w u rd e  jed o ch  d iese  
A b te ilu n g  a u fg e lö st. D ie  b is  zu  d ie sem  A u g e n b lick  a u fg e tr e te n e n  S ch w ier ig k e iten  
in  der P fa d fin d era r b e it  w u rd en  d a m it erk lärt, daß e s  k e in e  p o ln isch e  S c h u le  gäb e, 
d ie  d ab e i a ls  S tü tz e  w irk en  k ö n n te . D a es au ch  w e ite r h in  k e in e  p o ln isch en  S ch u len  
in  E rm land  gab , ver lor  m an  das I n te r e sse  an  e in er  W ied erb e leb u n g  d es P fa d fin d e r ­
tum s.

E rst n a ch  1928 ergab  s ich  e in e  n e u e  C han ce, e in  p o ln isch es  S c h u lw e se n  a u fz u ­
b au en . D ie  d am als e in g e fü h r te  sog. S ch u lord n u n g  sc h u f e in e  re a le  G ru n d la g e  fü r  
d ie  S ch a ffu n g  d es p o ln isch en  S ch u lw e se n s  in  ga n z  D eu tsc h la n d . D ie  e r s te n  w en ig en  
p o ln isch en  S ch u len  in  E rm land  s in d  zw ar b ere its  in  d en  J ah ren  1929— 30 e n ts ta n ­
den, es  g e la n g  ab er e r s t  1934, z w e i P ifad fin d erab te liu n gen  in  C h ab erk ow o  (N e u W u t-  
tr ien en ) u nd  N o w a  K a le tk a  (H errm an n sort) zu  grü n den .

D as F e h len  der g ee ig n e te n  A u sb ild er  w ar das H a u p th in d ern is  fü r e in e  rasch ere  
E n tw ick lu n g  der P fa d fin d erb ew eg u n g . E s w u r d e  d aher m it  e in er  b re it  a n g e le g ten  
S ch u lu n g sa k tio n  b egon n en , w o b e i e in e  A n z a h l v o n  P e rso n e n  a u f  P fa d fin d er la g ern  
und —  le h r g ä n g e n  e in g e w ie se n  w u rd e . D ie  so  o rg a n is ier te  A rb e it  ließ  es  b ere its  
n ach  e in e m  Jah r zu , d ie  se lb stä n d ig e  P fa d fin d ersch a r  O stp reu ß en  in s  L eb en  zu  r u ­
fen . Zu ih rem  L eiter  w u r d e  o f f iz ie ll L eon  W łod arczak  ern an n t, in  W ir k lich k e it  aber  
w u r d e  d ie se  F u n k tio n  v on  d em  L eh rer  R yszard  K n o sa ła  au sg eü b t. In  der M itte  des  
J a h res  1936 h a tte  d ie  S ch ar 138 M itg lie d e r  in  14 A b te ilu n g en . H in s ic h tlich  der A n ­
zah l der A b te ilu n g en  n a h m  d ie  p o ln isch e  P fa d fin d ersch a r  O stp reu ß en  d ie  er ste  S te lle  
in  ga n z  D eu tsc h la n d  ein . Im  J a h re  1937 w u r d e  e in  za h le n m ä ß ig e r  R ü ck gan g  (nur  
n o ch  110 M itg lied er) v er ze ic h n et; d ab e i r e ch n e te  m a n  ab er m it  e in e m  er n e u ten  A n ­
w a c h se n  d es P fa d fin d er tu m s n a ch  der E rö ffn u n g  e in e s  p o ln isch en  G ym n a siu m s in  
K w id zy n  (M arien w erd er).

Im  H erb st 1937 w u r d e  fü r  d en  21. N o v em b er  d ie  I. Z u sa m m e n k u n ft der P fa d ­
fin d ersch a r  O stp reu ß en  zu sa m m en g eru fen . E s w a ren  88 P fa d fin d e r  d aran  b e te ilig t . 
A m  E n d e d esse lb en  J a h res  w u r d e  das p o ln isch e  G y m n a siu m  in  K w id zy n  er ö ffn e t. 
A lle  se in e  S ch ü ler  w u r d e n  zu  P fa d fin d ern . D a s A n w a ch sen  d es  P fa d fin d er tu m s w ar  
rech t b ed eu ten d , w a s  zur F o lg e  h a tte , daß d ie  b ish e r ig e  S ch ar O stp reu ß en  in  d rei 
n eu e  S ch a ren  a u fg e te i lt  w u rd e: E rm land , M ar ien b u rger L an d  u nd  G y m n a siu m  K w i­
d zyn .

D ie  Z e it  u n m itte lb a r  v o r  d em  A u sb ru ch  des Z w e ite n  W eltk r ieg es  b ra ch te  fü r  
d ie  p o ln isch en  O rgan isa tion en  e in e  s c h w e r e  B e la stu n g sp ro b e  m it  sich . D ie  m e iste n  
w u rd en  sch on  frü h er  vo n  d en  N a z is  a u fg e lö s t , d ie  p o ln isch en  S ch u len  und I n s t itu ­
tio n en  w u rd en  liq u id ier t, d ie  P fa d fin d e r a b te ilu n g e n  k o n n ten  jed o ch  ih re  T ä tig k e it  
fo rtse tze n . N och  am  24. J u li 1939' fan d  e in e  fe ie r lic h e  Z u sa m m e n k u n ft der S ch ar  
E rm land  am  S e r w e n t-S e e  b e i O lsz tyn  s ta tt . E s w a r  der le tz te  ö f fe n t lic h e  A u ftr itt  
d ieser  Sch ar, der b ere its  vor  d en  d eu tsc h e n  B eh örd en  g eh e im g e h a lte n  w u rd e . V e r ­
sa m m lu n g e n  d er P fa d fin d er  fa n d e n  ab er  b is  in  d ie le tz te n  T age vor  K r ieg sa u sb ru ch  
sta tt . D er B eg in n  der K r ieg sh a n d lu n g en  w a r  fü r  d ie  ortsa n sä ß ig en  P o le n  zu g le ich  
der A n fa n g  ih res  M artyr iu m s: d ie  m e is te n  v o n  ih n en  w u r d e n  in  K o n ze n tr a tio n sla ­
ger  e in g esp errt, u nd  n u r  ga n z  w e n ig e  s in d  m it d em  L eb en  d a v o n g ek o m m en . D ie ses  
S ch ick sa l is t  au ch  d en  p o ln isch en  P fa d fin d ern  au s E rm land  z u te il gew o rd en .


